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Kierunki unowocześnienia handlu wewnętrznego • Stan 
przygotowań do kolejnego roku akademickiego

Polsko-czechosłowacka

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
konferencja optyczna

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu w dniu 19 bm. 
rozpatrzyło i zaakceptowało 
kierunki unowocześnienia han 
dlu wewnętrznego. Planowane 
przedsięwzięcia przewidują roz 
wój sieci sprzedaży, zaplecza
magazynowego

jej działania do potrzeb społe­
czeństwa. Chodzi zarówno o 
wcześniejsze projektowanie i 
realizację obiektów handlo­
wych i usługowych w nowych 
osiedlach, jąk też o przyjęcie 
bardziej elastycznych zasad za

poprawę wyposażenia placó­
wek handlowych, unowocześ­
nienie systemu zarządzania i 
organizacji pracy, podniesienie 
na wyższy poziom szkolenia 
pracowników, ściślejsze powią 
zanie wyników ekonomicznych 
przedsiębiorstw handlowych i 
jakości obsługi klientów z sys­
temem wynagrodzeń.

Proponowane rozwiązania 
zmierzają do lepszego dostoso­
wania sieci handlowej i zasad

i transportu, trudnienia, .pozwalających na 
zwiększanie! liczebności pers-o-
nelu sklepów w godzinach naj 
większego obciążenia.

W dyskusji zwrócono uwa­
gę na konieczność podejmowa 
nia bieżących przedsięwzięć 
imających na celu usprawnie­
nie systemu sprzedaży. skró­
cenie drogi 'pomiędzy przemy­
słem i handlem, bardziej ak­
tywne oddziaływanie handlu 
na producentów w oparciu o 
rozeznanie potrzeb i gustów

odbiorców. Handel powinien 
odgrywać większą rolę, w 
kształtowaniu nowoczesnego 
modelu konsumpcji społecznej, 
proponować nowe towary, 
kształtować racjonalne wzory 
spożycia.

Podkreślono, że dobre dzia­
łanie handlu ma ważne zna­
czenie dla poprawy warunków 
codziennego życia społeczeń­
stwa. Dlatego właściwe orga­
na administracji centralnej 
oraz władze terenowe powin­
ny dołożyć wszelkich starań 
dla pełnej realizacji przyję­
tych kierunków unowocześnie­
nia funkcjonowania handlu 
wewnętrznego.

19 bm. w miejscowości Ry­
nia pod Warszawą, rozpoczę­
ła się IV Polsko-Czechosłowa 
cka Konferencja Optyczna 
Konferencje te odbywała sie 
co dwa lata — na przemian 
w Polsce i CSRS.

Dokończenie na str. 2

CO O TYM SĄDZICIE

Przyzwyczajenia?
Lubimy narzekać. Czasami częściej niż spotykamy ku temu 

powody. Ba, potrafimy jakże łatwo i szybko przechodzić od 
nastrojów prawie euforii do atmosfery wręcz potępienia. Coś' 
na wzór krewkich kibiców sportowych, którzy za jedna jedy­
ną bramkę gotowi są jej Strzelca ozłocić i nosić na rękach, by 
za kilka dni — z powodu, powiedzmy, niewykorzystania rzu­
tu karnego — swymi okrzykami na trybunach psychicznie za­
łamać tego samego przecież idola. Tak, czasami ludzie za­
chowują się niby chorągiewki no wietrze. Przykładem ze spor­
towej niwy może być właśnie rozgrywany w Ameryce Połud­
niowej rajd samochodowy. Kiedy polska załoga po krótkim 
prowadzeniu spadła na drugie miejsce, a więc przecież wy­
sokie w tej trudnej imprezie, w redakcjach zaczęto odbierać 
telefony z uwagami: — Po co o tym tyle mówić, skoro nasi 
nie zwyciężają?

Narzekania nie są domeną wyłącznie sportu. Niech no tylko 
ktokolwiek nabędzie coś, co w użytkowaniu okaże się bublem 
— wtedy suchej nitki nie zostawia na tych, co toki towar wy­
puścili, choćby sam w swoim zakładzie też uczestniczył w wy­
twarzaniu braków. Urzędnik, który w swoim biurze wcale się 
nie śpieszy życzliwie załatwiać interesantów, jakże pomstuje, 
jeśli właśnie on nie dość sprawnie zostaje obsłużony w ja­
kiejś innej instytucji.

Czy często narzekamy? Życzliwy nam brazylijski pianista, 
laureat konkursu chopinowskiego w Warszawie, Arturo Mo- 
reira-Lima w wywiadzie udzielonym niedawno „Polityce" na 
pytanie, jak by określił charakter Polaków — tak odpowie­
dział: — Ciągle narzekają. Od mojego ostatniego pobytu w 
Polsce, dwanaście lat temu, poziom życia się znacznie u Was 
podniósł, podczas gdy w Brazylii stało się odwrotnie. Polacy 
jednak narzekają. Gdyby poziom życia w Polsce był wyższy 
niż amerykański i szwedzki razem wzięte, Polacy narzekaliby 
nadal. (...) Wydoje mi się, że Polacy są ludźmi szczęśliwymi, 
ale ciągle myślą o tym, że mogliby być jeszcze szczęśliwsi. 
Co ciekowe, pomimo to z natury są optymistami. To bardzo 
dobrze, to właśnie niesie postęp.

Na co dzień sami nie zawsze sobie uświadamiamy, że na­
sze narzekania i niepokoje są bądź mogą być siłą napędową 
rozwoju różnych dziedzin życia. Byle tylko takie im przyświe­
cały intencje. Tak jak niejedna pochwała staje się impulsem 
do upowszechnienia dobrych i pożądanych postaw lub zachę­
tą do wykorzystania dobrych doświadczeń — podobnie z nie­
jednego narzekania wyciąga się pozytywne wnioski. Zmienia 
co niedobre, usuwa hamulce postępu.

Mówi się o nas nie bez przyczyn, że jesteśmy indywiduali­
stami. Do zasobu nierzadko cytowanych powiedzeń weszła 
niezupełnie tylko anegdota o tym, że dwie osoby potrafią u 
nas mieć trzy zdania na jeden temat. A czy bez przyczyny po­
wstały inne powiedzenia? Takie, jak to, że — gdy posłuchać 
ludzi — to wydaje się, że każdy jest lekarzem, bądź ekono­
mistą. Bo tak wielu rzekomo zna najlepsze recepty, gdy idzie 
o zdrowie czy gospodarkę.

Skoro zaś tak, to czy w ogóle można zadowolić wszystkich 
zgłaszających tak różne uwagi?! A czy łatwo z powodzi u- 
wąg wyłowić najbardziej użyteczne?

Podzielam pogląd tych ludzi, którzy nie lubią'spotykać się 
z osobami nie mającymi nic do powiedzenia ponad same na­
rzekania. Także wolę rozmawiać z ludźmi, a zauważmy, że są 
nimi głównie robotnicy — którzy, chociaż mają niejeden po­
wód do narzekań, nie od nich jednak rozooczynają rozmowy. 
Najpierw zwykli mówić o tym co dobre, chociaż przecież jed­
nocześnie dają świadectwo trafności swych obserwacji, gdy 
idzie o to, co można i trzeba usprawnić.

Więc, jeśli już narzekamy, może byśmy dbali o to, by czy­
nić to bardziej godnie? By dążąc do większej szczęśliwości, nie 
zapominać o tym, co już jest naszym szczęściem.

MAREK WIERZCHOWSKI

Minister spraw 
zagranicznych Beninu 
przybywa do Polski 
Na zaproszenie ministra 

spraw’ zagranicznych PRL, E- 
mila Wojtaszka przybędzie do 

• Polski w dniu 20 września z 
wizytą oficjalną Michel Alla- 
daye, członek Biura Polityczne 

' go KC Partii Ludowo-Rewolu 
cyjnej, minister spraw zagra­
nicznych i współpracy Ludo- 
wej Republiki Beninu. (PAP)

Uczestnicy tegorocznych ob 
rad mają dokonać przeglądu 
najnowszych osiągnięć w dzie 
dżinie konstrukcji i technolo­
gii optycznych na tle świato­
wego postępu w optyce instru 
mentalnej, a także umożliwić 
wymianę doświadczeń w dzie 
dżinie prac teoretycznych i 
praktycznych. Na podkreśle­
nie zasługuje dążenie organi­
zatorów, by nie ograniczać sie 
do omówienia teoretycznych 
osiągnięć, ale również coraz 
więcej uwagi poświęcać spra- 
wom prak.tvczne.go zastosowa­
nia optyki w technice i powia 
zania naukowych ośrodków z 
przemysłem optycznym.. .

Tematyka tegorocznej konfe 
rencji obejmuje nie tylko za- 
gadnienia dotyczące optyki 
układów laserowych, techniki 
laserowej, holografii, . optycz­
nego przenoszenia informacji, 
ale także nowych opracowań 
sprzętu optycznego oraz no­
wych technologii wdrożonych 
już hib też przygotowanych 
do wdrożenia w produkcji.

PAP

Automatyczne centrale telefoniczne

Zakłady Wytwórcze Urządzeń Telefonicznych „Telkom" w War­
szawie produkują automatyczne centrale telefoniczne systemu 
„Penłaconta". Wytwarza się je w oparciu o technologię firm fran­

cuskich.
Na zdjęciu: kontrola prawidłowości układów centrali „Pentaconta”.

CAF -- fot. Szyperko

W Warszawie

Międzynarodowy kongres 
akustyków rozpoczął obrady

Pogrzeb prof S. Kaliskiego

CO O TYM SADZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie Nasz adres- A „Glos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

W domu przedpogrzebowym 
na Cmentarzu Komunalnym 
na warszawskich Powązkach 
odbyły się uroczystości żałob­
ne związane z pogrzebem prof. 
Sylwestra Kaliskiego — człon 
ka KC PZPR, ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techni 
ki, członka PAN, -wybitnego u- 
czonego.

Wartę przy trumnie Zmarłe 
go zaciągnęli przedstawiciele 
najwyższych władz partyjnych 
i państwowych z premierem 
Piotrem Jaroszewiczem.

, Prezes Rady Ministrów ude 
korował trumnę S. Kaliskiego 
nadanym mu pośmiertnie naj­
wyższym odznaczeniem pań­
stwowym — Orderem Budow­
niczych Polski Ludowej.

; Wartę przy zwłokach pełnili 
również przedstawiciele resor 
tów kształcących młodzież 

4 akademicką, PAN i instytutów 
naukowych, studenci.

Następnie kondukt pogrze- 
< bowy wyruszył w kierunku 

Alei Zasłużonych.
W kondukcie pogrzebowym 

kroczyli członkowie najwyż-

szych władz partyjnych i pań­
stwowych z przewodniczącym 
Rady Państwa — Henrykiem 
Jabłońskim i premierem Pio­
trem Jaroszewiczem.

Nad otwartą mogiłą pożeg­
nał Sylwestra Kaliskiego P. Ja 
roszewicz. Polska poniosła nie 
oczekiwanie ciężką, bolesną i 
niepowetowaną stratę — po­
wiedział. Odszedł od nas na 
zawsze w szczytowym okresie 
swego twórczego życia budów 
niczy Polski Ludowej, uczony 
wielkiej miary, człowiek nie­
zwykle utalentowany, szlachet 
ny i prawy. Wszystko co miał 
najlepsze poświęcił bez reszty 
narodowi, w służbie socjali­
stycznej Ojczyzny.

Przy wtórze salw honoro­
wych trumna ze zwłokami 
prof. S. Kaliskiego złożona zo­
stała do grobu w Alei Zasłu­
żonych powązkowskiego Cmen

W warszawskim Pałacu Kul 
tury i Nauki rozpoczął obra­
dy II Kongres Federacji Eu­
ropejskich Towarzystw Aku­
stycznych. Uczestniczy w nich 
oonad 350 specjalistów z 19 eu 
ropejskich i 4 pozaeuropej­
skich krajów. Licznie reprezen 
towana jest polska społeczność 
uczonych i inżynierów zajmu 
jacych się problemami akusty 
ki.

Akustycy-specjaliści mają 
ogromny wkład w rozwój tak 
różnych dziedzin jak medycy­
na, kontrola jakości wyrobów, 
automatyzacja procesów wy-

twórczych, wykorzystywanie 
zasobów morza, badanie budo­
wy wnętrza skorupy ziemskiej 
i poszukiwanie bogactw natu­
ralnych.

W toku czterodniowych o- 
brad kongresu omawiane będą 
trzy główne tematy: akustycz­
ne metody badania budowy 
materii, ultradźwiękowe me­
tody diagnostyki medycznej o- 
raz akustyka budowlana i ur­
banistyczna. Jeśli chodzi o tę 
ostatnią problematykę wiele 
uwagi poświęci się kwestiom 
antyakustycznego projektowa­
nia ulic i otwartych przestrze­
ni mietokiah. fPAPJ

Po trzęsieniu ziemi w Iranie
Jak donoszą z Teheranu, we 

dług niektórych szacunków 
liczba śmiertelnych ofiar so­
botniego trzęsienia ziemi w Ta 
bas oraz w 40 położonych w 
pobliżu tego miasta wioskach 
może wynosić 20 000. Dotych­
czas wiadomo, że w samym Ta 
bas zginęło co najmniej 11 000
osób. Było to najstraszliwsze a nawet wodę.

nich odniosła obrażenia. Jak 
dotąd 500 spośród ocalałych 
osób przewiezionych zostało sa 
molotami do Teheranu. Na pro 
wizorycznym lotnisku koło Ta 
bas przez całą dobę lądują sa 
moloty, które przywożą żyw­
ność, lekarstwa, sprzęt po­
trzebny w akcji ratowniczej,

tarza Komunalnego.
Mogiłę pokryły 

wieńców i wiązanek 
-Uroczystość żałobną

dziesiątki 
kwiatów, 
zakończy

ła „Międzynarodówka”. (PAP)

trzęsienie ziemi w Iranie w 
tym stuleciu.

Ekipy ratownicze pracują za 
równo w Tabas, które zostało 
starte z powierzchni ziemi, jęk 
i w pobliskich wioskach. W 
zwałach gruzów trwają poszu 
kiwania zwłok ofiar katakliz­
mu. Ocalało około 700 miesz­
kańców Tabas, większość z

Ambasada PRL w Tehera­
nie komunikuje, że w rejonie, 
który ucierpiał z powodu tra­
gicznego trzęsienia ziemi nie 
mieszkali i nie pracowali oby 
watele polscy. Nie napłynęły 
żadne sygnały, aby ktokolwiek 
z obywateli polskich przebywa 
jacych w Tranie ucierniał na 
skutek kataklizmu. (PAP)

m»i,

Krotno + Krotno + Krótko + Krótko + krótko + krótko + krótko + krótko,

T. Żiwkow w Austrii
Przewodniczący Rady Państwa 

; LRB, Todor Żiwkow gości z ofi- 
cjalną wizytą w Austrii na zapro 
szenie prezydenta tego kraju Ru 

i dolia Ki-rchschlaegera.

dem Wojskowym Socjalistycznej 
Etiopii o współpracy gospodar­
czej i technicznej oraz o utwo­
rzeniu międzyrządowej radżiecko- 
etio-pskiej komisji do spraw współ 
pracy gospodarczej, naukowo- 
technicznej i handlu.

Listy Cartera
Prezydent Carter wystosował 

listy do przywódców państw arab 
skich nad Zatoką Perską', w któ 
rych wzywa ich by ■poparli po­
rozumienie izraelske-eglDSkie pod 
pisane w niedzielę w Camp Da- 
vid. Ambasadorzy USA w tych 

. krajach przekazali już listy pre 
zydenta emirom Kuwejtu i Kata 
ru. Szczegółowa treść listów nie 
jest znana.

Losy gabinetu N. Costy
W sytuacji, w której nie za­

nosi się na rychłe zażegnanie 
trwającego już siedem tygodni 
impasu politycznego, obserwato 
rzy nie wykluczają, iż przegłoso­
wany w parlamencie gabinet 17- 
dniowego premiera Nobre da Cos 
ty może* pozostać przy władzy 
jako rząd tymczasowy, przez dwa, 
a nawet trzy miesiące.

między wspieranymi przez lud­
ność bojownikami Frontu Wyzwo 
lenia Narodowego im. Sandino a 
podporą dyktatora Anastasio So- 
mozy — Gwardią Narodowa. Naj 
bardziej zacięto starcia zbrojne 
toczyły się w rejonie czwartego 
co-do więlkośei miasta Nikaragui 
— Esteli oraz w pobliżu granicy 
z Kostaryką.

litę Ziemi „Kosmos-1032”, któ­
rego zadaniem jest kontynuacja • 
badań przestrzeni kosmicznej. Po 
czątkowy ok£es Obiegu sputnika 
wokół Ziemi wynosi 88,9 minuty, 
apogeum — 249 a perigeum —- 218 
kilometrów zaś kat nachylenia 
orbity do płaszczyzny równika — 
81,4 stopnia.

Skutki powodzi
Wyczyny ekstremistów

Porozumienie ZSRR — Etiopia
We wtorek podpisano w-Addis

Abebie rzą
dem ZSRR i Tymczasowym Rzą-

Sytuacja w Nikaragui
Nikaragua jest nadal objęta 

ogólnonarodowym powstaniem. Z 
różnych rejonów tego kraju nad 
chodzą doniesienia o walkach

Wody Gangesu i innych rzek 
indyjskich nadal opadają. Obec­
nie w wielu rejonach Indii Pół­
nocnych, które ucierpiały od naj 
straszliwszej w tym stuleciu pc- 
wodzi. wody śpądły poniżej sta 
nu alarmowego. Przywracana 
jest komunikacja drogowa i kole 
jowa.

.„Kosmos-1032* na orbicie
Wę wtorek w Związku Redz.iec 

kim wystrzelano sztucznego sate-

We wtorek ultra lewaccy eks­
tremiści obrzucili ładunkami wy­
buchowymi budynki administra­
cji uniwersytetu w Bolonii. Nie 
doszło do ofiar w ludziach.- Wybu 
chy wyrządziły szkody materiał 
ne. W’ Rzymie grupa skrajnie 
jnawieowej młodzieży próbowała 
podpalić mieszczący się w namio 
cle cyrkowym ..Teatro Tendag 
w którym pod koniec tego tygod 
nia bedzie prezentowane wido­
wisko poświęcone pamięci Bertol 
ta Brechta.'
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MSCOSH
pijemy rocznie 8,2 Litra 
* czystego alkoholu na 
jednego mieszkańca, nie 
wyłączając z tej statystyki 
nawet niemowląt, co znacz 
nie podnosi średnią przy­
padającą na dorosłego ro­
daka.

Najbardziej jednak nie­
pokoi fakt, że około 40 pro 
cent wypijanego alkoholu 
spożywa się w pracy — w 
biurach, fabrykach, insty­
tucjach, na budowach ild. 
W pewnej części dotyczy 
to także oficjalnych spot­
kań, uroczystości „z oka­
zji", których u nas jak 
zoiadomo nie brak. W do­
datku koszty tych imprez 
pokrywane są niekiedy z 
pieniędzy publicznych, co 
oprócz konsekwencji finan 
sowych powoduje znacznie 
niebezpieczniejsze skutki 
moralno-obyczajowe.

Z tych praktyk idzie bo 
wiem niedobry przykład, 
powstaje coś na. kształt 
zwyczaju niejako sankcjo­
nowanego przez czynniki 
zwierzchnie, kierownictwa. 
przedsiębiorstw, instytu­
cji i w ogóle zakładów 
pracy. „Jak się pi je na o- 
ficjalnych przyjęciach, to 
kto mi zabroni wypić so­
bie prywatnie? Przecież 
piję za swoje pieniądze!" 
— powiedzieć może ten i 
ów. I pije w czasie pracy, 
nie ograniczając się do 
lampki wina — jak to na 
ogól bywa na uroczystoś­
ciach „z okazji”.

Picie w czasie pracy nie 
odbywa się prawie nigdy 
io pojedynkę. Przeważnie 
dobiera się zgrana kompa 
nia i —■ hulaj dusza, pie­
kła nie ma! Często wciąga 
się młodych, rozpija ich, 
uczy niesolidności i bimba 
nia z podstawowych obo­
wiązków. Straty spowoda-
wane 
pracy 
tych, 
tylko 
wanej

takim- traktowaniem 
idą w miliardy zło 
Odzyskać je można 
na drodze zdecydo- 
walki z pijaństwem,

traktując tych, którzy piją 
w czasie. pracy, zgodnie z 
zasadami. socjalistycznej 
dyscypliny.

MF

Warszawski wrzesień Leszczyńskie

inwestycje przemysłowe stolicy
na które czeka gospodarka kraju

Zakłady przemysłowe regio 
nu warszawskiego zajmują 
drugie w kraju miejsce w pro
dukcji. przodują w 
eksportu. Dzienna 
wyprod u kowa ny ch 
ma wartość prawie 
złotych, a więc jest

dziedzinie 
„porcja” 

wyrobów 
miliarda 

dwukrot-

kim i terminowym oddaniem 
do eksploatacji wiążą się na­
dzieje dalszego unowocześnie­
nia rolnictwa polskiego, zgod 
nie z programem rozwoju pro 
dukcji żywności, wzbogacenia 
dostaw na rynek artykułów

co, wyrosły okazale 
z barwnymi elewacjami, 
wia się w nich maszyny 
rządzenia. Krzyżują się 
kilometrów instalacji.

hale 
usta
i u- 
setkj 
które

_ ___ _______ codziennego użytku, przyspie-
rie większa niż przed pięcio- szenia postępu powszechnej
ma laty.

Gruntowna modernizacja 
zmieniła oblicze wielu fabryk. 
Rozrosły się takie kluczowe 
przedsiębiorstwa. jak Zakłady 
im. Kasprzaka, Zakłady im. 
Waryńskiego i im. Nowotki. 
Tłocznia blach karoseryjnych 
w FSO zaliczana jest do naj­
nowocześniejszych w Europie. 
Na Grochówie rośnie cen­
trum optyki polskiej, bazują­
ce na starym praskim zakła­
dzie, ale zupełnie nowe pod 
względem techniki i technolo 
gii. W przededniu wielkiej roz
budowy znajduję się 
mińska „Polfa”, 
wspomniane wyżej

tarcho- 
Obvdwa 
zakłady

podwoja w najbliższym cza- 
■ sie swoją produkcję. Latem 
bieżącego roku nodięła pracę 
nowa fabrvka „Syrena” maja 
ca w programie 300 tys. par
obuwia rocznie.

Inwestycjami; na które
zwracała się oczv całego spn-
łcczeństwa sa jednak 
WiN, i^k komn^oks 
Toru”. „Ursus TI”, 
Kabli w Ożarowie. Z

takie gi- 
..Polko- 

Fabrvka 
ich szyb

telekomunikacji. Bardzo po­
ważne nakłady finansowe prze 
znaczono na budowę tych 
obiektów, pilnie śledzi się 
przebieg prac inwestycyjnych.

Ożarowskie „Kable” niedaw 
r.o' weszłv w służbę gospodar 
ki. Licencyjny zakład ma 
skomplikowane maszyny, czę­
sto — sterowane elektronicz­
nie. Każde stanowisko pracy 
kosztuje tutaj kilka milionów 
złotych. Od czerwca br. kom 
pletuje się i uzupełnia załogę, 
powiększa produkcję, dążąc 
do osiągnięcia pełnej zdolno­
ści.

Największa inwestycja rol­
niczej 5-latki. czyli Ursus II, 
mija półmetek zadań inwesty 
cvjnvch. Powierzchnia produk 
cyjna w samym tylko Ursusie 
zostanie podwojona. Obecnie 
ruszyła już szkolna taśma wy 
konająca po 3 — 4 „Fergu- 
sony” dziennie, na razie z 
podzespołów importowanych. 
Do końca 1978 r. zakład 
wykona około 500 licen- 

, cyjnych ciągników. Plac bu­
dowy wyglada imponują-

doprowadzać mają ciepło, wo­
dę. gaz. Stawka jest wielka, 
chodzi o to. aby ‘Polska mo­
gła produkować rocznie 110 
tys. nowoczesnych ciągników. 
abv na naszych Dolach praco 
wało w latach 80-tych milion 
traktorów.

Na południowej granicy 
miasta rośnie zespół budyn­
ków fabryki kineskopów kolo 
rowych. Również i ta inwestv 
cja weszła w decydującą fa­
zę. Wielkoseryjna produkcja 
odbiorników barwnych ru­
szyć ma w 1980 r. Warszaw­
skie zakłady telewizyjne na 
Targówku „składać” będą te 
odbiorniki z blisko 1000 czę­
ści. Przed kilkoma dniami 
uruchomiono próbną, piloto­
wą produkcje kolorowych 
„Jowiszów”. które mają być 
sprawdzianem technologii i 
polskiej kadry. A tymczasem, 
w Piasecznie — w ciągu 2,5 
roku od podjęcia decyzji w 
sprawie rozwoju polskiej tele­
wizji kolorowej — wyrosła po 
tężna hala, w której pod jed­
nym dachem znajdzie się kil­
ka zakładów specjalistycz­
nych, nie"zbednvch dla wyko­
nywania kineskopów koloro­
wych. (PAP)

Samolotem
do Kuwejtu

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
Dokończenie ze sir. 1

W Kąkolewie powstaje wielka 
baza technicznej obsługi rolnictwa

Jedną z największych inwe 
stycji Zjednoczenia Technicz­
nej Obsługi Rolnictwa w Po­
znaniu, obejmującego swym za 
sięgiem działania całą Wielko 
polskę, jest rozbudowa zakła­
du leszczyńskiego POM w Ką 
kolewie. Zakład ten, specjali­
zujący się od dawna w napra 
wie kombajnów zbożowych ty 
pu „Vistula” i „Bizon”, zosta­
nie kosztem 70 milionów zło­
tych kompletnie przebudowa- 
nv i zmodernizowany. Napra­
wy kombajnów zbożowych roz 
szerzy się znacznie — z około 
350 sztuk w bieżącym roku do 
1 500 sztuk w roku 1980. Po­
wstanie w Kąkolewie baza na 
praw zespołów wymiennych 
do kombajnów typu „Bizon” 
przystosowanych do zbioru ku 
kurydzy i innych roślin. Bę-

dzie tam również baza instala 
cyjno-montażowa ze specjal­
nością w zakresie montażu do 
jarek, hal udojowych i chłod­
ni wszystkich dostępnych w Pol 
sce typów. Ponadto przewi­
dziano .działy instalacji ii na­
praw urządzeń dla przemysłu 
rolnego (np. suszarnie, platkar 
nie) orąz urządzeń do uzdatnia 
nia pasz.

Ze względu na planowane 
przeniesienie siedziby leszczyn 
skiego POM do Kąkolewa prze 
widziany jest nowoczesny sy­
stem łączności l przetwarzania 
danych przekazywanych do 
Zjednoczenia TOR w Pozna­
niu.

Rozpoczęte przy rozbudowie 
kąkolewskiego zakładu POM 
prace zostaną ukończone za 
dwa lata, (emp)

Kolejne trudne prace połowę
wymagają prawdziwej gospodarności

Od 1 listopada br. samoloty 
PLL Lot, kursujące na trasie' 
dalekowschodniej Warszawa 
— Bangkok i Bangkok — War 
szawa, raz w tygodniu będą lą­
dować w Kuwejcie. Pasażero­
wie wybierający się do Kuwej 
tu będą podróżować samolota 
mi Ił-62. (PAP)

W Pile otwarto
nowoczesną przychodnią zdrowia

W Pile z udziałem I sekre­
tarza KW PZPR Alfreda Ko­
walskiego i wojewody pilskie 
go Andrzeja Śliwińskiego ot­
warto wczoraj nowoczesną 
przychodnię zdrowia Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolo­
nego.

Nową przychodnię zlokali­
zowano w centrum miasta 
przy ulicy 30-lecia ludowego 
Wojska Polskiego. Na 1400 
metrach kwadratowych mie­
ścić się beda trzy specjalis­
tyczne przychodnie Wojewódz 
kiego Szpitala ' Zespolonego: 
skórno-wenerologiczna, zdro- 
wta nsychieżnego oraz chorób

płuc i gruźlicy. Ta nowoczes­
na placówka lecznictwa pil­
skiego wyposażona została w 
najnowsze specjalistyczne u- 
rzadzenia produkcji krajowej 
i zagranicznej. '

Placówka ta jest jednym z 
wielu nowoczesnych obiektów, 
które w ostatnim okresie prze 
kazano społeczeństwu woje­
wództwa nilskiego. Ostatnio 
otwarto bowiem rejonowa 
przychodnię w Łobżenicy, 
wieiski ośrodek zdrowia w 
Drawsku, oraz żłobek w Cho­
dzieży. Do końca br. przewi­
duje się także otwarcie gmin 
nego ośrodka zdrowia w Bu­
dzyniu. (wis)

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Biuro Polityczne za­
poznało .się ze stanem przygo­
towań do nowego roku akade­
mickiego'.

Podjęte działania zapewnia­
ją zgodne z tokiem studiów 
rozpoczęcie zajęć na wszyst­
kich uczelniach. Ogólnie zado­
walająco przebiegły remonty 
oraz realizacja inwestycji. 
Szkolnictwo wyższe otrzyma 
łącznie w bieżącym roku 36 
nowych, obiektów dydaktycz­
nych i socjalnych, co znacznie 
poprawi warunki nauki i wy­
poczynku młodzieży akademie 
kiej.

Tegoroczna akcja letnia, or­
ganizowana przez Socjalistycz 
ny Związek Studentów Pol­
skich, objęła ponad 200 tys. 
studentów. Obok wypoczynku 
uczestnicy obozów studenckich 
wykonali szereg prac społecz- 
no-użvtecznych na rzecz gos­
podarki i kultury narodowej. 
Bogaty program społeczno-po-

lityczny pogłębił wiedzę mło­
dzieży akademickiej o proble­
mach Polski i współczesnego 
świata. Studenci przyjęci na 
pierwszy rok studiów pracu­
jąc w ramach studenckich 
praktyk robotniczych mieli 
równocześnie możność, poprzez 
kontakt zę starszymi kolega­
mi i pracownikami 'nauki' za­
poznać się z działalnością swo 
ich uczelni. Podjęte zostały 
właściwe przedsięwzięcia ze 
strony kadry nauczającej i 
ogniw organizacji studenckiej, 
by sprawnie włączyć tę mło­
dzież do procesu kształcenia.

• Biuro Polityczne pozytywnie 
oceniło stan przygotowań do 
rozpoczęcia zajęć w uczeL 
niach. Podkreślono, że w no­
wym reku akademickim do 
najważniejszych zadań kadry 
naukowej, kierownictw uczel­
ni, organizacji partyjnych i 
związkowych, organizacji stu- 
denckiei należeć będzie kon­
sekwentna realizacja postano­
wień XII Plenum KC PZPR.

PAP

Po nieznacznej poprawie po 
gody w ostatnich dniach po­
nownie obfitsze opady deszczu 
znów pogorszyły warunki pra 
cy w rolnictwie. Na skutek 
dwu-, a miejscami nawmt trzy­
krotnie większych opadów od 
średniej wieloletniej, poziom 
wód gruntowych dochodzi od 
0,5 do 1 m. Mimo to rolnicy 
nie czekając na lepszą pogodę 
tam gdzie nie można użyć 
cięższego sprzętu wykonu­
ją prace połowę przy użyciu 
maszyn konnych. W północno- 
wschodnich i podgórskich re­
jonach kraju, gdzie żniwa by­
ły najbardziej opóźnione, w 
rezultacie wzmożonego wysił­
ku przy poprawie pogody koń 
czy się sprzęt zbóż.

tych -województwach, które ma 
ją ku temu najlepsze warun­
ki, wykorzystać wszelkie ist­
niejące możliwości do rozsze­
rzenia jesienią br. zasiewów ■ 
zbóż ozimych, a zwłaszcza bar 
.dziej wydajnej pszenicy ozi­
mej.

Niezbędne jest również przy 
spieszenie wykepków ziemnia­
ków dla zabezpieczenia spraw­
nego zaopatrzenia rynku i 
.zgromadzenia odpowiednich za 
pasów na okres zimy oraz na­
leżytego zagospodarowania zie 
mniaków przeznaczonych na 
paszę — przez parowanie ich
i zakiszeme. 
ka rolnicze 
wykopkami 
■usługi nrzy

Tempo prac potowych nie araków, 
tylko nie słabnie ale z każ- Sprawa
dym dniem wzrasta. Rozpo­
częły się już bowiem siewy je­
sienne zbóż ozimych, w pełni 
są siewy poplonów ozimych a 
równocześnie trwają wykopki 
ziemniaków, zbiór kukurydzy 
na kiszonkę oraz drugiego a 
na trzykośnych łąkach, trze­
ciego pokosu traw, W 11 wo­
jewództwach przystąpiono tak 
że do zbioru buraków cukro­
wych.

Dotychczas zbożami ozimy­
mi obsiano, jak się szacuje, 
ponad 140 tys. ha pól, a po- 
■plonami ozimymi ponad 190 
tys. ha. Najbardziej zaawan­
sowane są prace te w woje­
wództwach, które najwcześ- 
tniej uporały się ze zbiorem 
zbóż. Chodzi więc o to, aby w 
całym kraju, a szczególnie w

V/ Krakowie

Otwarcie zakładów
20-lecie spółdzielczości studenckiej

Po Camp David „Interatominstrument“

zaniepokojenie w ONZ
Wyniki separatystycznych 

negocjacji izraelsko-egipskich, 
przeprowadzonych pod patro­
natem prezydenta USA w 
Camp David wywołały nieu­
krywaną radość misji izrael­
skiej przy. ONZ, potępienie ze 
.strony obserwatorów palestyń 
skich oraz poważne zaniepo­
kojenie większości dyploma­
tów, którzy zgromadzili się w 
Nowym Jorku w związku z 
rozpoczynającą się jesienną se 
sją ONZ. Według przeważają­
cej ooinii, porozumienia z 
Camp David,są -istotnym odej­
ściem ód możliwości sprawie­
dliwego i trwałego rozwiąza­
nia konfliktu bliskowschodnie 
go z udziałem wszystkich za­
interesowanych stron,'tak jak

to przewidują liczne postano­
wienia Rady Bezpieczeństwa i 
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Zakończenie szczytu w 
Camp Dawid spowodowało od­
roczenie konferencji prasowej 
sekretarza generalnego ONZ. 
Kurta Waldheima, która miała 
się odbyć 18 bm., w ]5rzede-
dniu rozpoczęcia sesji. Za-
miast konferencji prasowej se 
kretarz generalny ogłosił oś­
wiadczenie, w którym stwier­
dza,. że jakkolwięk spotkanie 
prezydenta Cartera, prezyden­
ta Sadata i premiera Begine 
było konferencją szczególnego 
rodzaju, to jednak — jak mó­
wią sami jego uczestnicy — 
nadal wiele problemów nozo 
staje nie, rozwiązanych. (PAP)

19 bm. w Krakowie otwarty 
został zakład serwisu tech­
nicznego Międzynarodowego 
Zjednoczenia Gospodarczego 
Aparatury Jądrowej „Inter- 
atominstrument” — jednej z 
wyspecjalizowanych organiza­
cji RWPG. Działalność zakła 
du służyć będzie upowszech­
nieniu zastosowania izotopo­
wej aparatury przemysłowej 
oraz techniki jądrowej we 
wszystkich gałęziach przemy­
słu, wyższych uczelniach, in­
stytutach naukowych, szpita­
lach, klinikach itp. Wykony­
wać będzie m. in. projektowa 
nic i montaż aparatury jądro­
wej. (PAP)

W listopadzie br. studencka 
spółdzielczość pracy obcho­
dzić będzie 20-lccie działalnoś 
ci w środowisku akademic­
kim. Od zwykłych punktów 
pośrednictwa pracy przy Ra­
dach Uczelnianych Zrzeszenia 
Studentów’ Polskich studenc­
ka spółdzielczość rozrosła się 
w instytucję o znaczeniu ogól 
nokrajowym. Obecnie Zwią­
zek Studenckich Spółdzielni 
„Pracy zrzeszający 19 spółdziel 
ni zatrudnia ok. 60 tys. studen 
■ów osiągając roczne obroty 
w wysokości 1 mld. zł.

Ciągle zmienia się profil 
wykonywanych przez studen­
tów usług. Z początku były to 
proste prace fizyczne. Obecnie 
spółdzielnie przechodzą do 
prac związanych z wykorzysta 
niem wiedzy zdobytej przez 
ich członków w czasie stu­
diów.

Każdego roku ponad 50 tys. 
młodych ludzi odbywa studen 
ckie praktyki robotnicze. Nie 
wszystkie jednak uczelnie, bę 
dące organizatorem praktyk, 
dysponują odpowiednią kadrą 
specjalistów, oraz możliwoś-

ciami dobrego zorganizowania 
pracy. Takie możliwości po 
siada spółdzielczość studenc­
ka, która stanie się wyspecja
lizowanym organizatorem
praktyk robotniczych.

Cenną inicjatywą studenc­
kiej ' spółdzielczości jest pro­
gram szerokiego włączenia się 
w prace w ramach budowni­
ctwa mieszkaniowego. Zgod­
nie z tym programem powsta 
ną studenckie brygady bu­
dowlane pracujące zarówno 
w okresie wakacyjnym, jak i 
w okresie roku akademickie­
go, które podejmować będą 
prace wykończeniowe. Prace 
studenckich brygad budowla­
nych, obok konkretnej pomo­
cy niesionej budownictwu 
mieszkaniowemu umożliwią 
przyspieszenie terminów od­
dania do użytku obiektów aka 
demiokich. Nadzór kadry dy 
daktycznej • oraz studentów 
kitertmków budowlanych gwa­
rantować będzie dobry po­
ziom / wykonywanych robót. 
Minis/terestwo budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budów 
lanych zobowiązało się do po 

mocy (PAP)
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W tym celu kół- 
rówr.ocześnie z 

świadczyć będą 
parowaniu ziem-

wykorzystania
wszelkich istniejących możli­
wości dla zgromadzenia jak 
największej ilości pasz włas­
nych w gospodarstwach oraz 
racjonalnego ich zakonserwo­
wania (najlepiej przez zakisze­
nie) .ma w tym roku szczegól­
ne znaczenie, z uwagi na niż­
sze zbiory pierwszego pokosu 
■traw i konieczność dalszego 
powiększenia pogłowia zwie­
rząt gosoodarskich, a zwłasz­
cza bydła. Dlatego sprawne ze 
branie roślin pastewnych, dru 
giego i trzeciego pokosu traw, 
kukurydzy na kiszonkę, właś­
ciwe zagospodarowanie liści 
.buraczanych oraz wykorzysta­
nie do produkcji kiszonek ja­
ko dodatku słomy jest nie 
mniej ważne niż sprzęt zbóż.

PAP

Zakończyły się 
Dni Literatury Polskiej

na Litwie
Zakończały się Dni Litera­

tury Polskiej na Litwie, któ-- 
re zainaugurowano 12 wrześ­
nia. .

Podczas Dni Literatury Pol 
skiej. na Litwie przebrwała 
grupa pisarzv polskich z wi­
ceprezesem ZG ZLP. ■ Jerzym 
Putramentem. (PAP)

Poznańskie Biuro Meteorologii 
i Gospodarki Wodnej nrzewidu- 
je na dzisiaj w Wielknnolsce: 
zachmurzenie duże i przelotne, 
opady deszczu.

Temperatura minimalna od ’ 
do S stopni; maksymalna od U 
do 13 stopni. Wiatry umiarkowa 
ne i silne, dkresami porywiste.

Wczoraj o rodzinie 17 zanoto-

w Poznaniu
Uszu 11. w Koninie

temneraWry: 
s^onni. w K®"

Leszn Jn — 11 i w phe — 12 stop 
ni: ciśnienie 750,4 nim.

Dństeiszy serwis •nformocyi'1'' 
opracował Włodzimierz. Branieckl

2K A - R U C H”: POZNAN. UL. GRUNWALDZKA 19.
Prenumerata: wołaty orzyjmujg oddziały RSW 

„Praso-Kslażko-Ruch” oraz urzędy oocztowe I doreczy- 
cleie do dmo 10 każdego miesiaco (z wyiqtkiem grud­
nia) poprzedzającego okres orenumeraty; na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), oółrocze (156 zł)
Indeks nr 35028 "J-14



Środa, 20 W 1978 GŁOS WIELKOPOLSKI

CO T E R A. Z NAJWAŻNIEJSZE, ? końcem lał siedemdziesiątych, gdy kraj nasz oskignął znaczny 
oaz om rozwofu? Co robć — 1 iok ~ o-by Po»sko nada* rosła w siłę, o łodziom żyło się dostot- 
i ei? —c koza* Do'ok może * oo winien czynić, żeby ?w ększyć swój osobisty wkład w reatizo- 
cie teao nadrzędnego ce>u? Oto sprawy godne głębokiego zosta nowego. No łamach ,,Głosu" od 
dłuższego czasu swoie orzemyśien>o dotyczące dorobku Po*sk; i możliwości jego oomnożan>o — 
orezentujg ludzie z różnych lodowisk z różnych stron W eikopciski. Różni ludzie — a myśl 

wsoómo głęboko trosko o pomyślność kroju
Dzisiaj publikujemy kolejne obywateisk-e refleksje, związane z tym CO T E R A Z NAJWAŻNIEJSZE,

W kopalni 
„Bogdankail

Patriotyzm pracy
My, Polacy, jesteśmy wprawdzie narodem 

walecznym, nie potrafimy jednak rów­
nie dobrze pracować w czasie pokoju. 

Podobne uwagi słyszę wokół siebie dosyć czę­
sto. Ci, którzy tak mówią, przypominają 
więc, że przez wieki na różnych kontynentach 
braliśmy udział w wojnach „o naszą i waszą 
wolność, że w okresie zaborów co kilkadzię- 
siąt lat chwytaliśm- za broń marząc o „dnig 
wskrzeszenia”, a w czasie drugiej wojny świa­
towej wsnólnie z Armią Radziecką stawiliśmy 
czoła hitlerowskiej potędze militarnej, zmu­
szając wspólnego wroga do kapitulacji.

To prawda, jesteśmy narodem walecznym, 
kochamy wolność i nieraz dawaliśmy dowo­
dy patriotycznego poświęcenia dla sprawy 
najwyższej. Kto jednak mówi, że jesteśmy 
zdolni tylko do wojaczki, ten głosi nieprawdę. 
Polak umie także pracować. Zdjąwszy czarne 
okulary mogą to stwierdzić wszyscy, nawet 
pesymiści — starzy i młodzi. Młodzi — bo z 
opowiadań rodziców, z książek i z filmów wie­
dzą przecież nie najgorzej, jak wyglądała Pol­
ska przed wojna i w pierwszych latach po 
okupacji, mogą bez trudu porównać ten obraz 
z rzeczywistością drugiej połowy lat siedem­
dziesiątych, starsi — bo pierwsze lata naszego 
niepodległego sześćdziesięciolecia. a potem po 
wyzwoleniu z hitlerowskiej niewoli to prze­
cież jakaś część ich własnych życiorysów.

Moja rodzina w 1940 roku została wysiedlo­
na z małej poznańskiej wsi Drużyn do tzw. 
Generalnej Guberni. Pamiętam entuzjazm 
Polaków, wracających po wyzwoleniu czym 
kto mógł — furmankami, pociągami, samo­
chodami radzieckich żołnierzy — do swych 
rodzimych miejscowości, do pracy w opusz­
czonych fabrykach. Chwieliśmy jak najprędzej 
odbudowywać to, co zniszczone i budować to, 
co czuliśmy, że będzie krajowi potrzebne. 
Radość z odzyskanej wolności po sześciolet­
niej katordze była wtedy siłą, która mimo nie­
dostatku pozwalała uwierzyć,.że będzie lepiej, 
jeśli nie oddamy się wyłącznie rozpamięty­
waniu narodowych nieszczęść i wojennych 
sukcesów, lecz wspólnie przystąpimy do twór­
czej roboty.

W Zakładach „Cegielskiego” rozpocząłem 
pracę w 1952 roku po zakończeniu zasadniczej 
służby wojskowej. Jeszcze wtedy byli wśród 
nas mistrzowie i kierownicy zmian, którzy nie 
mieli dyplomów techników i inżynierów, lecz 
zdobywali kwalifikacje w procesie produkcyj­
nym, dzięki własnej ambicji, ogromnemu za­
pałowi, wzajemnej życzliwości. Robota „szła”. 
Nie tak szybko i sprawnie, jak dzisiaj, ale 
Przecież wtedy byliśmy szczęśliwi, że fabryka 
nie „stoi”, lecz służy krajowi. Pamiętam, że 
jeden z pierwszych silników kilkudziesięciu 
Pracowników składało mozolnie przez prawie

miesiąc. Z obecnej perspektywy wydaje się 
to nieprawdą, bo dzisiaj pięciu ludzi zrobi to 
w trzy dni.

Ale teraz wydaje się nieprawdą także to, co 
czasem oglądamy na filmach z lat czterdzie­
stych: miasta zamienione w cmentarzyska, 
wsie, w7 których jedynym siewnikiem była 
płachta przymocowana do żołnierskiego pasa. 
Tak było. Czy to, że Polska wygląda teraz 
jak państwo z zupełnie innej epoki, stało się 
za sprawą jakiejś czarodziejskiej różdżki? 
Przecież — nie! Sprawiliśmy to my, Polacy, 
naszymi własnymi rękami. A więc — umie­
my nie tylko bić się dzielnie z wrogiem o byt 
narodowy. Umiemy także pracować. Kiedy do 
wspólnej pracy weźmie się tysiąc mieszkań­
ców wsi, zaniedbana wieś zamienia się w 
kwitnący ogród. Kiedy do wspólnego dzieła 
przystępują mieszkańcy miasteczek i miast, 
miasteczka i miasta zmieniają się nie do do­
znania. Ponieważ 35 lat temu postanowiliśmy, 
że zbudujemy Polskę, o jakiej marzyli nasi 
dziadkowie i ojcowie, dzisiaj właśnie możemy 
szczycić się ojczyzną, jakiej nie znały wcześ­
niejsze pokolenia.

Byłbym oczywiście przesadził, gdybym po­
wiedział. że wszyscy bez wyjątku Polacy jed­
nak owo ofiarnie pracują dla lepszej teraźniej­
szości i przyszłości kraju, a w okresie po­
wojennym udało się nam zlikwidować Wszy­
stkie bolączki codziennego bytowania. Śą też 
wśród nas tacy, którzy pracują tylko na włas­
ny rachunek, nie oglądając się na potrzeby 
innych oraz tacy, którzy jak najmniejszym 

wysiłkiem chcieliby uzys-kiwać największe ko­
rzyści.

Patriotyzm dzisiaj to właśnie troska o to, by 
jak najlepiej pracować razem z in­
nymi. Jak najlepiej, to znaczy uczciwie, su­
miennie, dokładnie— tak jak w przysłowio­
wym zegarku. Zęby czas pracy był wykorzy­
stany co do minuty, a każda decyzja —wy­
dawana była z troską o jak najlepsze wyniki 
gospodarowania. Aby nie marnowały się su­
rowce, materiały, paliwa i energia. Takie 
działanie ma — poza ekonomicznymi — rów- 
nież skutki wychowawcze: uczy młodzież do­
brej roboty i myślenia kategoriami państwa. 
A jest to przecież sprawa dla nas najważniej­
sza — by samemu dobrze pracując uczyć mło­
dych uczciwej pracy i odpowiedzialności za 
siebie, swoje środowisko, za kraj. Nasza pra­
ca stworzyła dzisiejszą Polskę. Nasza praca 
pozwoli zbudować przyszłość, o jakiej marzą 
Polacy.

KAZIMIERZ KOKOCIŃSKI 
brygadzista

w Fabryce Silników Trakcyjnych i Agregatowych 
Zakładów Przemysłu Metalowego

H. Cegielski 
w Poznaniu

W Lubelskim Zagłębiu Węglo­
wym na terenie kopalni pilotują 
co-wydobywczej trwa praca przy 
wszystkich trzech szybach. Przy 
czwartym szybie, w miejscowo­
ści Nadrybie prowadzi się mrożę 
nie i montuje wieżę wyciągową. 
Na zdjęciu: prace przy betono­
waniu w kopalni „Bogdanka".

CAF — fot. Jaśkiewicz

Szkoły społeczno-politycznego kształcenia

Nie tylko kobieca 
ciekawość świata

Zainteresowanie społecz­
no-politycznymi spra­

wami własnego kraju i 
współczesnego świata stało 
się już naturalnym sposobem 
bycia Polaków. Bo przecież 
mieć oczy otwarte na świat, 
rozumieć istotę dziejących się 
zdarzeń, to także więcej wie­
dzieć i lepiej dla wspólnego 
dobra działać. Wśród wielu 
mających już swoją tradycje 
form powszechnego szkolenia 
politycznego, największy za­
sięg i oddziaływanie mą szko 
lenie partyjne, w którym z 
każdvm rokiem uczestniczy co 
raz liczniejsza rzesza człon­
ków PZPR oraz stronnictw 
politycznych, a także bezpar­
tyjnych. To największa w na­
szym kraiu uczelnia politycz­
nego myślenia. Wykłady i 
dyskusje, rozmowy o spra­
wach dla nas wszystkich naj 
ważniejszych nobudzaia do 
inicjatyw i działań służących 
nelnej realizacji wytyczonych 
w programie partii społeczno- 
gospodarczych zadań, do u- 
powszechniania ideowo-wvcho 
wawczych treści, przeobraża­
nia socjalistycznej świadomo­
ści, kształtowania patriotycz­
nych i obywatelskich postaw, 
doskonalenia stosunków spo­
łecznych w Pracy, w miejscu 
zamieszkania, do propagowa­
nia najwvższvch wartości so­
cjalistycznej moralności.

Każdy dzień, każde uczestni 
ctwo w tvm. co teraz i na 
nrżvszłość określa kształt na­
szego żvcia. niesie snołeczno- 
nolitvczna wiedze. Szkolenie 
ideologiczne pomaga jeszcze

pełniej i głebiej poznawać to. 
co z współtworzenia oraz 
wspólnych zamierzeń i dążeń 
ma społeczny, ideowo-moral- 
ny walor.

— Nawet pan sobie nie wyobra 
ża, jak bardzo wzrośnie autory­
tet i zainteresowanie prowadzoną 
przez nas formą szkolenia, dzięki 
temu, że gdy przedstawiano sta­
rościnę tegorocznych centralnych 
dożynek, Anastazję Kalenik, tak 
wyraźnie zaakcentowano to, że 
jest ona absolwentką szkoły spo­
łeczno-politycznego kształcenia ko 
biet — powiedziała mi kierująca 
wydziałem kół gospodyń wiej­
skich w Wojewódzkim Związku 
Kółek Rolniczych w Poznaniu, El 
żbieta Żurek. — Dla wszystkich 
uczestniczek podobnych szkół to 
wielka satysfakcja, a dla tych, 
które może po raz pierwszy tę na 
zwe usłyszały, sygnał, że gdzieś 
blisko nich dzieje Się coś napraw­
dę ważnego, co liczy się w dorob­
ku i społecznym życiorysie...

Szkoły społeczno-politycz­
nego kształcenia kobiet działa 
ja od kilku lat — głównie w 
środowisku wiejskim. W ca­
łorocznym cvklu seminaryj­
nych spotkań realizuje się 
programy, pierwszego i dru­
giego stopnia, według pozio­
mu i zainteresowań słucha­
czek. Początkowo wydawało 
się. że niełatwo będzie upow­
szechnić ten drugi, wyższy 
stopień ideowo-politycznej 
wiedzy, a tymczasem kobiety 
— absolwentki szkół pierw­
szego i drugiego stopnia — do 
magaja się dalszego etapu.

W województwie poznań­
skim gdzie szkoły społeczno- 
politycznego kształcenia ko­
biet mają liczące się w ca­

łym kraju doświadczenia, pra 
cuje liczna kadra doskonałych 
wykładowców — lektorów Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR, 
T owarzystwa Wiedzy . Pow­
szechnej, a także pracowni­
ków różnych resortów. Są 
wśród nich naukowcy, • publi­
cyści, działacze, m. in. dr 
Michał Iwaszkiewicz, dr Wło­
dzimierz Groblewski, dr An­
drzej Tschuschke, mgr Jan , 
Matecki, red. Józef Mozio. 
Już ponad dwa i pół tysiąca 
słuchaczek otrzymało dyplo­
my absolwentek tej niezwyk­
łej uczelni (w bieżącym roku 
szkoleniowym będzie w Po- 
znańskiem 11 szkół pierwsze­
go stopnia oraz 31 stopnia 
drugiego). Gdy pytałem o to, 
w których gminach najlepiej 
i naiciekawiej. prowadzi się 
działalność szkoleniową usły­
szałem całą listę: Mieleszyn. 
Opalenica, Kołaczkowo, Ro­
kietnica, Kostrzyn, Książ.

Jeden z wvkładowców, doc. 
dr Henrvk Wojciechowski z 
poznańskiej Akademii Ekono­
micznej napisał: „Szczegól­
nie w Nekli prelekcje sprawi­
ły mi wiele satysfakcji z u- 
wagi na wysokie zaintereso­
wanie zebranych podstawowy 
mi problemami oraz gorąca 
dyskusję. Spotkania te pozwą 
łaja usunąć wiele nieporozu­
mień. daj a możliwość prowa­
dzenia dobrej roboty politycz­
nej”.

— U nas wykładowcy te niekie 
dy po prostu trudno wyjść, trud

Dokończenie ze str. 6
ZBIGNIEW KOSCIELAK

Do epoki dyliżansów przenosi 
lektura współczesnej doku­
mentacji pracy transportu w 

Poznańskim Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu Chłodniczego. Z części kart 
drogowych wynika bowiem, że jego 
samochody ciężarowe na dłuższych 
trasach jeżdżą ze średnią szybkością 
25 km na godzinę. Tę same źródła 
Podają, iż niektórzy kierowcy 4 go­
dziny n.ą dobę odpoczywają, a pozo­
stałych 20 spędzają za sterem. Jeden 
z nich miał zaś przepracować w roku 
aż 2078 godzin nadliczbowych. 
Oznaczałoby to, że codziennie jeździł 
15 godzin.

W gnieźnieńskich zakładach: odzie 
żowych „Polanex” i obuwniczych 
wPolańja” niektóre karty drogowe 
zawierają podobne dane. Nic więc 
dziwnego, że zainteresowały one in- 
snektorów Najwyższej Izbv Kontrdli 
(Okręgowegp Urzędu Kontroli w Po­
znaniu). Stwierdzili oni. że dyliżan­
sowa szybkość ..Starów” bvla bajką. 
Cierpliwy papier — wykazywał, że 
kierowcy od rana do wieczora wieźli 
towar z Poznania do Warszawy i 
Gdańska (średnia szybkość 25 km na 
Sidzinę), podczas gdv w rzeczywi­
stości wyruszali w drogę dooiero no 
Południu i każdorazowo jechali kil­
ka godzin.

Tekle fałszerstwa dokumentacji 
Pię tylko powodują wypłatę niena­

leżnych kwot, ale również zaciem­
niają wiedzę o wykorzystywaniu 
czasu pracy i kwalifikacji pracow­
ników. A w tej dziedzinie, która w 
języku urzędowym zwie się gospo­
darką zasobami pracy, rozpowszech­
niło się niestety — fabrykowanie 
danych, mijających się z prawdą.

Wertując dokumentację Poznań" 
skich Zakładów Koncentratów Spo­
żywczych „Amino” dowiadujemy się, 
że zarówno w roku 1976. jak i w 1977 
nikt nawet jednej godziny pracy nie

wychodziła z zakładu 20 minut przed 
terminem. „Zdyscyplinowanie” było 
natomiast wynikiem unieruchomienia 
zegarów kontrolnych i nierzetelnie 
prowadzonej ewidencji obecności — 
nie wykazywała ona spóźnień i przed­
wczesnych wyjść. Podobnych-wykro­
czeń nie odnotowywano również w 
dziennikach obecności gnieźnieńskiej 
„Polanii”, podczas gdy część pracow 
ników pół godziny przed fajrantem 
opuszczała zakład. Inspektorzy NIK 
ustalili, że z tego powodu fabryka

dzin ani też wynagrodzeń za nie. In­
spektorzy doszli więc do wniosku, że 
wYsoka wydajność wynika jedynie 
z norm niedostosowanych do postę­
pu technicznego. Inny system (za­
trudnionym według stawek akordo­
wych bezpodstawnie zaliczano część 
dnia roboczego do pracy na dniówkę) 
przyjęty w Przedsiębiorstwach Prze­
mysłu Chłodniczego pozwalał wyko­
nywać ponad 300 procent normy. A 
była ona w Poznaniu bardziej wy­
śrubowana niż w innych miastach.

Papierowa fikcja
opuścił bez usprawiedliwienia. Ta­
jemnica tego niezwykłego zdyscypli­
nowania? Jeżeli ktoś „urwał” się z 
pracy i faktu tego nie usprawiedli­
wił. to skracano mu czas urlopu o 
opuszczone godziny, których nie wy­
kazywano w odpowiedniej ewidencji.

Inną bajkę dla dorosłych o dyscyp­
linie pracy zawierała dokumentacja 
z Poznańskiego Kombinatu Budowla­
nego. Mówiła, że pracownicy nigdy 
nie spóźniają się do pracy ani też 
nie opuszczają jej przedwcześnie. W 
rzeczywistości część zatrudnionych

traciła codziennie około 200 godzin 
roboczych.

Wielu „tytanów pracy” wyrosło 
też tylko na papierze. W Poznańskim 
Kombinacie Budowlanym wykazy­
wano, że część pracowników wyko­
nywała 300 lub więcej procent nor­
my. inspektorom NIK wyjaśniono, że 
jest to wynik „wydłużonego dnia 
pracy”. Takiego pojęcia nie ma jed­
nak w żadnych przepisach. Czyżby 
więc w grę wchodziły godziny nad­
liczbowe? Chyba nię * w każdym ra­
zie w ewidencji nie było takich go­

Nierzetelne prowadzenie dokumen­
tacji, to fabrykacja — albo urojo­
nych sukcesów albo też gmatwaniny, 
której nie sposób rozgryźć. Tę ostat­
nią ilustruje ten fragment protokołu 
kontroli:

„Aczkolwiek z danych statystycz­
nych wynika, że w 1977 roku zma­
lała liczba przestojów płatnych w 
porównaniu do roku poprzedniego 
średnio o f godzin na 1 robotnika, to 
faktyczny obraz tego zagadnienia 
jest trudny do uchwycenia, ponie­
waż (...) niektóre zakłady pracy nie­

rzetelnie ewidencjonowały przestoje 
płatne, a zakłady „Amino” w ogóle 
ich nie rejestrowały. W takiej sytua­
cji dane statystyczne zawarte w 
sprawozdaniach GUS na formula­
rzach Z-14 należy uznać za nieobiek­
tywne”.

Po zakończeniu kontroli NIK, któ­
rej wyniki posłużyły do opracowa­
nia tej publikacji, sporo nieprawid­
łowości zostało usuniętych (część na­
wet w trakcie badań inspektorów), 
a niejeden pracownik został ukara­
ny. Być może najskuteczniejszą ta­
mą dla takich praktyk jest jednak 
uświadomienie sobie, że przynoszą 
one jedynie krótkotrwałe korzyści. 
Papierowy bohater pracy dostanie 
wynagrodzenie wyższe od należnego, 
a zakład o zdyscyplinowanej — na 
papierze — załodze być może wyróż­
nienie. Jest to wysoce demoralizują­
ce i oczywiście — nie likwiduje, 
lecz nogłębia takie zjawiska, jak 
mierna wydajność pracy i rozluźnie­
nie dyscypliny. Autorzy dokumenta­
cji opartej na fikcji szkodzą więc 
macierzystemu zakładowi pracy i w 
ogóle rozwojowi -połeczno-ekonomi- 
cznemu. bardziej niż wynikałoby to 
z wykazu „lewych” wynagrodzeń i 
niesłusznych wyróżnień.

MICHAŁ ŁUCZAK
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SPRAWY MŁODYCH
Kadry dla rolnictwa

Kwalifikacje i wyniki

Radziecki system zatrudniania absolwentów

Według specjalności

i upodobań

Warto czy nie warto się uczyć? Ina­
czej: czy zdobywanie wiedzy jest 
naprawdę tym „inwestowaniem w 

siebie”, które procentuje lepszą jakością 
pracy, wyższą jej wydajnością i — w re­
zultacie — wzrostem zamożności? Czy 
też jest to po prostu zabieganie o dyplom, 
nazywany przez niektórych „papier­
kiem”, z którym łatwiej iść przez życie? 
Twierdząca odpowiedź na pierwsze py­
tanie byłaby także potwierdzeniem opła­
calności nakładów łożonych przez pań­
stwo na rozwój oświaty, zaś na drugie — 
zaprzeczeniem sensu wydawania na ten 
cel społecznych pieniędzy, zwłaszcza na 
rozbudowany system szkół i studiów za­
ocznych.

llłiększość tegorocznych ab- 
Vu solwentów wyższych u-

czeini ZSRR wie już do­
kładnie, gdzie podejmie pracę 
zawodową. Dla przykładu — 
spośród 300 absolwentów Mos­
kiewskiego Instytutu Architektu­
ry 291 otrzymało skierowania do 
pracy w swojej specjalności, a 
zaledwie 9 wyraziło życzenie sa 
modzielnego znalezienia sobie 
zajęcia.

Przydziały pracy wydawane sq 
tylko absolwentom wydziałów sta 
cjonarnych (a jest >ch w tym ro 
ku łącznie 460 000), natomiast 
słuchacze szkół wieczorowych i 
wydziałów zaocznych, którzy z 
reguły studiowali nie przerywa­
jąc pracy zawodowej, pozostają 
nadal w swoich dotychczaso­
wych przedsiębiorstwach lub in­
stytucjach.

Skierowania do pracy wydają 
specjalne komisje państwowe, 
działające w każdej z 860 ra­
dzieckich wyższych uczelni. W 
skład tych komisji wchodzą nie 
tylko władze uczelni, jej wykła­
dowcy i przedstawiciele organi 
zacji studenckich, lecz również 
odpowiedzialni pracownicy mi­
nisterstw i instytucji, które pra­
gnęłyby zatrudnić specjalistów 
określonej dziedziny.

Zadania komtoji są skompliko 
wane, ponieważ z jednej strony 
musi się liczyć z potrzebami 
rozmaitych gałęzi gospodarki, z 
drugiej zaś — nie może ignoro­
wać indywidualnych życzeń absol 
wentów. Komisja uwzględnia zd 
interesowania i zamiłowania świe 
żo upieczonych specjalistów, ich 
sytuację rodzinną i stan zdrowia.

Już kilka miesięcy przed uzy­
skaniem dyplomu młodzież za- 
poznaje się z napływającymi do 
wyższej uczelni zapotrzebowanio- 
m w których wym eniona jest naz 
wa i adres instytucji czy przedsię 
biorstwa, proponowane stanowi­
sko, wynagrodzenie i warunki 
mieszkaniowe. Dzięki temu stu­

denci mają dosyć czasu, aby 
przemyśleć zgłoszone propozy­
cje.

Wskutek prowadzonego na co 
raz szerszą skalę budownictwa 
odczuwa się w ZSRR niedobór 
kadr budowlanych, toteż absol­
wenci Moskiewskiego Instytutu 
Inżynieryjno-Technicznego są po 
prostu rozchwytywani. Analogicz­
na sytuacja jest w szkolnictwie, 
gdzie zapotrzebowanie na nau­
czycieli stale przekracza możli­
wości instytutów pedagogicznych.

Wykwalifikowani specjaliści są 
oczywiście najbardziej potrzebni 
w tak szybko rozwijających s;ę 
teraz wschodnich regionach 
ZSRR. Wielu młodych ludzi chęt 
nie podejmuje tam pracę na bu 
dowie ważnych obiektów inwes­
tycyjnych, pragnąc poznać te 
egzotyczne dla nich tereny, zet 
knąć się z interesującymi ludźmi. 
Odgrywają tu swoją rolę rówT 
nież względy materialne, ponie­
waż zatrudnieni , w tych regio­
nach młodzi specjaliści maja ko 
rzysfniejsze warunki uzupełnia­
nia swej wiedzy, a tym samym 
i awansu.

Po uzyskaniu dyplomu i przy­
działu pracy absolwent otrzymu­
je miesięczny urlop opłacany 
przez dyrekcję jego przyszłego 
miejsca zatrudnienia. Jeśli prze­
nosi się do innego miasta, to dy 
rekcja pokrywa również ewentu­
alne koszty podróży jego rodzi­
ny.

Jeśli po objęciu stanowiska 
młody specjalista stwierdzi, że 
te czy inne warunki nie odpo­
wiadają przewidzianym w zapo­
trzebowaniu, to ma prawo dama 
gać się przeniesienia do bar­
dziej odpowiadającej mu placów 
ki. W ciągu trzech lat od chwili 
opuszczenia murów uczelni jej 
absolwent może być zwolniony 
tylko pod warunkiem zapewnie­
nia mu pracy w innym przedsię­
biorstwie czy instytucji.

ANNA NIKOŁAJEWA

Dzisiaj, kiedy nikomu nie jest obojęt­
na realizacja programu wyżywienia na­
rodu, pytanie: warto czy nie warto dbać 
o kwalifikacje rolników, ma walor naj­
większej aktualności. Dokładniej — rzecz 
idzie o poziom wykształcenia rolników 
indywidualnych, jako że w ich właśnie rę 
kach pozostaje nadal przeważająca część 
ziemi. Długotrwałe, dokładne badania 
nad ■wpływem i opłacalnością kształce­
nia rolników pracujących w gospodar­
stwach indywidualnych prowadzono w 
Stanach Zjednoczonych, w stanie Minne­
sota. Proces dokształcania trwał tam o- 
siem lat. Po trzech latach nastąpił nie­
spodziewanie spadek dochodów farme­
rów biorących udział w szkoleniu. Oka­
zało się jednak, że dzięki zdobytej do­
tychczas wiedzy przestawili oni produk­
cję na hardziej opłacalną i odpowiadają­
cą ich możliwościom. Po dwóch dalszych 
latach doszkalania zaobserwowano wy­
raźny przyrost dochodów, a cały proces 
podnoszenia kwalifikacji okazał się 
przedsięwzięciem bardzo opłacalnym za­
równo z punktu widzenia interesów far­
mera jak i ze społecznego punktu widze­
nia. '

W Pohfe ważniejszo relacje ekonomiczne w 
indywidualnych gospodarstwach rolnych w 
zależności od wykształcenia właściciela wyli­
czono w oparciu o informacje statystyczne z 
roku lf)71. Wartość uzyskanej produkcji w 
przeliczeniu na jednego pracownika legitymu­
jącego się wykształceniem niepełnym podsta­

wowym wyniosła wtedy 33 MU zł, zaś w gru­
pie osób o wykształceniu pełnym podstawo­
wym wyniosła ona 41 OM zł. Rolnicy z wy­
kształceniem zawodowym rolniczym uzyski­
wali 56 000 zł (dla osób z wykształceniem za­
wodowym nierolniczym wartość ta kształto­
wała się w granicach 40 000 zł}, mający śred­
nie wykształcenie rolnicze — 65 000 zł), nierol­
nicze — tylko 49 000 zł), a wykształcenie wyż­
sze — 88 1)00 (właściciele gospodarstw z dyplo­
mami’uczelni nierolniczych uzyskali ze swoich 
gospodarstw zaledwie 40 000 zł).

W Polsce związkiem wykształcenia roi 
ników z uzyskiwanymi przez nich rezul­
tatami gospodarowania zajmował się o- 
statnio doc. dr hab. Józef Orczyk z Aka­
demii Ekonomicznej w Poznaniu. Oczywi 
ście — na zwiększanie produkcji żywno­
ści wpływa wiele czynników. Należą do 
nich zarówno inwestycje, jak i specjali­
zacja produkcji, gospodarstw i pracy po 
szczególnych zatrudnionych, umiejęt­
ność kierowania gospodarstwem, jakość 
ziemi, nowe odmiany roślin i zwierząt. 
Okazuje się wszakże, iż wszystkie te moż 
liwości powiększenia produkcji zależą od 
kierunków i rezultatów badań nauko­
wych oraz od poziomu wykształcenia roi 
ników. W sytuacji, gdy migracja ze wsi 
do miast nie ustaje (w latach 1950—1970 
liczba ludności pracującej w rolnictwie 
zmniejszyła się o około 250 000 osób), na­
dzieje na sprawną realizację programu 
wyżywienia narodu stwarza więc podno­
szenie kwalifikacji osób zatrudnionych 
w gospodarstwach rolnych. Niestety — po 
nad 70 procent absolwentów uczelni rol­
niczych i 45 procent absolwentów śred­
nich szkół rolniczych pracuje w mieście, 
zaś ci, którzy przenoszą się ze wsi do 
miast, mają wykształcenie wyższe, niż ci, 
którzy pozostają w rolnictwie. Jeśli cho­
dzi o gospodarstwa indywidualne, to zbyt 
często bez następców pozostają gospodar 
stwa bardzo dobrze prowadzone, których 
właściciele umożliwili swoim dzieciom 
zdobycie wykształcenia.

swoistym azylem dla ludzi bez formal­
nego przygotowania fachowego. I cho­
ciaż ostatnie lata przyniosły również 
tym zakresie wyraźną poprawę sytuacji, 
do stanu optymalnego nasycenia tej dzie 
dżiny gospodarki narodowej wykwalifi­
kowaną kadrą jest jeszcze daleko.

— Wiadomo — mówi .1. Orwyk. autor nie- 
dawno wydanej publikacji pt. „Rozmiary i «. 
konomiczne konsekwencje zmian w wykształ­
ceniu osób zatrudnionych w rolnictwie w Pol­
sce Ludowej” — że o tempie zmian w rolnic­
twie indywidualnym będą w coraz większym 
stopniu decydowały kadry młodych rolników, 
obejmujących obecnie gospodarstwa. Dlatego 
tak ważne jest zarówno ich przygotowanie za­
wodowe, jak i wiek, w którym zaczynają de­
cydować o produkcji. Pokolenie dzisiejsze 
jest, do pracy na roli znacznie lepiej przygo­
towane od swoich poprzedników. Trzeba jed­
nak pamiętać o tym, że w sytuacji, gdy 
zwiększa się rozmiary inwestycji rolnych, roz 
budów ująć cały kompleks gospodarki żywno­
ściowej, brak kadry wykształconych pracow­
ników może uniemożliwić uzyskiwanie plano­
wanych rezultatów. Coraz większej ranei na­
biera również problem wykorzystania pracow 
ników mających odpowiednie kwalifikacje, » 
więc także ich prawidłowego rozmieszczenia. 
Okazuje się ponadto, że wzrost poziomu wy- 
kształcenia znacznie szybciej niż się przypu­
szcza rodzi zwiększone zapotrzebowanie na 
środki techniczne oraz energię, a prowadząc 
do skrócenia czasu pracy i zwiększania cza­
su wolnego rodzi dodatkowy popyt na środ­
ki, które muszą się znaleźć w rękach rolni­
ków.

W dokumentach XV Plenum KC 
PZPR, które przyjęło program rozwoju 
rolnictwa, znaleźć można m. in. następu­
jącą prognozę, do roku 1980 nastąpi nie­
znaczny spadek zatrudnienia w rolnic­
twie, w następnej zaś dekadzie spadek 
ten będzie znaczny. Jeśli — co nie pod­
lega dyskusji — poziom kwalifikacji za­
wodowych ma istotny wpływ na wzrost 
produkcji, trzeba nie tvlko umacniać do­
tychczasowe formy kształcenia i dokształ
canią, lecz również dokonać analizy przy-

Z przeprowadzonych badań trynika tćik czyn, które powodują niechęć do pracy 
że, iż tylko czterech na dziesięciu mło- w rólHictiyie,'nawet wśród osób te*! ty mu 
dych ludzi przejmujących gospodarstwa ' jących się średnim i wyższym wykształ- 
rolnę pod koniec lat sześćdziesiątych le- ceniem specjalistycznym.
gitymowało się przeszkoleniem zawodo­
wym. Rolnictwo stawało się wtedy ZYGMUNT ROLA

Rozdrożu Izerskim

Ruch na świeżym powietrzu sprzyja leczeniu chorób dróg odde­
chowych. W ośrodku leczniczym w Rozdrożu Izerskim koło Świe­
radowa Zdroju, dzieci spędzają wiele czasu na zabawach i 

grach ruchowych.
CAF — fot. Hawałej

Kapitalizm z bliska

Samobójstwa młodych Amerykanów
Podczas ceremcsniii rozdawania świadectw 

w liceum w Weymouth w stanie Mas- 
sachussetts 17-letnj młodzieniec wszedł 

nagle na mównicę i oświadczył: „to jest ame- 
rykańsKi styl życia” i ku przerażeniu obec- 
avch spoci marynarki garnituru wyciągnął 
pistolet i strzelił sobie w głowę. W Schenecta- 
dv, w stanie Nowy Jork, powiesił się 12-letni 
chłopiec... 17-letni student pierwszego roku 
uniwersytetu stanowego Missouri rzucił się 
pod pociąg inny siedemnastolatek z Adelphi 
w stanie Maryland zastrzelił się z dubel­
tówki.

Coraz więcej młodych Amerykanów sięga po 
środki nasenne, broń lub sznur, by w ostateczny 
sposób rozwiązywać swoje kłopoty. Dramatyczny 
wztost liczby samobójstw popełnionych wśród ame­
rykańskiej młodzieży niepokoi rodziców i wycho- 
wawców. Zgodnie z oficjalnymi statystykami rzą­
dowymi. w ciągu ostatnich 16 lat liczba samo­
bójstw wśród Amerykanów w wieku od 15 do 24 
lat podwoiła się. Zdaniem tygodnika „US and 
World Report”, dane te są jednak zaniżone. Wiele 
przypadków targnięcia się na życie ukrywanych 
jest bowiem przez rodziców, którzy pragną unik­
nąć sąsiedzkiego skandalu. Pomagają w tym chęt­
nie lekarze, którzy w przypadku samobójstwa 
skłotui są ukryć prawdziwą przyczynę śmierci 
i stwierdzić, że był to nieszczęśliwy wypadek.

Tygodnik „US News and World Report” pisał, 
że na każdą udaną próbę samobójstwa przypada 
kT<a, o ile nie kilkanaście nieudanych prób. Dr 
Calvin Fiederick z Krajowego Instytutu Zdrowia

Psychicznego uważa, że proporcje te kształtują się 
jak 5« do 1. Eksperci nie znajdują prostej odpo­
wiedzi na pytanie dlaczego młodzi Amerykanie nie 
chcą dłużej żyć.

Kryzys rodziny, jako trwałej komórki spo­
łecznej, jest — zdaniem socjologów — główną 
przyczyna frustracji młodego pokolenia. Pro­
fesor Pamela Cantor z uniwersytetu w Bosto­
nie uważa że dla dorastającej młodzieży roz­
wód rodziców jest większą tragedią niż 
śmierć ojca lub matki.

Socjolodzy nie ograniczają się do badania przy­
czyn desperackich kroków młodych Amerykanów. 
Tworzą setki nowych telefonów zaufania, prowa­
dzą pogadanki dla rodziców, szkolą nauczycieli. 
Ich zdaniem — przede wszystkim rodzina i szko­
ła powinny przygotowywać nastolatków do doros­
łego życia, nie ukrywając jego ciemnych stron.

Dr Bruce Danto nr7MWtfl»W7!»rv Amp<rv- 
kanskiego Towarzystwa do Spraw Samo­
bójstw w rozmowie z reporterem „US News 
and World Report” ubolewał, że władze oś­
wiatowe opracowały doskonałe programy wy­
chowania seksualnego, ale nie mają żadnego 
programu dotyczącego przygotowania liceali­
stów do dorosłego życia. W szkołach nie mó­
wi się o kłopotach, czekających dorastających 
ludzi. Gdy opuszczają oni mury szkolne, są 
całkowicie bezbronni, bowiem nie zostali uod­
pornieni na drastyczne realia żvcia dorosłvch.

RAFAŁ JERZEWSKI

Wojsko: malowane chłopa­
ki. Na defiladach: wspa 
niali. Sama gracja, szyk, 

elegancja, żołnierski wdzięk. 
Natomiast w koszarach dzień 
za dniem, od rana do wieczo­
ra, od pobudki do ciszy nocnej, 
praca, praca, praca. „Socjalis­
tyczne wojsko — powie gene­
rał armii Wojciech Jaruzelski 
— jest w okresie pokoju aktyw 
nym współtwórcą narodowych 
wartości”. Kto był w wojsku, 
kto służvł choćby jeden dzień, 
kto stvka się z wojskiem nie 
od święta — ten wie. czvm to 
wojsko jest w dniu wcielania i 
rak daleko mu do osiągnięcia 
tytułu „aktywnego współtwór­
cy narodowych wartości”.

Zjeżdżała się te przyszłe „ma 
lowane chłopaki” w bardzo róż 
nym stanie: na ogół z pieśnią 
na ustach, choć jeszcze nie żoł 
nierską. Spiewaja co potrafią, 
przeważnie ..górala” na ogól­
nopolską nutę. Wchodzą przez 
bramę jak na majówkę: weso­
ło. na fali. Lecz każdy psycho­
log szybko odczyta, że takie 
przejście z iednćgo świata w 
drugi nie odbywa się nigdy 
tak zupełnie po prostu.

Niemal natychmiast za bra- 
rpa komisja daje przydział, a 
zaraz potem obywatel kapral 
bierze większą grupę pod ko-

Czym żyje wojsko?

Narodziny
mendę i prowadzi do miejfeca 
zakwaterowania. Tu natomiąst 
wszystko gotowe na błysk: łóż 
ko posłane w piękny kancik, 
taboret przy łóżku i szafeczka. 
szafa wypucowana. Fryzjer też 
gotowy^ a w kranach gorąca 
woda. Magazynier liczy: mun­
dur — raz, buty — raz, bie­
lizna — raz, dres — raz, kurt­
ka połowa — raz, czapka — 
r^z. pas — dwa, -onuce — dwa. 
nifezbhdniki, kybek. ręczniki... 
Część tamtego' świata zostaje 
na podłodze U 'fryzjera, inna 
cześć spłvwa/ wodą pod kra­
nem, a ostatnia cześć tamtego 
świata zostaie zapakowana w 
worek, zasznurowana, zalako­
wana i przygotowana do wy­
syłki na adres dymu. Najdłu­
żej trwa ten ostatni akt: poże­
gnanie z cywilnymi ciuchami. 
To więcej niż temat na etiudę 
filmowa, to temat na małe psy 
etiologiczne studium. Na nie­
jednej przyszłej żołnierskiej 
twarzy pojawia się nawet rze­

wna łezka. Wreszcie, pomału, 
pomału zaczyna powstawać 
żołnierz. Już pasuje mundur, 
już spodnie nie lecą na kola­
na, już chyba noga nieźle czu 
je się w bucie, już wcale nie 
najgorzej na głowie siedzi 
czapka. Jeszcze tylko, żeby lu 
stro zaakceptowało.

Pierwsza zbiórka całego pod 
oddziału.

— Tó jest wojsko!? Jakie to 
wojsko!? — Taka jest pierw­
sza reakcja każdego chyba 
szefa.

Dobry szef jest szczery, a 
szczery szef mówi z miejsca:

— Do jutra musimy być 
wojskiem!

Wszystko teraz okazuje się 
być wielkim problemem, bo 
to „wszystko” ma na imię: 
wymagania, dyscyplina. Na 
przykład zawinięcie nóg, wło 
żenie ich do buta, zasznuro­
wanie buta. Pierwszego dnia 
dowódca wyznacza w planie

0+
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Jak oceniać pracowników
Oceny, którymi posługuje 

się przełożony, są jed­
nym ze środków służą­

cych osiąganiu pożądanych 
form zachowania pracowni­
ków. Stanowią one także ele­
ment polityki personalnej, o- 
bejmującej dobó- nowych pra 
cowników, weryfikację kadr i 
podnoszenie kwalifikacji, a- 
wansowanie, stosowanie bodź­
ców, ekonomicznych i pozaeko 
nomicznych. Właściwe funk­
cjonowanie pracownika w 
przedsiębiorstwie oraz prawi­
dłowe jego wykorzystanie nie 
jest możliwe bez dokonania o- 
kresowej oceny. Ocena pracow 
nika jest podstawowym ele­
mentem, na którym opierają 
się wszystkie poczynania w sto 
sunku do pracowników zatrud 
nionych w przedsiębiorstwie. 
Stosowanie bodźców material­
nych oraz właściwej polityki 
awansowania, karania i nagra 
dzania powinno być oparte na 
prawidłowo przeprowadzonej 
analizie przydatności całego ze 
społu. Analiza ta powinna 
być przeprowadzona na pod­
stawie oceny każdego z człon­
ków grupy.

Kierownik, przy podziale 
pracy, powinien uwzględnić o- 
sobiste walory oraz indywidual 
ne dążenia każdego pracowni­
ka. Przy ocenie pracowników 
istotną rolę odgrywa kontrola. 
Dobry kierownik powinien u- 
mieć różnicować swych pra­
cowników. Najważniejsze de­
cyzje dotyczące kierowania 
grupą ix> winien podejmować 
w oparciu o wyniki oceny pra 
cy podwładnych. Problematy­
ka ocen dotyczy dwóch zagad 
nien: przydatności pracowni­
ka do wykonywania określo­
nej pracy oraz możliwości peł 
nienia określonych funkcji w 
zespole. Pierwsze zagadnienie 
wiąże się z doborem właści­
wych pracowników na okre­
ślone stanowiska w zakładzie 
pracy. Ocena ma dać odpo­
wiedź na pytanie, czy pracow 
nik lub kandydat na pracow­
nika posiada odpowiednie ce­
chy. Obowiązkiem przełożone 
go dokonującego oceny jest ze 
branie informacji dotyczących 
pracowników lub kandydatów 
oraz porównanie ich charakte 
rystyk z wymogami poszcze­
gólnych stanowisk. Jest to bar 
dzo ważne przy podziale pra­
cy oraz w rozmieszczeniu w 
grupie pracowniczej poszcze­
gólnych jej członków. Ocena 
może być zarówno aktem jed- 
narazowym, może też opierać 
się na informacjach zbiera­
nych systematycznie w okre­
ślonych odstępach czasu.

Technika oceniania polega 
na rozpatrywaniu postaw pra 
cowników według wyraźnie o- 
kreślonych kryteriów, zapisy­
waniu ocen na specjalnych kar 
tach, a następnie na komuni­

żołnierza
godzinę na naukę zakładania 
butów. Który dowódca tego 
nie zrobi, który żołnierza te­
go nie nauczy, będzie miał gro 
madę inwalidów. Dopasowa­
nie cywilnej nogi do wojsko­
wego buta jest zadaniem w 
Pierwszych godzinach prawie 
nadrzędnym dla kadry. Kie- 
dy już żołnierz jest jako ta­
ko podobny do żołnierza, za 
czyna się długi proces kształ 
towania jego wnętrza. Zaczy 
na się wielki, bez przesady — 
wielki proces kształtowania 
człowieka. Od pierwszych 
chwil cała kadra zamienia się 
W’ nauczycieli, albowiem cze­
go się żołnierza nie nauczy, 
Zwyczajnie, po nauczycielsku, 
tego żołnierz nie będzie umiał. 
Trzeba go zatem nauczyć na 
Początek — obok ubierania 
się również: natychmiastowe­
go wstawania na hasło „po­
budka”, natychmiastowego wy 
chodzenia na gimnastykę, po­
lubienia gimnastyki, mycia 
się, golenia, czyszczenia bu­

kowaniu wyników osobie oce 
nianej oraz na dyskutowaniu z 
nią na temat wniosków wypły 
wających z oceny. Prawidło­
wa ocena pracownika nie by­
łaby możliwa bez uprzednie­
go sporządzenia charakterysty 
ki zajmowanego przez niego 
stanowiska służbowego. Cha­
rakterystyka stanowiska pra­
cy obejmuje analizę wykony­
wanych czynności oraz zwią­
zanych z nimi obowiązków 
służbowych, bodźce i antybodź 
ce występujące na danym sta 
nowisku oraz perspektywy a- 
wansu i rozwoju zawodowego.

Wybór metody oceny pra­
cowników1 uzależniony jest od 
celu, jakiemu ma ona służyć. 
Niektóre metody są bardziej 
przydatne do wywoływania od 
powiedni^j motywacji, inne 
zaś do ustalania ich wkładu 
pracy.

i w szafie, pakowania pleca­
ka, przyszywania guzików, 
dbania o czystość. Te umie 
jętności muszą stać się nawy­
kami, muszą wejść w krew, 
muszą być wykonywane sa­
me z siebie.

Proces kształtowania żołnie 
rza wymaga wiele cierpliwo­
ści i taktu od dowódców.

W wojsku żołnierz — i ta­
kie są generalne zasady peda 
gogiczne — musi być wdro­
żony do dyscypliny, bo bez 
dyscypliny nie ma wojska, ale 
nie może być poddany drylo- 
wi.

W wojsku żołnierz powinien 
i musi się czuć dobrze.

Na jednej z pierwszych zbió 
rek dowódca objaśnia prawa 
żołnierza.

W wojsku polskim — powie 
dowódca — żołnierz nie mo­
że odczuć, że ktokolwiek po­
niża jego ludzką godność.

W wojsku polskim — po­

W cyklu „Psychologia a ży­
cie" prezentujemy kolejny ar 
tyku! przygotowany w Zakto 
dzie Psychologii Społecznej 
Instytutu Psychologii Uniwer­
sytetu im. Adoma Mickiewi­
cza w Poznaniu. Mgr Halina 
Wawrzynowicz pisze tym ra­
zem o roli ocen w kierowa­

niu zakładem.

Oceny pracowników stano­
wią niezbędny element, na 
którym powinna opierać się 
prawidłowa polityka personal 
na w zakładzie pracy. Oceny 
przypadkowe praktycznie nie 
spełniają żadnej roli wycho­
wawczej, gdyż ani nie wskazu 
ją kierunku doskonalenia pra­
cownika, .ani nie stanowią sa­
modzielnego narzędzia wycho 
wawczego.. Tylko stały system 
ocen ma istotny wpływ na 
kształtowanie właściwych sto­
sunków międzyludzkich.

Im więcej kryteriów wystę­
puje przy ocenie, tym dokład­
niejsza i wnikliwsza jest cha­
rakterystyka ocenianego pra­
cownika. Przy dużej liczbie 
kryteriów, niezbyt dokładnie 
sprecyzowanych i często zacho 
dzących na siebie, przestaje 
być bowiem honorowana pod­
stawowa zasada oceny, a mia­
nowicie oparcie jej na analizie 
konkretnego zachowania się 
pracownika, podbudowanej za 
obserwowanymi faktami.

Co zatem powinien stanowić 
przedmiot oceny i zarazem 
podstawę doboru kryteriów? 
Przede wszystkim praca, a 
więc wydajność, jakość, zgra­
nie z innymi wykonawcami, 
znajomość zawodu i wykony­
wanej pracy, wypełnianie pod 
stawowych obowiązków na da 
nym stanowisku. Istotnym kry 
terium jest też adaptacja pra­
cownika do wyznaczonej mu 

tów, słania łóżka, układania 
munduru, porządku w szafce

roli, przy czym należy zna­
leźć odpowiedź na pytanie, jak 
dalece dany pracownik przy­
wykł do pracy i otoczenia, 
czy należycie podporządkowu­
je się zasadom współpracy i 
współżycia.

Bardzo ważnym zagadnie­
niem przy konstruowaniu sy­
stemów okresowych ocen pra­
cowników jest ustalenie orga­
nu oceniającego. Wiążą się z 
tym dwie sprawy: rozstrzyg­
nięcie, kto ma oceniać pracow 
ników oraz kto powinien oce­
ny sprawdzić lub do kogo w 
wypadku niewłaściwej oceny 
pracownik może się odwołać. 
Najbardziej uzasadniony wy- 
daje się system, w którym oce 
ny przeprowadza bezpośredni 
zwierzchnik, zatwierdza je je­
go przełożony, a organem, do 
którego mogą odwołać się pra 
cownicy jest komisja składa­
jąca się z kierowników oraz ’ 
przedstawicieli organizacji spo 
łeczno-politycznych.

Kierownik, dokonując oce­
ny poznaje podległych mu pra 
cowników, co w znacznym 
stopniu pomaga podejmować 
mu prawidłowe decyzje kie­
rownicze w stosunku do kolek 
tywu, za którego wyniki pra­
cy jest odpowiedzialny. Duże 
znaczenie ma ocena dokonywa 
na przez bezpośredniego 
zwierzchnika dla osób znajdu 
jących się w okresie adapto­
wania do zakładu pracy, a 
więc dla stażystów i dla mło­
dych lub nowych pracowni­
ków. Ocena przełożonego u- 
możliwia im lepsze poznanie 
stawianych wymagań oraz 
wskazuje warupek doskonale­
nia własnej pracy. Może przy 
czynić się także do wzrostu in 
tegracji z zespołem pracowni­
czym.

Bardzo ważnym elementem 
procesu oceny jest komuniko­
wanie jej ocenianemu pracow 
nikowi i wspólne jej omawia 
nie. W rozmowie zwierzchnik 
musi wykazać takt, aby nie u- 
razić godności osobistej, a jed 
nocześnie przedstawić w spo­
sób najbardziej wnikliwy wszy 
stkie swoje uwagi.

Opiniuje się także kadrę 
kierowniczą. Ocena kierowni­
ków jest stosunkowo najlepiej 
opracowana. Podstawowym ce 
lem oceny kierowników jest 
wykrycie i zwrócenie im uwa 
gi na błędy popełniane w pra 
cy.

Istotne znaczenie ma także 
częstotliwość dokonywania o- 
cen. Najbardziej uniwersalny 
jest system ocen półrocznych. 
Wystarcza on bowiem do zaob 
serwowania zachowania pra­
cownika, a jednocześnie nie 
jest na tyle długi, aby brane 
były pod uwagę tylko fakty r 
ostatnich kilku miesięcy.

HALINA WAWRZYNOWICZ

wie dowódca — wszyscy jes­
teśmy obywatelami.

W wojsku polskim żołnierz 
też jest obywatelem.

W wojsku polskim każdy 
przypadek poniżenia godności 
jest ścigamy zgodnie z reguła 
minami, i wtedy lecą kary.

Kolejne zadanie dla kadry 
pododdziału: poznać jak naj­
szybciej każdego żołnierza, ale 
nie formalnie, nie pobieżnie. 
Tu stosowana jest już od 
dawna jako metoda dobra, da 
jąca dowódcom oraz żołnierzom 
pożytek: zwyczajna, zgoła 
przyjacielska rozmowa o wszy 
stkim, rozmowa dwóch rów­
nych stron — obydwu w po­
zycji siedzącej. O wszystkim, 
czyli na przykład: o Polsce, 
o rodzinie bliższej i dalszej, 
o zainteresowaniach, o kłopo­
tach zostawionych w domu, 
o kłopotach przywiezionych 
do wojska, o sytuacji mate­
rialnej, o polityce, sporcie, li 
teraturze, o książkach.

W wojsku żołnierz musi tak 
że czuć w swoim dowódcy 
również człowieka wrażliwe­
go, wyrozumiałego, życzliwe­
go.

W wojsku polskim — dowie 
się żołnierz na kolejnej zbiór 
ce z dowódcą, że żołnierz 
nie może być sam, że mundur 
zobowiązuje oficera i żołnie-

Metody, za pomocą -któ­
rych nasze szkolnictwo 
przekazuje wiedzę swym 

wychowankom, wypróbowano 
bardzo dawno; wykład, pod­
ręcznik, tablica, kreda. Tym­
czasem ostatnio arsenał audio 
wizualnych środków oddziały­
wania znacznie się wzbogacił. 
Wykorzystanie w procesie edu 
kacyjnym filmu, telewizji czy 
videokaset nie stanowi już re 
welacji.

Najprostszą, najpowszechniej 
szą i najbardziej wypróbowa­
ną metodą przekazywania in­
formacji jest film oświatowy. 
Fakt, że w naszym systemie 
edukacyjnym wykorzystuje się 
go w stooniu odwrotnie propor 
cjonalnym do możliwości, od 
lat budzi zrozumiałe zaniepo­
kojenie.

O możliwościach produkcyj­
nych i dystrybucyjnych w dzie 
dżinie filmu oświatowego, roz­
mawiamy z dyrektorem Wyt­
wórni Filmów Oświatowych — 
Zbigniewem Godlewskim.

— Funkcje, a zatem i zało­
żenia koncepcyjne filmu oświa 
towego zmieniają się w zależ­
ności od wymogów programu 
nauczania. Realizatorzy muszą 
również uwzględniać coraz 
wyższy stopień kultury audio­
wizualnej dzieci, których jed­
nym z wychowawców jest obec 
nie telewizia. Co to znaczy pro 
duknwać filmy oświatowe d»i 
siaj?

— To znaczy starać się na­
tychmiast uwzględniać wszel­
kie przemiany współczesnej 
cywilizacji, gdyż dzieci reagu­
ją na nie znacznie szybciej niż 
starsi. Ale to, co zostało w

Na szkolnym Zamyślenia

dziedzińcu

Przy nowo otwartej szkole w 
Gnieźnie stanął pomnik Mieszka 

I i Bolesława Chrobrego.
Fot. — R. Królak

rza do solidarności, do porno 
cy, do koleżeństwa, do przy­
jaźni.

Czy żołnierze chętnie opo­
wiadają o sobie?

Bywa różnie. Jeżeli mówią, 
jeżeli otwierają swoje „ja”, 
jeżeli zdobywają się w tej 
dla nich trudnej chwili na 
zaufanie, wówczas tylko do­
brze na tym wychodzą. Tajem 
nica tej rozmowy obowiązu­
je dowódcę niemal na wzór 
tajemnicy spowiedzi. Na tej 
podstawie dowódca i zastępca 
sporządzają listę żołnierskich 
zmartwień, kłopotów, a także 
spraw do załatwienia w imie­
niu żołnierzy. Bywa, że oficer 
z jednostki jedzie pod wska­
zany adres, załatwia sprawę 
żołnierzowi, interweniuje u 
władz.

Bo obowiązkiem żołnierza 
— dowie się — jest wzorowa 
służba i w tej służbie nie mo 
gą przeszkadzać żadne kłopo­
ty.

Więc kiedy żołnierz staje 
się prawdziwym żołnierzem?

Po raz pierwszy w momen 
cie, kiedy na uroczystej zbiór 
ce usłyszy od swojego dowód­
cy:

— Wręczam wam tę broń 
w imieniu narodu polskiego.

JERZY KOCHAŃSKI

Film oświatowy w szkole

Zanim będzie dostępny 

jak książka
koncepcji filmu oświatowego, 
co leży u podstaw jego odręb­
ności gatunkowej — to ogrom 
na rzetelność przekazywanych 
faktów, ich wszechstronne udo 
komentowanie, które w innych 
rodzajach krótkiego metrażu 
nie mają tak wielkiego znaczę 
nia. Nowością jest natomiast 
takie konstruowanie filmu, by 
nie tylko przekazywał informa 
cje, ale również oddziaływał 
na emocje i wyobraźnię mło­
dych widzów. W tym właśnie 
tkwi tajemnica nowoczesnego 
kina oświatowego — w wyko­
rzystaniu wszystkich możliwo­
ści, jakimi dysponuje film. 
I dlatego tak wiele uwagi po­
święcamy poziomowi artystycz 
nemu realizowanych w naszej 
wytwórni filmów.

— Jak kształtuje się obecna 
produkcja filmów oświato­
wych?

— Spośród 170 filmów, jakie 
wyprodukujemy w tym roku 
— 55 powstaje na zamówienie 
Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania. Ale w szkołach 

Test szczerości
W czasie swej tegorocznej wakacyjnej wędrówki znalazłem się 

w schronisku młodzieżowym u stóp Łysicy. Przebywała tam 
młodzież z obozu wędrownego, dziewczęta i chłopcy, ucz­

niowie liceum ogólnokształcącego.

Zaprosili mnie na wieczorne spotkanie. Mieli gitary, coś łam 
śpiewali. Dla stworzenia pełni nastroju zapalili świece. Potem — 
zaczęła się rozmowa o różnych sprawach życia. । w pewnej chwi 
li padło do mnie skierowane pytanie: — Proszę powiedzieć, ca 
to jest przyjaźń, co to jest miłość?

Przyznaję, że nie przepadam za tego rodzaju pytaniami. „Kos­
micznymi" poniekąd, c a ł oś c i istnienia dotyczącymi... Pew­
nie — łatwiej odpowiedzieć na pytanie „Jak żyć”, niż uczciwe 
poradzić świeżo upieczonemu maturzyście, czy, po nie zdanym 
przez niego egzaminie wstępnym na uczelnię, na drugi rok ma 
ponawiać swoje starania o indeks studencki, czy też — ma po 
prostu nauczyć się jakiegoś praktycznego zawodu Niby to py­
tanie „Jak żyć?" jest sprawą bardziej skomplikowaną, ale prze­
cież łatwo tu posłużyć się uogólnieniami, z którymi większość 
się zgodzi. Porada konkretna wymaga już niemal współodpo­
wiedzialności za czyjąś decyzję...

Wtedy, na tym obozie wędrownym, podczas owego wieczoru 
półmrok panował i tym łatwiej byłoby mi na to pytanie o miło 
ści i przyjaźni odpowiedzieć. Lub też — wykpić się błyskotliwy­
mi aforyzmami w rodzaju: „Z prawdziwą miłością jest tak, jak 
z pojawieniem się duchów; wszyscy o nich mówią, ale mało kto 
je widział" Albo też: „Łotwo się pocieszamy po niedolach przy­
jaciół, kiedy nam dają sposobność okazania naszej przyjaźni".

Sytuacja była wszakże na tym wieczornym spotkaniu trochę 
wyjątkowa. Po pierwsze — za oknami w świetle gwiazd widoć by­
ło Góry Świętokrzyskie. A ci młodzi wymyślili sobie tu takie za­
klęcie — że na wszystkie dobre i złe duchy gór prawdę, i tyl­
ko prawdę mówić będę. Trzeba było tylko dotknąć płomienia 
świecy i wypowiedzieć to przyrzeczenie. Śmieszyło mnie to, oczy­
wiście, gdy i na mnie przyszła kolej w owym „teście szczerości", 
ale przecież — trochę to jednak niezręcznie z duchami, jakiekol­
wiek by one były, zadzierać... A poza tym — nieczęsto człowie­
kowi zdarzają się sytuacje, gdy naprawdę, w sprawach ogólnych 
jest słuchany. Bieg sprzecznych często interesów chwili jakże łat­
wo zagłusza zazwyczaj naszą refleksję o życiu. Tam wszakże u 
stóp tych gór — była atmosfera zasłuchania, uwagi.

Trochę skuszony tym — wygłosiłem wtedy pewną teorię, któ­
rej rekonstrukcja — poniżej:

Przyjaźń I miłość jedno przede wszystkim łączy — dobrowol­
ne podjęcie obowiązków. Trudne do nazwania często są przy­
czyny, dla których drugi człowiek staje się nam niezbędny. Staje 
się — naszą fascynacją. Własne wybory są tu najważniejsze, a 
tyle ich — ilu ludzi. Ale wspólną konsekwencją tych wyborów, są­
dzę, winna być konieczność czynienia dla kogoś drugiego — do­
bra. Potrzebuję drugiego człowieka — by móc kogoś kochać, lub 
by chociaż — szczerze móc do niego mówić o niedolach i bla­
skach naszego istnienia. Drugi człowiek dodaje nam odwagi w 
spotkaniu z życiem. Ale musimy przecież wiedzieć, że jeśli on 
uwierzy w nasze uczucie — w naszą miłość, przyjaźń, to nam — 
zaufa. Zrzuci swoje maski obronne, które codziennie na siebie 
zakłada. Będzie wierzył, że jego istnienie jest dla nas wielkim 
dobrem. Jest — mezbedne Czy to człowieka wrażliwego, myślą­
cego nie zobowiązuje? Czy dobrowolne podjęcie obowiązku 
czynienia dobra i tylko dobra wobec kogoś drugiego — me jest 
Istotą miłości? Przyjaźni? Czy nie równoważy tego daru natury — 
że sami jesteśmy zdolni komuś w oełni zaufać?

...Gdy skończyłem mówić — nikt się wtedy nie odezwał. Zga­
dzali się ze mną, czy też nie — nie wiem... Bo właśnie za okna 
mi rozpętała się burza, pioruny zaczęły bić i — one wtedy były 
ważne.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

można również z powodzeniem 
wykorzystywać nasze filmy 
pooularnonaukowe, których 
zreal...ujemy około czterdzie­
stu. Nasza oferta filmowa dla 
szkół jest więc znacznie szer­
sza, niż wynikałoby to ze zle­
ceń ministerstwa.

— Kiedy film oświatowy 
może stać się w naszym szkol 
nictwie jedną z rzeczywiście 
powszechnych pomocy nauko­
wych?

— Wtedy, kiedy nauczyciele 
będą korzystali z niego w spo­
sób nawykowy, gdy będzie rów 
nie łatwo dostępny jak książ­
ki. A stanie się to wtedy, gdy- 
odoowiednio rozwinięta przez 
Zjednoczenie Rozpowszechnia­
nia Filmów sieć filmotek szkol 
nvch będzie zaopatrzona w wy 
starczającą ilość tytułów i 
kooii; gdy nauczyciele będą w 
posiadaniu wyczerpujących in­
formacji odnośnie zasobów fil 
motek i kosztów wypożyczenia. 
Sam zaś film oświatowy zaj- 
mie w szkole należne miejsce, 
gdv skończą się kłopoty z jego 
r oz pows zechni ani em.

Rozmawiał
JERZY PAWLAS
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„Zanurzeni1* w Jogjakarcie

wieść „Strefy” tego samego 
autora została przyjęta nad 
Sekwaną również z dużym za 
interesowaniem, podobnie jak 
„Według Judasza” Henryka 
Panasa. Sukces u francuskich 
czytelników zdobyły też ksiaż 
ki Witkacego. Brunona Schul­
za, Gombrowicza, Kornela Fi­
lipowicza.

Znacznie łatwiejszą drogę 
do francuskiego odbiorcy mia 
ła polska muzyka i plastyka. 
Utwrory naszych współczes­
nych kompozytorów: Bacewi- 
czówny, Bairda, Góreckiego, 
Lutosławskiego, Kilara, Pen­
dereckiego i innych weszły 
na stałe do repertuaru frańcu 
skich orkiestr. Również pod- 
skim melomanom znane są u- 
twory nie tylko dawnych lecz
i współczesnych kompozyto­
rów — Bouleza, Messiaena, 
Poulenca i in Muzycy fran­
cuscy biura udział w Festiwa 
lu Muzyki Współczesnej „War 
szawska Jesień”, sa częstymi 
gośćmi na naszych estradach.

Pomyślnie układa się współ 
p.-aca w dziedzinie plastyki. 
Od 1945 r. zorganizowano we 
Francji ponad 600 wystaw 
sztuki ools^iei. W Polsce gości 
liśmy w tym. okresie . ok. 300 
ekspozycji francuskiego ma­
larstwa. grafiki, plafk^tu.

Francuska dramaturgia zaj­
muje nieodmiennie jedno z 
czołowych miejsc w reper­
tuarze teatrów polskich. Odby 
ło się u nas po wojnie po­
nad 1000 premier sztuk francu 
skich autorów. Mieliśmy też 
okazję podziwiać znakomite

Korespondencja własna ,,Głosu"
Uczestnicy organizowanej pod 

pcJronatem „Głosu Wiclkopol 
skiago" studenckiej wyprawy „In 
donezja 78" powrócili już (o 
czym informowaliśmy) do pozna 
nia, a do redakcji nadal przyoho 
oza pisane na gorąco w dnie 
kim kraju korespondencje. Za 
m eszczamy dzisiaj kolejną z 
tych listowych opowieści.

Wyjeżdżamy pociągiem z 
Djakarty do Jogjakarty 
(czyt. Dżogdżakarty) czy­

li Starej Dżakarty .stolicy Ja­
wy Centralnej. Już sama po­
dróż zasługuje na oddzielną 
korespondencję. a co dopiero 
uroki tego indonezyjskiego 
Krakowa. Nietypowe wagony, 
nietypowe siedzenia i oparcia 
(przystosowane do wzrostu 
Indonezyjczyków, a więc dla 
nas niezmiernie uciążliwe, je­
steśmy co ńajmmej od nich o 
głowę wyżsi) za to typowy — 
jck u nas tłok w godzinach 
szczytu (z tym, że wszyscy 
siedzą) i co najgorsze — nie­
ustanny ruch na wąskich ko- 
rctarzykach spowodowany dzie 
siątkamj młodych i starszych 
handlarzy .usiłujących bezce­
remonialnie wepchnąć każde­
mu z podróżujących przynaj­
mniej po jednej coca-coli, 
świeżej bułce, szklance pysz­
nej herbaty czy paczce (zagra­
nicznych, oczywiście) papiero­
sów.

W Jogjakarcie przypadko­
wo poznajemy studentkę in­
donezyjską, Josephin, która od 
pierwszego do ostatniego dnia, 
a nawet ostatniej minuty na 
dworcu — towarzyszyć nam 
będzie jako serdeczny przewód 
nik po mieście i jego okoli­
cach. Już w pierwszych dniach 
trafiamy do Akademii Sztuk 
Pięknych. Spotykamy znanego 
tutaj malarza i rzeźbiarza Nyo-

POŁtKICH "

dych łudzi, któremu daleko do 
tego, do czego my przywykliś­
my. Notatki zamieniają się w 
długie komentarze, późnymi 
wieczorami porządkujemy naj­
nowsze obserwacje, wiado­
mości. Książkj są bardzo dro­
gie. ale w paru przypadkach 
dokonujemy niezbędnych za- 
ku>pów.

becydujeiuy się wreszcie hu 
uwiedzenie dwóch najsłynniej­
szych świątyń — Prambańan i Bo- 
robudur. Obydwie robią nie tylko 
olbrzymie wrażenie pod względem 
wielkości (np. B o rob ud u r ma 42 
metry wysokości) ale przede wszy­
stkim niezwykle bogatej i kunsz­
townej ornamentyki, w której za­
klęta została prawie cała symbo­
lika religii Dalekiego Wschodu. 
Trzeba jeszcze obejrzeć „srebrna 
wioskę”, gdzie na zapleczach skle­
pików specjalizujących sie w wy­
robach i sprzedaży przedmiotów 
ze srebra — można godzinami 
przysiadać sie »iit»ntve»nvm ma- 

nr om nam tylko i
pedrecz-ników historii.

Joęjakarta — przed wiekami 
królestwo Mataram — przez dłu­
gi nas centrum jawajskiej kul­
tury rrbi na nas niezwykle miłe 
wrażenie. Tempo życia wydaje «>e 
łn trochę mnie; zwariowane, co nie
znaczy, że ’uż po zmroku tak. 
jak w caLM Azji nie rnmocznie 
się handlowy sicwt w świetle co 
ho--?st-jeników. czy wręcz 
rra’i’eh naffowvch latarek. Chod­
nik1 ran<*biiaią sie towarami, 
spośród który, h starocie skWe-z- 
ni» wvmi«<r?h s'e z wyrobami 
ns>słvńn’«”-”,"h firm świata. «ie- 

yvn -n’-n w
pttrh kre-^eh knnieckjęh. Kolo 

v„rn o„o worka z
Z

p - -■ s-rt-.-r. rn—skraw-

haH-

r" ntnny. Sianów Zjedno-

mana Gunarsa, który z kolei 
kontaktuje nas z rektorem tej­
że Akademii. Rozpoczynają się 
dyskusje na temat współczes­
nej rzeźby polskiej. Okazuje 
się. że nasi gospodarze mają 
na ten temat najnowsze wia­
domości, a jeden z nich od­
wiedził nasz kraj kilka lat te­
mu. Od malarstwa poprzez 
rzeźbę dochodzimy do tańca,' 
a od tańca dziwnym trafem 
schodzimy na temat motocro- 
su. który jest niezwykle po­
pularny w Indonezji, podobnie 
zresztą jak piłka nożna.

Najbardziej ciszymy s'ę 
jednak z odwiedzin w typo­
wych domach indonezyjskich. 
Serię niezwykle wzruszających 
sootkąń otwiera Joseph1” a, 
później dołączają s'ę iej ko­
leżanki i koledzy. Każdy chce 
z nami porozmawiać dowie­
dzieć się czegoś o egzotycz­
nym dla nich kraju z centrum 
Europy. Wszędzie otacza nas 
niezwykła serdeczność ,5 nie- 
wurachowana życzliwość/ Jest 
‘''czcze spotkanie z anglista z 
Uniwersytetu w Jogjakarcie. 
Poruszamy problemy oświaty, 
wychowania, służby medycz­
nej, codziennego życia mło-

Dwa dorrilki dale; mieszka 
Polka z Australii. Hania Da- 
vis miała czternaście lat. kie­
dy jej rodzice wyemigrowali 
do Australii (na początku lat 
s ześćd ziesi ąt vch). Soowod owa ł 
to nienopmwny duch przygo­
dy iej matki. I tak już pozo­
stało. Hania mówi świetnie po 
polsku, sootkanie z nami snra- 
wia jej dużą -orzyjermność. nam 
zresztą też. Odżvwają wspom­
nienia. pokasujemy najnowsze 
folderv o Warszawce, Pozna­
niu. Krąkówie... Następnego 
dnia w tum samym miejscu 
jakiejś młodej nar ze studen­
tów cietrpliw;e tłumaczymy — 
czum buła dla helskiego na­
rodu druga wojna światowa. 
Powstanie Warszawskie Bitwa 
o Anglię. Kręcą z niedowie­
rzaniem głowami-. Wiec tulu 
kidzi z-^męlo? — Jak to moż­
liwe... Nic o tym nie słysze­
liśmy.

Pod koniec pobvtu na Jawie 
Centralnej wchodzimy na zbo­
cze wulkanu Meratpi. Ta dro­
ga nie pochłonęła jeszcze śmie” 
telnych ofiar. Jesteśmy w 
dżungli. Uczucie dość nieokreś­
lone. pomiędzy zachwytem a 
niepewnością.

MIECZYSŁAW KURPISZ

600000 zwiedzających 
w Kopalni Soli

w Wieliczce
600 000 turystów spośród któ 

rych co piąty był z zagranicy 
zwiedziło od początku br. Ko­
palnię Soli w Wieliczce. Pod­
ziemna trasa turystyczna oraz 
usytuowane w kopalnianych 
sztolniach muzeum górnicze za 
notowały dalszy wzrost frek­
wencji w stosunku do analo­
gicznego okresu ub. roku.

Labirynt chodników kopal­
ni stanowi przedmiot penetra 
cji specjalistów, którzy opra­
cowują skuteczne metody za­
bezpieczenia obiektu dla przy­
szłych pokoleń. Wyjątkową tro 
ską otaczane są groty kryszta­
łowe zaliczane do unikatów 
przyrodniczych w skali świa­
towej. Komitet światowego 
dziedzictwa kulturalnego i na­
turalnego powołany przez 
ONZ i będący wyspecjalizowa 
na agencja UNESCO rozszerza 
iąc o nowe obiekty listę zabut 
ków historycznych i pomni­
ków przyrodu umieścił wśród 
nich m. in. Konalnię Soli w 
Wieliczce. (PAP).

TA DAWNYCH SZPALT

To warto wiedzieć

Kiedy ograniczone 
ubezpieczenie w PZU?

Wielu czytelników pyta nas 
w listach lub telefonicznie, 
jak należy rozumieć pojęcie 
„ograniczonego ubezpieczenia 
pojazdu mechanicznego w 
FŻU.

Tak zwane ograniczone u- 
bezpieczenie obejmuje zakres 
określany pojęciami NW i OC. 
Te ubezpieczenia sa obowiąz­
kowe przez cały czas posiada­
nia po .jazd u, bez względu na 
Jego przeznaczenie i wiek. 
Natomiast ubezpieczenie AC 
(auto-casco). w ruchu krajo­
wym1 jest;obowiązkowe dla pc 
jazdów .wykorzystywanych w 
celach zarobkowych nie dłu- 
żc.i niż 10 lat. a dla pojazdów 
niezarobkowych — do 15 lat 
Powyżej tych okresów ubezpie 
czenie AC może być wyłącz­
nie dobrowolne, (o-c)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE

Lat siedemdziesiąt mija dziś właśnie od założenia w roku 1848 
pierwszego na ziemiach polskich Towarzystwa Pedagogicznego w 
Poznaniu powstałego głównie staraniem zasłużonego męża, Ewa­
rysta Estkowskiego. A choć nieżyczliwe warunki Towarzystwu po 
pierwszym zapale rozwinąć się nie pozwoliły, to pozostało prze­
cież po niem hasło, które w innych dzielnicach szeroki oddźwięk 
znalazło. U nas niestety niwa pedagogiczna leży dotąd odłogiem 
(...)

Dziś wznowiliśmy myśl Estkowskiego, zakładając Powszechne 
Towarzystwo Wychowawcze. (...) Zapraszamy przeto uprzejmie do 
przystąpienia wszystkich profesorów, nauczycieli, nauczycielki, 
dalej wielebnych księży, również rodziców dbałych o swą dziat­
wę, oraz panie i tych panów.wszystkich, którzy choć nie fachowcy 
zajmują się sprawami wychowania i nauczania dzieci i młodz eży. 

Powszechne Towarzystwo Wychowawcze — Zarząd.
(„Dziennik Poznański*’, 13 września 1918 r.)

TELEGRAMY

Komunikat głównej kwatery niemieckiej. Berlin, urzędowo, dnia 
19 września r. 1918 wieczorem: Wczoraj na froncie bojowym c- 
graniczyli się Anglicy między Havrincourt a Scmmą do gwałtow­
nych ataków częściowych, które wszędzie odparto.

Komunikat francuski. Francuskie sprawozdanie wojenne z dnia 
18 b.m. po południu donosi: Na południe od Olsy był nocą ogień 
działowy. Gwałtowne niemieckie natarcia w okolicy płaskozwyżu 
na północny wschód od Soney nie miały wyniku żadnego. Francu­
zi utrzymali się na terenach zdobytych. W Szampanji i Lotaryngii 
robiliśmy wycieczki i wzięli jeńców.

Komunikat angielski. Angielskie sprawozdanie z dnia 18 b.m. po 
południu: Wynikiem naszych wczorajszych cperacj; na południu 
było wzięcie Hofnon, przyczem zabraliśmy jeńców. (...) Wczoraj 
wieczór wróg pod zasłoną silnego ognia odgradzającego uderzył 
no Mounens i nas wyparł no zachodn- brzeg miejscowości. Wczo 
raj nasze linie posunęliśmy nieco naprzód na południe od la 
Bassee kanału.

ZEBRANIE SOCJALISTÓW NIEZAWISŁYCH

Berlin. 20 września. Zwołane wczoraj zebranie wyborcze socja­
listów niezawisłych zostało rozwiązane. Postanowienie to przyjęto 
okrzykami wzburzonemi. Doszło do kilku scen burzliwych, zwła­
szcza, gdy zawołano, że poseł Hoffmann został uwięziony. Wia­
domość ta zdaje się być nieprawdziwa.

(„Dziennik Poanański”, 21 września 1918 r.)

OGŁOSZENIA

Kursa prywatne dla panienek. Kurs przygotowawczy do matu­
ry i kurs uzupełniający. Zgłoszenia piśmienne przyjmuje Marja 
Swinarska, wyższa nauczycielka z uniwersyteckiem egzaminem 
państwowym „pro facultate docęndi". Poznań, ulica Krzyżowa No. 
7.

(„Daierłstik Pornański”, 19 wrześnie 1918 r.)

Aktywna działalność polskiego 
ruchu filateLstycznego

Polski Związek Filatelistycz 
ny, masowa organizacja zrze­
szająca niemal 167 000 człon­
ków, aktywnie uczestniczy w 
międzynarodowym ruchu fila­
telistycznym. We wrześniu na 
światowej wystawie „Praga — 
1978”, najpoważniejszej tego­
rocznej imprezie organizowa­
nej pod patronatem Międzyna 
rodowej Federacji Filatelisty­
ki (FIP), zaprezentowano 41 
zbiorów kolekcjonerów.

Równie aktywniie zaznaczył 
się udział PZF w majowej wy 
stawie „Socphilex”, będącej 
równocześnie dorocznym spot 
kaniem przedstawicieli związ­

Nie tylko kobieca
ciekawość świata
Dokończenie ze str. 3

M zakończyć spotkanie, bo tak 
gorąca jest dyskusja. — mówi Ja 
nma Krawczyk instruktorka do 
spraw KGW w Spółdzielni Kółek 
Rolniczych w Książu — W tej 
szkole nie ma „trudnych tema­
tów”. KobLety z naszej gminy 
ciekawe są świata, garną się do 
wiedzy, żywo interesują je spra­
wy socjologiczne, wychowawcze, 
problemy społeczno-gospodarcze. 
Inne są potem rozmowy i dysku 
sje w środowisku, w domu, wiele 
•i< wyjaśnia, lepiej rozumie.

W gminie Książ społeczne 
działanie ma swoje źródła 
również W pięknej patriotycz 
nej tradycji tej ziemi, szcze­
gólnie sławnej z okresu Wio­
sny Ludów. Organizowane tu 
taj współcześnie szkoły spo­
łeczno-politycznego kształce­
nia kobiet swój sukces zaw­
dzięczają współdziałaniu z 
organizacjami partyjnymi, To 

ków filatelistycznych krajów 
socj alistycznych.

W IV kwartale br. przewi­
dziane są m. in. 3 wystawy o 
charakterze ogólnopolskim, na 
których zbiory swe prezento- 
vzać będą również kolekcjone­
rzy zagraniczni. Na paździer­
nik przewidziane zostało o- 
twarcie w Warszawie ekspozy 
cji pod hasłem „Na straży po­
koju i socjalizmu”, stanowią­
cej wkład PZF w tegoroczne 
obchody 35-lecia powstania lu 
dowrego Wojska Polskiego. W 
grudniu w Poznaniu otwarta 
zostanie impreza filatelistycz­
na „60 rocznica odzyskania mę 
podległości”. (PAP) 

warzystwem W’iedzy Pow­
szechnej. włączeniu w krąg 
ideowych oddziaływań dzia­
łaczy, ludzi cieszących się 
autorytetem. Dla słuchaczek 
szkoły (w minionym roku 
szkolnym 44 zaliczyły pierw­
szy stopień, a 35 — drugi) u- 
czestnictwo w iej zajęciach 
stanowi znaczące wyróżnienie. 
I jest to także droga ideowej 
dojrzałości — droga w szere­
gi PZPR. Wymowny jest fakt, 
iż wszystkie absolwentki szko 
łv drt^iego stopnia w Ksią­
żu sa członkiniami partii.

— Patrzą na nas i oczekują od 
nas więcej niż kiedyś — mówi 
zawsze pełna energii i pasji spo 
łecznego działania Janina Rataj­
ska, przewodnicząca Koła Gospo­
dyń Wiejskich w Gogolewie. — 
I my, kobiety, m»my swoje moi 
liwoścL Nasz gtos teraz już się 
liczy... .

ZBIGNIEW KOSCIELAK

Sztuka naszego kraju nad Sekwaną

Pol sko-f rancuska
współpraca kulturalna

Współpraca kulturalna z 
Francją, rozwijająca się po­
myślnie od ponad 30 lat, na­
brała szczególnego rozmachu 
w latach siedemdziesiątych. 
Zwiększyła się liczba i różno­
rodność imorez organizowa­
nych w obydwu krajach, stro 
na francuska podjęła stara­
nia, mające na celu wypełnię 
nie istniejącuch luk w progra 
mowaniu osiągnięć kultury 
polskiej.

Co roku ukazuje się u nas 
około 90 pozycji z literatury 
francuskiej — nowych prze­
kładów i wznowień. Właści­
wie cała klasyka francuska, 
przyswojona została czytelni­
kom polskim, w dobrych, czę 
sto znakomitych tłumacze­
niach i w wielotysięcznych na 
kładach, na bieżąco udostęp­
nia się najciekawsze książki, 
jakie pojawiaja się na francu­
skim rynku wydawniczym. W 
latach 1954 — 1974 opubliko­
wano w Polsce ok. 1 400 pozy 
cji z literatury francuskiej; 
we Francji w tym okresie wy 
dano znacznie mniej książek 
polskich autorów, bowiem her 
metyczny francuski rynek 
niechętnie akceptował obcą i 
nieznaną literaturę. Reprezen 
towały ją więc nazwiska o 
ustalonej już sławie: Gpmbro 
wicz, Witkacy, Iwaszkiewicz, 
Farandowski, Lem. Mrożek. 
Współcześni nasi autorzy, do 
niedawna nieznani nad Sek­
wana. zaczynają jednak w os 
tatnich latach odnosić Sukce­
sy. Książką Andrzeja Kuśnie 
wieża „Król obojga Sycylii”.' 
zdobyła w tum roku, nagrodę 
„Suguier”, jedną z trzech 
głównych nagród, przyznawa­
nych we Francji za najlepsze 
dzieła pisarzy obcych.. Po­

zespoły i wybitnych aktorów 
francuskich, m. in. słynną 
„Comedie Francaise”. Theatre 
National Populaire”, teatr 
Barraulta, „Theatre du Soleil” 
i wiele innych. Nad Sekwana 
liczne sukcesy odnosiły war­
szawski Teatr Narodowy 
„Cricot-2” z Krakowa Teatr 
Szajny, Teatr Stu. Natomiast 
polskie sztuki rzadko trafia­
ją na sceny francuskie.

Coraz popularniejsze stają 
się takie imprezy, jak „dni” i 
„przeglądy” filmów: polskiego 
we Francji i francuskiego u 
nas. W obecnym sezonie suk­
cesy odnosi w stolicy Francji 
„Brzezina” Andrzeja Wajdy i 
wznowiony po 11 latach od pa 
ryskiej premiery „Faraon” .Je 
rzego Kawalerowicza. Wiele 
wartościowych dzieł naszej ki 
nematografii nie trafiło jed­
nak na ekrany kin francu­
skich. W Polsce natomiast 
film francuski cieszy się duża 
popularnością. Pod względem 
liczby sprowadzanych pozycji, 
kinematografia francuska znai 
duje się na drugim miejscu 
po radzieckiej. W latach 1945 
— 197(5 wyświetlono u nas 
547 francuskich .filmów, które 
obejrzało blisko' 640 milionów 
widzów.

Podpisany? w tym roku pro 
tokół o wvm:anie kulturalnej 
i naukowo-technicznej między 
Polską a Francją na lata 1973 
— 1980 przewiduje dalszy 
wszechstronny rozwój kontak 
tów. m. ió. w kwietniu — 
maju 1979 r. w Warszawie 
mają się odbvć „Dni kultury 
francuskiej”, a jesiema tegoż 
roku w Parvżu zaplanowano 
„Tydzień kultury polskiej”.

PAP

30-lecie
Nowej Huty

W Nowej Hucie rozpoczęły 
się przygotowania do obcho­
dów 30-lecia powstania naj­
większej dzielnicy Krakowa. U 
progu jubileuszu przypadają­
cego w przyszłym roku Nowa 
Huta liczy 220 000 mieszkań­
ców mimo że planowana była 
na 100 000. Miastem ćwierćmi- 
lionowym stanie się ona już w 
roku 1980 kiedy w jej osiedlu 
„Lotnisko” zamieszkiwać bę­
dzie ponad 35 000 osób. Zespół 
ten kończy dzieło budowy naj­
młodszej dzielnicy Krakowa, 
której dalsza rozbudowa wy­
chodzi poza jej tradycyjne gra 
nice. Jubileuszowymi inwesty 
cjami Nowej Huty, które spo-. 
wodują dalszy wzrost jej ran 
gi i znaczenia są m. in. po­
wstający na obszarze ponad 
30 000 metrów kwadratowych 
nowy dom kultury, nowy szpi 
tal na ponad 1 000 łóżek, prze­
budowa układów komunikacyj 
nych w tym tzw. węzła czy­
żyńskiego.

Wraz z oddaniem pawilonów 
naukowo-dydaktycznych i soc­
jalnych krakowskich wyższych 
uczelni, postępować będzie dal 
sza integracja Nowej Huty z 
Krakowem. Przejmowanie 
przez największą dzielnicę mia 
sta jego wielu podstawowych 
funkcji stanowi m. in. jedno z 
głównych zjawisk społecznych 
i gospodarczych Nowej Huty 
u progu jej 30-lecia. Ponad 
regionalne funkcje największej 
inwestycji końca lat czterdzie 
stych wyznacza Kombinat Hu 
ta ini. Lenina, który w br. wy 
produkuje ok. 7 min ton stali. 
Jego wydziały i zakłady podda 
wane są nieustannej moderni­
zacji. Zwiększa się dostawy wy 
robo w wysoko uszlachetnio­
nych: blach na karoserię sa­
mochodów osobowych, których 
produkcja ulega podwojeniu 
do 1 min. ton rocznie, blach 
transformatorowych, gotowych 
elementów dla motoryzacji, bu 
downictwa. (PAP)
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Polscy siatkarze odlecieli 
na mistrzostwa świata do Włoch

Na rozpoczynających się dzisiaj we Włoszech mistrzostwach 
świata w siatkówce mężczyzn Polacy bronić będą złotego medalu 

zdobytego cztery lata temu w Meksyku.
Fot. — CAF

18 bm. rano odleciała z War­
szawy do Włoch na mistrzostwa 
świata reprezentacja Polski w 
siatkówce mężczyzn. Polacy wy­
stępują w grupie eliminacyjnej 
„B" w Bergamo wraz z zespoła­
mi Finlandii. Wenezueli 1 Meksy­
ku. Przeciwnicy prezentują po­
ziom znacznie odbiegający od 
światowej czołówki i — jak żar­
tobliwie stwierdził kapitan pol­
skiego zesoołu Wiesław Gawłow­
ski — ,,awans do półfinału test 
jedyną rzeczą, którą możemy swa 
rantować z całą pewnością”. Jest 
w tym stwierdzeniu wiele nraw-

— każdy mecz 1uż w nółfinale 
będzie na pewno niezwykle trud­
ny. Po eliminacyinych pojedyn­
kach z Finlandią (29 bm.), Wene­
zuelą (21 bm.) 1 Meksykiem (22 
bm.), w wypadku uzvskonla awan­
su, Polacy udadzą sie do Rzymu, 
sdzle rozgrywane beda oba pół­
finały. Czeka tam zesoół Jerzego 
Welćza nieć trudnych pojedvn- 
ków z rywalami najwyższej kla­
sy. Sytuacja będzie o tyle trud­
na. źe kaźdv z światkiem biało- 
czerwonych z^snół wvstemiiącv w 
..rylskim" pó^lnate bodzie miał 
jnrlon mecz ze sia^wn nrzeciw- 
nlk’0’’1 — rtritwa z w—”-
py eliminacyjnej „B” (Meksyk 
lub Fln.tand^n) Mistrzów*** świa­
ta beda na+o—>iast musteR cmć

w*y*zs*'*7',oh rdorsn snotk°-< 
r’sch ha ńajww^sz^Óih oty-htprh.

Regulamin mistrzostw przewiduje, 
że w półfinale, w którym mają 
wystąpić Pplacy, grać będą no 
dwa najlepsze zespoły z grup „B”, 
„D” i „E”.

Faworytami grupy „B” są siat­
karze Polski i Meksyku w grupie 
,,D” występują m. in. Kuba i Ja­
ponia w grupie „E” — USA, Ru­
munia, CSRS i Korea Południo­
wa. Od pierwszego dnia półfina­
łów toczyć się już będzie walka 
o medale — jedna porażka może 
oznaczać wypadnięcie z rywaliza­
cji o najwyższe trofeum. Biało- 
czerwoni pokonali Już w tym ro­
ku Japończyków, siatkarzy Kuby 
i zespół CSRS. Jednak rywale nie 
tracili czasu i na pewno starali się 
wyciągnąć wnioski z tych porażek. 
Szczególnie groźni mogą okazać 
się Kubańczycy, którzy odmłodzi­
li swą drużynę, a w decydujących 
momentach potrafią wznieść się 
na szczyty swych umiejętności. 
Zdecydowanymi faworvtami dru­
giego półfinału sa siatkarze ZSRR, 
nie mający w nim godnych siebie 
rywali.

Do finału awansują po dwa ze­
społy z grup półfinałowych, które 
grać będą ,,na krzyż” — pierwszy 
zesnół półfinału I z drugim z pół­
finału. II i odwrotnie, a mecz o 
złoty medal rozegrają 1 paździer­
nika zwycięzcy tych spotkań

- : PAP

E. Zięłarska chce grać w ŁKS
Zespół mistrzyń kraju w ko­

szykówce — poznański AZS prze­
bywa w Lublinie w którym dzi­
siaj rozpoczynają się akademickie 
mistrzostwa Polski w tej dyscypii 
nie. W drużynie brakuje jednak 
czołowej zawodniczki Elżbiety 
Ziętarskiej. Od kilku dni w sekre­
tariacie poznańskiego klubu leży

napisane przez nią podanie o 
zwolnienie z AZS. Ziętarska za­
mierza kontynuować swoją karie­
rę sportową w ŁKS Łódź.

Zarzad AZS rozpatrywał wczo­
raj podanie Ziętarskiej i postano­
wił nie udzielić jej zwolnienia z 
poznańskiego klubu. (wił)

Z żużlowych torów
Dzisiaj o godz. 1« na torTe przy 

ul. Wrzesińskiej w Gnieźatkie miej­
scowy Start Spotka się w meczu 
o mistrzostwo II ligi ze Stalą Rze 
szów. 24 bm. wyjeżdża do Gru­
dziądza, a 1 października podej­
muje Motor Lublin Dla drużyny 
trenera A. Pogorzelskiego poje­
dynki te będą miały jedynie pre­
stiżowy charakter, bowiem wcze­
śniej awans do ekstraklasy zapew 
niła sobie wrocławska Sparta.

21 września na torze w Często­
chowie zespoły: Polonii 
goszcz, Wybrzeża Gdańsk, Włók­
niarza Częstochowa i Unia Leszno 
zmierzą się w ramach finałowych 
rozgrywek młodzieżowych druży­
nowych mistrzostw Polski. Ty­
dzień później (28 bm. godz. 16) 
czwórmecz tych drużyn na torze 
Stadionu im. A. Smoczyka w Lesz 
nie. Barw Uni w Częstochowie bro 
nić będą: M. Okoniewski, S. Tu­
rek. R. Buśkiewicz. W. Heliński i 
R. Jankowski, który wyleczył już 
kontuzję stawu barkowego.

Piłka nożna
KLASA WOJEWÓDZKA

KALISKA

Prosną — Start
Sparta — Calisia
Pogoń — Skalmierzyce —
Włókniarz II — Ostróvia

Stal
II

3:1

Pogoń Syców — Vlctoria 9:9 
LZS Raszków — MKKS Kępno 

przełożony

1.
2.
3.

Prosną
Yictoria
MKKS Kępno
Pogoń Syców

5. Włókniarz II
6. Pogoń Skalni.
7. Start
8. Ostrovia II
9. Sparta

10. Calisia
11. Sial
12. LZS

Olimpia
Orkan -

S 10:0
«
5

6

5
5

8:4 
7:3 
7:5 
7:5 
5:7 
5:5
5:5 
5:7

17— 3
13— 8

7— 5

7—10

7—12

Rasztiów
5
8

3:7 6—11
1—17

KONIŃSKA

— LZS Ślesin 
- LZS Kleczew

Budowlani Sparta

5:«
2:3
5:8

Tur — Zagłębie II 
Górnik —

LZS Kazimiera Biskupi 
Zjednoczenie — Yitcoyia

1. Olimpia
2. LZS Kleczew

17— 5

Gdy pomaga regulamin
O piekarzach Górnifka Za­

brze, choć spadli do II ligi i 
wcale nie śipisńją się w niej 
rewelacyjnie, pisze się ostat­
nio dużo, więcej nawet niż w 
niektórych sezonach, kiedy za- 
brzanie grali w ekstraklasie. 
Wszystko dzięki sukcesom ja­
kie święci w rozgrywkach o 
Puchar Polski druga drużyna 
klubu.

Górnik II (zespół klasy wo­
jewódzkiej) wyeliminował w 
ostatnią niedzielę nawet ubie- 
fSoroczneKo triumfatora tych 
r,>zgrywek — Zagłębie Sosno­
wiec. Wynik przęsła je być je­
dnak wielką niespodzianką, 
W? soojrzy się na skład, w 
jakim wystąpili zabrzanie. Nie 
różni się on niczym od tego ja­
ki reprezentuje Górnika w II 
I dze. Działacze klubu zgłosili 
bowiem do pucharowych roz­
grywek dwa zespoły. W pierw 
sz6j drużynie grało zaledwie 
trzech zawodników z podsta- 
woweąo składu (Wieczorek, 
$zil i Curyłło), reszta nato­
miast — z reprezentantem kra 

na mistrzostwa świata włą­
cznie — w zespolę rezerwo­
wym. Działacze Górnika świa- 
^mie zrezygnowali ze zwy- 
jnęstw pierwszego zespołu, za- 
Kbdając awans do dalszych 
**'T drużyny rezerwowej.

Dzięki temu manewrowi za­
brzanie zyskali bardzo ważny 
w tego typu rozgrywkach atut 
Własnego boiska. Górnikowi II 
^stępującemu na co dzień w 
^•asie wojewódzkiej przysłu­
gę ten przywilej w meczach 
z zespołami klas wyższych. A 
w momencie gdy Górnik I zo- 
stał z pucharu wyeliminowa-

Gził, Wieczorek i Curyłło 
bbogli zasilić drużynę rezerwo- 

Regulamin mówi bowiem, 
2e z pierwszego zespołu do

drugiego (lub odwrotnie) może 
przejść najwyżej trzech zawód 
ników. Działacze Górnika w 
niczym więc nie naruszyli re­
gulaminu, a jedynie dokładnie 
go przestudiowali i wykorzys­
tali.

Tak bywa nie tylko w piłce 
nożnej. Nawet zawody o pry­
mat w święcie rozgrywane są 
według regulaminów mają­
cych znaczne mankamenty. O 
trenerach w zapasach mówi 
się, że podczas zawodów ko­
niecznie muszą mieć przy so­
bie ołówek i minikomputer.

Poznański zawodnik, Włady 
sław Stecyk, po wygraniu 
dwóch pierwszych walk na za­
kończonych w sierpniu mis­
trzostwach świata w Meksyku 
był przekonany, że do kraju 
powróci z medalem. W trze­
cim pojedynku miał się zmie­
rzyć z mniej znanym reprezen 
fantem Rumunii, i był w tvm 
spotkaniu zdecydowanym fa­
worytem. W czwartej rundzie 
miał zaś wolny los, a to da­
wało mu już miejsce w strefie 
medalowej. Stecyk nic prze­
widział jednak, że z turnieju 
wycofa się nic mający więk­
szych szans na sukces repre­
zentant Mongolii -W zapasach 
obowiązuje natomiast przepis, 
że jeżeli ktoś nie walczy, to 
zmienia się cała krzyżówka na 
stępnych pojedynków’. Stecyk 
miast spotkać się z Rumunem, 
a następną rundę przejść bez 
walki, naglę zmuszony został 
do wałki z reprezentantami 
ZSRR i Japonii. Obydwie prze 
grał i na nodium nie stanął.

Być może zawodnik z Mon­
golii miał ważne powody ku 
temu by wycofać się z turnie­
ju w trakcie jego trwania — 
ale bvwa i tak. że zawodnik, 
któremu grozi wyeliminowanie

x imprezy, sam rezygnuje z 
dalszych walk. Zmienia się ca­
ła krzyżówka, dzięki czemu kil 
ku kolegów7 mogą ominąć wal­
ki z trudnymi rywalami. Skru 
pulatne obliczenia rozpoczyna­
ją się zazwyczaj w końcówce 
turnieju. A zdarza się, że prze 
granie walki gwarantuje wyż­
szą lokatę.

Na szermierczych mis­
trzostwach świata w finale 
walk sznadzistów zanotowano 
bardzo dziwny przypadek. Po­
lak Piotr Jabłkowski przy sta­
nic walki 4:4 z Francuzem Ri- 
baud miał zapewniony srebrny 
medal. Pod jednym wszakże 
warunkiem. Musiał walkę 
przegrać. Polak jej .jednak nie 
przegrał i zajął... 4 miejsce.

W szermierce przy równej 
Kczbie zwycięstw odniesionych 
przez dwóch lub więcej zawód 
ników o zajętym miejscu de­
cyduje lepszv bilans trafień. 
Przepis ten obowiązuje jednak 
tylko przy ustalaniu miejsc od 
drugiego w dół. Zwycięzcę tur­
nieju musi bowiem wyłonić 
pojedynek barażowv. Podczas 
wspomnianego finału w Ham­
burgu Jabłkowski i Ribaud 
przystanili do walki między so 
,bą, majac już 3 zwycięstwa na 
koncie. Stawka spotkania był 
złoty medal. gdvż nozostald ry­
wale Jacobson (Szwecią) i 
Pusch (RFN) mogli maksvmal- 
nie osiągnąć też tvlko 3 zwy­
cięstwa. Polak zadajac 4 tra­
fienia. miał iuź lepszv fch bi­
lans od Jacobsona i Puscha, a 
więc nrzegrywajac 4:5 był wi­
cemistrzem świata. Ale Jabł- 
kowski chciał stanać na naj­
wyższym podium. O tvm sa- 
mvm marzył Ribaud. W kon­
sekwencji żaden z rywali nie 
potrafił zadać decydującego 
trafienia. Upłynął czas walki

Rozgrywki ekstraklasy żużlowej 
dobiegają końca. W najbliższą nie 
dzielę, walczących o miejsce w czo 
łówce żużlowców leszczyńskiej 
Unii, czeka trudny pojedynek w 
Częstochowie z wiceliderem tabe­
li — Włókniarzem. Na swoim to-
rze zespół trenera Spychały
zmierzy się jeszcze w zaległym me 
ezu z bydgoską Polonią i na po-
żegnanie sezonu 
Stalą.

z gorzowską

Zenon Piech poszedł w ślady 
aktualnego mistrza świata Ole 
Olsena, słynnego Ivana Maugera i 
wielokrotnego mistrza CSRS — Ji 
rziego Stancla. Reprezentant Wy­
brzeża Gdańsk został- fabrycznym 
jeźdźcem Jawy. Z fabryki w Divi- 
szovie otrzymał nowy model mo­
tocykla 895 (długi skok silnika). W 
finale DMS Piech pojechał jednak 
słabo. Przez ostatnie 2 lata brako­
wało mu konfrontacji z najlepszy 
mi zawodnikami i po długiej cho 
robie nie jest jeszcze w pełni sił.

(jp)

3. Vitcovia
4. Zagłębię II
5. Orkan
6. Tur
7. Budowlani
8. LZS Ślesin
9. Górnik

10. IZS Kaz. Bis.
11. Snarta
12. Zjednoczenie

4 6:2
4 6:2
4 6:2
4 4:4
4 3:5
4 3:5

15—
C—
7—
9—

2
5
3

2:6
2:6
0:8

3—14
10— 8

5-

LESZCZYŃSKA

LZS Pępowo Polonia
I.KS GoJejewko — Pogoń Góra
Pogoń Wschowa
Pogoń Śmigiel
LZS Krobia —

- Rawia 
Kania

LZS PudTszki
Piast — LZS Przyczyna 

nie

1. Polonia
2. LZS Pudliszkl
3. Rawia
4. LZS Przycż.' G.
5. Kania. ? .
6. LZS Krobia
7. LZS Pępowo
8. Pogoń Góra
9.

19.
11.
12.

Pogoń Śmigiel
Piast
IKS Golejewko
Pogoń Wschowa

4
3

Górna 
odbył się

6:2
6:0

19— 7
9— 2

10-
4 5:3 11-
4 5:3
4 4:4

9— 9

3

4:4 
2:6 
0:6 
0:8

6—13
6—16

Uwaga: W ubiegłym tygodniu 
nie z winy redakcji mylnie po­
daliśmy wynik meczu LZS Kro­
bia — LZS Pępowo. Snotkanie to 
wygrał LZS Pępowo 3:L Przepra 
szamy.

zakończonej remisem. W szer­
mierce jednak remisów nie 
ma, i w takim wypadku obu 
zawodnikom zapisuje się poraź 
kę. Jabłkowski i Ribaud za­
kończyli więc turniej z 3 zwy­
cięstwami,, podobnie jak Ja­
cobson i Pusch. Żeby wyłonić 
mistrza świata, trzeba było ro­
zegrać walki barażowe między 
tvm.i czterema zawodnikami 
Zwyciężył Pusch, a Polak zajął 
dopiero 4 miejsce.

Wielu obserwatorów kolar­
skich mistrzostw świata w Mo 
nachium zbulwersowanych 
było pęwnym wydarze­
niem jakie miało miejsce 
podczas finału torowego wy­
ścigu tandemów. Reprezen­
tanci CSRS pokonali zawodni­
ków USA 2:1, choć żaden wy­
ścig się nie odbył. W pierw­
szym bowiem Amerykanie Ash 
i Barczewski przewrócili się. 
Komisja sędziowska zdyskwa­
lifikowała jednak kolarzy 
CSRS — Vackarza i Vymaza- 
la za zajechanie drogi rywa­
lom. 1:0 prowadzili więc Ame­
rykanie. By wygrać konkuren­
cję. trzeba jednak zwyciężyć 
w dwóch wyścigach, a do na­
stępnych kolarze USA nie mo­
gli wystartować, ■ gdvż Ash ze 
złamanym obojczykiem poje­
chał do szpitala. Reprezentan­
ci CSRS przejechali więc sa­
mi dwukrotnie w spacerowym 
temoie cały dystans, wygrali 
.finał 2:1 j zdobyli tytuły mis­
trzów świata. Regulamin nie 
przewidywał bowiem wymiany 
k o n tu z to w n neg o z a w od ni k a.

Regulaminy w sporcie usta­
nowiono po to. bv wyznaczały 
zasady rozgrywania imnrez. a 
wszelkie snorne kwestie roz­
strzygane były zgodnie z du­
chem sportowej walki. Często 
jednak sa one mało precyzyj­
ne lub maja istotne uchybie­
nia, stwarzając szalenie niebez 
pieczne precedensy i możliwo­
ści różnych kombinacji.

WIESŁAW ŁUCZAK

Godność własna
Z wielu listów, jakie napłynęły po opublikowaniu przed tygod­

niem felietonu w naszym stałym cyklu „Co o tym sądzicie" — 
publikujemy wybrane fragmenty. Wszystkim korespondentom 
dziękujemy za nadesłane wypowiedzi.
□ jawiska, które występują 

we współczesnej gospo­
darce, a mianowicie: szybki 
rozwój naukowo-techniczny, 
modernizacja wyrobów, dąże­
nie do podniesienia efektywno 
ści ekonomicznej produkcji — 
zmuszają do zwracania więk­
szej uwagi na jakość produk­
cji. Myślę, że zadania tego nie 
można realizować tylko za po 
średnictwem komitetów spo­
łecznej kontroli. Konieczne 
icst zastosowanie nowych sy­
stemów, obejmujących wszy­
stkie sfery powstawania i u- 
trzymania jakości wyrobu, o- 
raz ustalenie właściwej stra­
tegii zarządzania.

Czynnik ludzki należy uznać 
za istotny, twórczy element 
w tej organizacji. Strategia ta 
winna polegać na sterowaniu 
człowiekiem, tworzeniu warun 
ków do rozwijania godności 
własnej, poczucia zawodowej 
przyzwoitości i rzetelności. 
Aby ten cel osiągnąć, należy 
tak postępować, by niwelować 
strach, rozwijać nadzieję, pod 
nosić dumę. Zniwelowanie 
strachu może nastąpić wów­
czas, gdy pytanie „kto winien'' 
zastąpimy pytaniem ..co win­
ne". Rozwinięcie nadziei moż 
na uzyskać przez pozytywny 
przykład, pochwałę, szansę 
awansu i organizowanie szko 
lcnia. Droga do dumy prowa­
dzi przez przyjaźń współtowa 
rzyszy, uznanie kierownictwa, 
szansę zaspokojenia własnych 
ambicji oraz osiągniecie satys 
fakoji z rrracy. (2799)

dr WŁODZIMIERZ REMISZ 
Poznań

I esteśmy zdolni wyleczyć 
“ obywateli z tej wypaczo­

nej godności tołasnej. Należy 
tylko natychmiast i konsek­
wentnie karać tych, którzy nie 
przestrzegają wydanych w 
poszczególnych zawodach i za 
kładach zarządzeń, uchwał 
itd. Nałożenie kary powinno 
być indywidualne lub zespoło­
we — a nie z funduszu zakła 
du, wypracowanego przez ucz 
ciwych pracowników, nosiadą 
jących poczucie godności włas 
nej. (2830)

MARIAN K.
Poznań

I eżeli zakład produkuje bu 
ble, to trudno mówić o 

braku godności własnej po­
szczególnego pracownika, bo­
wiem ma on niewielki wpływ 
aa sytuację i warunki, panu­
jące w zakładzie. Co innego, 
jeśli pracownik świadomie 
wykona pracę niewłaściwie. 
Wówczas konsekwencje powin 
ny być bardzo ostre, pod wa­
runkiem- jednak — powtarzam 
— że są dostateczne dowody 
źle wykonanej pracy. (2831)

ZYGMUNT LANCKOWSKI 
Poznań

□ roku na rok przybywa na 
" szej gospodarce przed- 

. siębiorstw szczycących się 
produktami wysokiej jakości. 
Od dawna też — i słusznie — 
dobre artykuły oznacza się 
znakami jakości, co wyróżnia 
ich rzeczywistą wartość. Coraz 
wiecej naszych firm zdobywa 
rynki zagraniczne. Sądzę, iż 
dzieje się tak za sprawą załóg 
najlepszych zakładów. Tam ni 
komu nie trzeba przypominać, 
że pracuje się przede wszyst­
kim dla siebie. Zbyteczne są 
tam umoralniające apele i ry 
gorystyczne kontrole, bo osią 
gnięte sukcesy mobilizują do 
jeszcze lepszej pracy.

Jest jednak także wiele fa­

bryk, w których efektów 
brak. Myślę, że powodem tego 
jest niezrozumienie sensu swo 
jej działalności, traktowanie 
zawodowych obowiązków jako 
zła koniecznego. Sądzę, że wie 
le można zmienić w tych pro­
dukcyjnych „kopciuszkach*’ 
drogą rzeczowej dyskusji, u- 
świadamiania. Eksponowania 
najlepszych i pokazywania nie 
nadążających. Tak jak się to 
robi np na łamach „Trybuny 
Ludu". (2839)

WIKTOR SOBCZAK 
Poznań

P oc żucie ludzkiej godności, 
* wiąźące się ściśle z poję 

ciem dobrej roboty, jako oby 
watelskiej legitymacji nie ro­
dzi się przypadkowo. Nie można 
nikogo zmusić do akceptacji 
zasad ideowo-moralnych po­
przez regulaminy, kontrolę 
społeczna czy nawet kary. Są 
to najwyżej działania tłumią­
ce zło czy też nieprawidłowo­
ści, nie1 mogą one jednak two­
rzyć trwałych wartości.

Trzeba, by rodzina i szko­
ła kształtowały rozsądnie cha 
rakter człowieka, oczywiście 
w oparciu o atmosferę, panują 
cą w społeczeństwie Niestety, 
za często hodujemy dzieci i 
młodzież jak wątłe roślinki. " 
Usuwamy im spod nóg wszel­
kie trudności, a przecież wia­
domo, że w walce z trudno­
ściami rodzi się człowiek twór 
dy. ambitny i zaradny na mia 
rę tego, co w przyszłości go 
czeka. Czy można żądać, by 
niemal niańczony chłopczyńa 
mógł z dnia na dzień stać się 
ofiarnym i wiedzącym czego 
chce pracownikiem?

Przygotujmy młodzież do 
życia w społeczeństwie doros­
łych rozsądnie, z pełnym po­
czuciem odpowiedzialności za 
jej losy, ale bez roztkliwiania 
się, natomiast zgodnie z zasa­
dą: dajemy wiele, ale żądamy 
wiele. (2817)

Z. R. 
Po®nań 

ł^ie rezygnowałbym z u- 
moralniających apeli o 

solidne wywiązywanie się z 
obowiązków., Skutki zależne 
są od charakterów pracowni­
ków, siłą rzeczy bardzo zróż­
nicowanych. Komitety społecz 
nej kontroli poprawią na pew­
no wyniki pracy, uleczą niektó 
rych z niedbalstwa w wywią­
zywaniu się z przypisanych 
obowiązków. Członkowie korni 
tetów mogą być czymś w ro­
dzaju lekarzy osobowości i 
charakterów pracowniczych i 
dlatego w ich składzie powin­
ni się znaleźć ludzie potrafiący 
z taktem odnosić się nawet do 
partaczy.

Niezależnie jednak od 
działalności komitetów spo­
łecznych, omawianym zagad­
nieniem powinny żyć na co 
dzień wszystkie placówki wy 
chowawcze, wszyscy, którym 
dobro Ojczyzny leży na ser­
cu. Od przedszkolaka każdy 
powinien znać i doceniać jed­
no z najważniejszych uczuć 
człowieka, jakim jest poczu­
cie obowiązku. Zaiste świado­
mość słuszności swych czy­
nów może dać człowiekowi naj 
większa radość i zadowolenie 
pewność siebie. Spełnienie 
obowiązku przestanie być 
ciężkim zobowiązaniem. Sta­
je się radosnym czynem 
szczęściem w życiu. Temat 
niewyczerpany — bardzo wie 
le nasuwa myśli. (2838)

LEON p. 
Grabów

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anontmo-w 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, M-959, fotnas



TOWARZYSTWO
WIEDZY POWSZECHNEJ

G A N I Z U J E:

PROWADZI

ZAPISY PRZYJMUJĄ I SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI
w godz. 17—19,

PODRĘCZNIKI W RAMACH OPŁAT !

2937-KI

ZATRUDNI ZARAZ

9

LINGWISTA - OŚWIATA

142.

stej.

m.Elegancką białą
sprzedam.

ul. Małeckiego U

nej inż. Piechowski,
66909ggodz. 17.

9—18. 68483g

Syrokomli 1 (za rondem 
obornickim). Czynna godz.

ślubną 
znań,

suknię 
Po-

Nierównomierne zdziera­
nie opon, przepały usu­
niesz w stacji diagnostycz

Szczenięta bernardyna 
sprzedam. Mosina, ul. 
Sremska 40, teł. 467. 68858g

Pilnie sprzedam Żuka. Wą 
growiec, tel. 20-716, ul. 
Bardychowska 26. 1255p

m. 8 godz. 17—20. 66364g

Sprzedam używaną ma­
szynę do pisania walizko 
wą „Konsul" Poznań, 
Hetmańska 105 m. 20 po

'pr%'(ytargi'"

Krajowa Spółdzielnia Pracy 
w Warszawie

Okręgowy Oddział w Poznaniu, 
ul. Klasztorna 2

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
— angielskiego 

francuskiego 
— hiszpańskiego

— niemieckiego

— rosyjskiego
— szwedzkiego

— włoskiego

nowoczesnymi efektywnymi metodami, 
dla początkujących i zaawansowanych oraz przygoto­
wujące do egzaminów państwowych, 
w grupach tradycyjnych, przyspieszonych i laborato­
ryjnych.

UDZIELAJĄ OŚRODKI NAUCZANIA 
z wyjątkiem sobót i dni świątecznych :

ul. Berwińskiego 2/4 — Szkoła Podst. nr 26;
ul. Krakowska 10 (dawna Kościuszki) — Szkoła Podsta­
wowa nr 82;
ul. Stalingradzka 32/40 — Szkoła Podstawowa nr 43;
Osiedle Oświecenia 1 — Szkoła Podstawowa nr 19;
KONIN, ul. Dworcowa 7a — Zakładowy Dom Kultury 
Huty Aluminium.

Ośrodek ,/LINGWISTY” przy ul. Berwińskiego 2/4 przyjmuje 
ponadto zapisy na KURSY NIEDZIELNE w każdą niedzielę 
w godz. 9—12 oraz KURSY SPECJALISTYCZNE.
„LINGWISTA — OŚWIATA” organizuje również kursy w 
SZKOŁACH dla dzieci i młodzieży i w ZAKŁADACH PRACY 
— zgłoszenia w biurze Oddziału, ul. Klasztorna 2, tel. 542-26.

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjne - Montażowych 
Budownictwa Rolniczego — Kierownictwo Robót 

w Skęczniewie woj. konińskie

ELEKTROMONTERÓW
MONTERÓW instalacji wod.-kan, i c.o, 
SPAWACZY gazowych i uniwersalnych 
POMOCNIKÓW elektromonterów 
i MONTERÓW wod.-kan. i c.o.
UCZNIÓW do nauki zawodu elektromontera 
lub MONTERA instal. sanitarnej.

ZGŁOSZENIA OSOBISTE I PISEMNE PRZYJMUJE
KR-PRIMBR w Skęczniewie kod. 62739, p-ta Piekary 
(budowa zapory wodnej) lub Dział Służb Pracowni­
czych Przeds. Rob. Instal. Montaż. Budown. Roln. 
w Poznaniu, ul. Pokrzywno 8, tel. 742-01.

2850-K1

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA MLECZAR-
SKA w POZNANIU Zakład Mleczarski
w Gnieźnie, ul. Chudoby 16 — ogłasza: 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie: robót budowlanych (budo­
wa budynku socjalnego) na terenie nasze­
go Zakładu w Gnieźnie.

Termin rozpoczęcia i 'zakończenia robót — 
IV kwartał br.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa do 
wglądu w Dziale Technicznym naszego Zakła­
du (telefon: 30-55).

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach w sekretariacie w terminie 12-dniowym 
od ukazania się ogłoszenia.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru ofert lub unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyny.

2210-K2

Pomocników murarzy — 
przyjmę. Poznań, Szyper­
ska 15/18, portiernia, do 
godz. 16. 68719g

Pracownika do gospodar 
stwa rolnego, przyjmę. 
Franciszek Serba, Tani- 
bórz, 63-004 Tulce, woj. 
poznańskie. 1287 p

Kupię każdą ilość pszczół 
oraz puste ule. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19, 
dla 68514g.

. sprzedaż

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTU SAMO­
CHODOWEGO ŁĄCZNOŚCI NR 9 w Poznaniu, 
uł. Winklera 1 — ogłasza:

I PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodów: 
„Warszawa” combi typ 223K, tnr

2.

3.

Cena wywoławcza 
„Warszawa” combi 
Cena wywoławcza 
„Warszawa” osob. 
Cena wywoławcza

— 32.000,— 
typ 223K, nr 
— .32.000,—

ewid. J-337. 
złotych.
ewid. J-336. 
złotych.

typ.224, nr ewid. J-534. 
— 30.000,— złotych.

1.

1.

I PRZETARG OGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu:
„Star” skrzyniowy typ A25L, nr ewid. J-080.
Cena wywoławcza — 66.300,— złotych.
II PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu:
„Warszawa” osob. typ 224, nr ewid. J-123.
Cena wywoławcza — 15.000,— złotych.

STUDIUM PRAWA PRACY i 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
STUDIUM ORGANIZACJI i 
TECHNIKI PRACY BIUROWEJ 
STUDIUM REKREACJI i 
AKTYWNEGO WYPOCZYNKU 
STUDIUM ORGANIZATORÓW i 
PILOTÓW WYCIECZEK i inne 
STUDIA i KURSY 
na zlecenie zakładów pracy oraz 
KURSY PRZYGOTOWUJĄCE 
do EGZAMINÓW WSTĘPNYCH 
na WYŻSZE UCZELNIE.

Informacji udziela 
zgłoszenia przyjmuje:

Wielkopolski Uniwersytet Powszech­
ny TWP, 61-808 Poznań, ul. Czerwo­
nej Armii 69, III p., telefon: 502-33. 

3168-K1

pracownicy poszukiwani
POLITECHNIKA POZNAŃSKA — zatrudni 
zaraz:.

PALACZY C.O.
POMOCNIKÓW PALACZY C.O.
INSTALATORÓW WOD.-KAN. i C.O.

Zgłoszenia należy kierować: Politechnika Po­
znańska, Dział Techniczny, Poznań, ul. Kór­
nicka (Dom Studenta nr 3), tel. 782-500.

3173-K1

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
„JEDNOŚĆ”

w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 97 
— teł. 420-56

wydzierżawi natychmiast
OBIEKT — POMIESZCZENIE
o powierzchni od 60 m2 wzwyż, 
na terenie m. Poznania lub w pro­
mieniu dn 20 km od Poznania, 
nadający się do adaptacji na war­

sztat remontowy lub oddział 
produkcji metalowej.

Istnieje możliwość zatrudnienia właści­
ciela obiektu.

Oferty należy składać w Zarządzie Spół­
dzielni, ul. Dąbrowskiego 97, tel. 420-65.

. 3162-K1

Sprzedam wózek granato 
wy w dobrym stanie 
Trzybińska, ul. Krasz.ew 
Skiego 26 m. 1. 67052g

Sprzedam pustaki żużlo­
we 12 oraz 6-cegłowe. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 66918g.

Sprzedam .futro, nowe 
nutrie, maszynę dziewiar 
ską „Vęritas”, pianino 
czarne, tel. 67-42-09.

6«924g

Syrenę, premia PKO — 
sprzedam. Oferty ..Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 68800g

Sprzedam WSK 175 Cross.
Poznań, ul. Gwiaździsta 2 
m. 3 godz. 13—19, 6862’3g

Sprzedam pianino. Tel.
22-22-84 . 68278g

Piła! Sprzedam garaż przy 
ul. Krynicznej oraz nowy 
rower „Wagant”. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 68737g.

Młocarnię LAC — sprze­
dam. Wyrzeka 11, gmina
Śrem.

Sprzedam każdą 
sadzonek brzoskwiń,

1302p

ilość 
od-

miana rakoniewicka, du­
ża, czerwona. Tel. 169 — 
Włoszakowice, woj. lesz-
czyńskie. 1305p

Tanio sprzedam młocar- 
nię z prasą (niemiecką), 
snopowiązałkę WC, kro­
wy. Szczyglewski, Ostrów 
ki. koło Chodzieży. 1288p

Konia sprzedam. Opale­
nica, ul. Półwiejska 8a 
Michał Piaskowski.

6«930g

Volkswagena 1300, z powo 
du wyjazdu, sprzedam 
Tel. 79-12-14. 68763g

Pianino sprzedam Os.

Syrenę 104 — sprzedam.
Wałcz, Żymierskiego 14 
m. 1. i301p

Przyjaźni U m. 
godz. 17.

191 po
66944g

Sprzedam piec stałopalny 
pokojowy. Górski, ul. 
Kołłątaja 104.66955g

Fiata 125p 1300, rocznik 
1968 — sprzedam, Andrzej 
Cebernik, Brodziszewo 20,
koło Szamotuł. 1285p

Sprzedam
ZK-146 stereo, i 
stereo tel. 427-48.

magnetofon
Amatóra

66957g

Bardzo tanio sprzedam ka 
roserię Trabanta , 600. Za 
Bramką 7 m. 2Ó, godz. 
17—19. 6885 Ig

Sprzedam nutrie szafiry. 
Osiedle Plewiska, Wio­
ślarska 7. _ _______ 

sprzedam, tel.___________g

Sprzedam pianino wy­
twórni berlińskiej z me­
talową płyt*- Barbara Ja 
sińska, Osiedle Grusz- 
czyn w Kobylnicy, ul. 
Kolejowa 30 poczta Ko­
bylnica. 6lU-Ug

Sprzedam szafę 3-drzwio 
wą, stół, krzesła, witry­
nę. Jesienna 22 m. 2.

67026g

Futro damskie z nutrii, 
nowe, brąz, duży rozmiar 
sprzedam, Os. Rzeczypo­
spolitej 83 m. W.

67031g

WOJEWÓDZKA KOMENDA 
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY 

Federacji SZMP w Poznaniu,
Al. Stalingradzka 16/18, tel. 524-49 

oraz POZNAŃSKIE ZAKŁADY OBUWIA 
w Poznaniu

OGŁASZAJĄ ZAPISY
dziewcząt

do 2-Ietniego Ochotniczego Hufca Pracy
dla młodzieży dochodzącej.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— dobry stan zdrowia,
— wykształcenie 5—7 klas szkoły podstawowej (nauka 

w podstawowym studium zawodowym),
— wykształcenie 8 klas szkoły podstawowej (nauka w za­

sadniczej szkole zawodowej),
— wiek kandydatek 16 — 18 lat.
W trakcie 2-letniego pobytu w hufcu junaczki nie posia­

dające podstawowego wykształcenia uzupełnią je oraz od­
będą przyuczenie do zawodu obuwnika.

Junaczki posiadające wykształcenie podstawowe 
ją w trakcie nauki w zasadniczej szkole zawodowej 
ne kwalifikacje w zawodzie obuwnika.

Za pracę w trakcie praktycznej nauki zawodu — 
ki otrzymują wynagrodzenie.

uzyska- 
— peł-

junacz-

Szczegółowych informacji udziela oraz skierowania do 
hufca wydaje Wojewódzka Komenda OHP w Poznaniu, 
A-l. Stalingradzka 16/18, IX piętro, pokój 971 lub 970.

2754-K1

Sprzedam Skodę MB 1000, 
Kórnik, Strzelecka 7, tel.

66741g

Sprzedam tanio Stara 25 
na benzynę, skrzyniowy 
ze wspomaganiem po­
wietrznym. Oglądać: Swa 
rzędz, ul. Konopnickiej 
26 Witczak. 66750g

Fiata 126p nowego kupię, 
tel. 67-39-79 po siedemna

66814g

Syrenę 104 sprzedam, tel. 
738-58, po godz. 16.

66826g

Syrenę 105 
sprzedam. 
Oświecenia 
godz. 16.

rocznik 1974 
Poznań, Os. 
75 m. 5, po 

67024g.

Moskwicza okazyjnie
sprzedam. Os. Lecha 97
m. 1. 67060g

Sprzedam działkę ogrodni 
czo - budowlaną w Gra­
nowie Nowotoruyskim 
przy dworcu kolejowym. 
Informacje: Zielona Gó-
ra.
godz. 17.

telefon 711-81, po
2170-K2

Syrenę 105 nową zamie­
nię na Fiata 126p. Oferty 
„Prasa" Grunwaldzka 19 
dla 67068g.

Kupię dom parterowy, 
wolnostojący, w grani­
cach miasta lub dom w 
stanie surowym do wy­
kończenia. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
66133g.

Samochód Star 25A sprze 
dam. Gacka, Gniezno, 
Plac 21 Stycznia 2 m. 10. 

66836g

Sprzedam okazyjnie Fia­
ta 125 MR, rocznik 1975 
typ pick-up. Jawornicka
11B m. 39. 66845g

Lublina, stan bardzo dób 
ry sprzedam. Mieczysław 
Wysocki, Poznań, Os. 
Kraju Rad 8c m. 21.

66853g

Sprzedam Warszawę lub 
zamienię na mniejszy. 
Kamei, Chełmońskiego 16

11. 66880g

Opel - Ascona, rocznik 
1972 sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 65903g.

Seat 850, rocznik 1973 
snrzedam. Warszawa, tel. 
12-90-76 po godz. 17.

669O4g

Renault 10 sprzedam, tel.
675-329. 66947g

Sprzedam Nysę 521 t.ovos
rocznik 1974 bardzo
dobrym stanie. Stanisław 
Grzywiński, Słunca, ul. 
Pogodna 18, tel. 691.

66964g

Części do Skody 1101, 1102 
sprzedam. Dąbrowskiego 
269. 67005g

Syrenę 103 tanio sprze­
dam. Tel. 601-22 godz. 
8—15. 67006g

Syrenę 105, premia PKO 
zamienię na nową Skodę 
lub Zastawę Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
67023g.

Sprzedam nową Syrenę 
105L, tel. 206-714. 67050g

Pracująca po studiach po 
szukuje nieumeblowanego 
pokoju, płatne rok z góry. 
Zgłoszenia, tel. 735-34 godz.

Sprzedam dom jednopię­
trowy. jednorodzinny, wol 
ny w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 18 
dla 68806g.

17—19. 63578g

M-3 spółdzielcze, w O- 
strowie — zamienię na po 
dobne w Lesznie. Ostrów, 
tel. 645-54. 1290p

Wałcz! Mieszkanie włas­
nościowe M-4 — sprzedam. 
Tel. Wałcz 34-47, po godz.
18. 1289p

Sprzedani M-6 własnościo­
we z telefonem — Wino­
grady. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 68853g

Gniezno — mieszkanie su 
perkom fortowe, dwupoko 
jowe 45 m3, telefon, żarnie 
nię na równorzędne 2—1- 
pokojowe w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 68820g.

'nieruchomości

Dom jednorodzinny wy­
gody, działka sprzedam. 
Pszczew, ul. Międzyrzec­
ka 15, woj. Gorzów Wiko, 
koło Międzyrzecza. 1282p

Natychmiast kupię atrak 
cyjną działkę w grani­
cach Poznania, z prawem 
zabudowy 800—1500 m*. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 66129g.

Sprzedam dom 9-izbowy 
w Gnieźnie, przy ul. Dą­
browskiego 7. Wiadomość: 
Gniezno, ul. Roosevelta 
69b m. 8. ' 1234p

Gniezno — sprzedam dom 
jednorodzinny przy ul. 
Poznańskiej (szeregow- 
ce) do wykończenia 
c. o. 1 wykładziny. Wia­
domość. Roosevelta 60 m.
1, po godz. 16. 66143g

TELEWIZYJNA WYTWÓRNIA FILMOWA

Sprzedam pół działki bu­
dowlanej ca 1700 m3 Jaro­
cin. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 63808g.

Kupię działkę do 0,5 ha; 
do 20 km od granic Po­
znania. Tel. 67-48-34
oferty .Prasa”,

łub

waldzka 19 dla 662i0g.

Jeżyce, piętro, 90 m*. o- 
gródkiem — sprzedam. 
Potrzebne M-4 lub M-2, 
podwójnie, celem prze­
kwaterowania. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6622.1 g.

Kupię domek jednoro­
dzinny: Osiedle Warszaw 
skie, Antoninek, Szcze­
pankowo Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 66225g

Automobiliści! Okrętowy­
mi, bezkonkurencyjnymi, 
antykorozyjnymi farbami 
wybitnie odpornymi na 
sól. wodę, dwiema warst­
wami różnokolorowymi pę 
dzlem konserwujemy pod 
wozia. Malowanie pędzlem 
podnosi wybitnie jakość 
konserwacji, bo tylko far 
ba wtarta pędzlem posia­
da wybitną przyczepność. 
Konserwujemy po zdjęciu 
tapicerki drzwi, progi, ba 
gażnik. Suszymy w pod­
wyższonej temperaturze 
40° wewnątrz centralnie 
ogrzewanej kilkustanowis 
kowej lakierni. Poznań — 
Morasko, Nędzyński.

68581g

Układanie i cyklinowanie
parkietu. Tyrakowski,
Dzierżyńskiego 290 m. 6.

67123g

P O L T E L
Kierownictwo Produkcji Filmu TV „NAJDŁUŻSZA WOJNA’

zakupi
WSZELKIE PRZEDMIOTY CODZIENNEGO UŻYTKU i ZBYTKU
WYPRODUKOWANE PRZED 1900 ROKIEM

będące wyposażeniem mieszkań, sklepów, kwiaciarń i restauracji
TAKIE JAK np.:

(M

Ol

Przetarg odbędzie się w dniu 5 października 
1978 r. o godz. 9 w siedzibie przedsiębiorstwa.

Samochody oglądać można we wtorki i piątki 
w godz 10 — 12, po uprzednim zgłoszeniu się 
na wartowni.

Wadium w wysokości 10 procent ceny wy­
woławczej należy wpłacić w kasie przedsiębior­
stwa lub na konto w NBP I O/Poznań nr 
63018-563 najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzegamy sobie prawo wycofania z prze­
targu któregokolwiek z wymienionych pojaz­
dów bez podania przyczyny. 3040-K1

Sprzedam stół okrągły roz 
suwany na 24 osoby, czte­
rodrzwiową szafę, dużą 
palmę. Poznań, ul. Nara-
mowieka 164. 68824g

Sprzedam nową Practikę 
LTL-3. Ofejty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
67034g.

meble, tkaniny, szkłó, porcelana, druki, broń, bibeloty itp oraz

Futro karakułowe roz­
miar 48 sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 66858g.

Sprzedam drzewo topolo­
we, jesion, kasztan, 
adres: Stanisław Kruk, 
Brzeźno, 63-031 Gułtowy.

t 67059g

garderobę i jej akcesoria jak np.: nakrycia głowy, wachlarze, koronki, 
biżutepię, pasmanterię, buty, korale itp.

MIEJS'CE SKUPU:
Sprzedam kombajn bura
czany 
żowy , 
talnym 
rzewo

„Orlik” oraz zbo- 
,Vistulę” po kapi- 

remoncle. Kona-
k.

Szkolna 13.
Poznania, ul.

6688 ig

Sprzedam psa żółtego do 
ga niemieckiego z rodo­
wodem. kilkakrotny zło­
ty medalista. W Tyle- 
wicz, Jarocin 63-200. ul.
1 Maja Ib. 67015g

Poznań, Pałac Kultury — ul. Czerwonej Armii 80/82 (sala kominkowa) 
w dniach 22—23 września 1978 r. w godzinach od 10—13 oraz 15—20.



pra cowmcy paszak i wa hi lokale *

PALACZA C. o. na kotły EK-4 —. na pół 
etatu przyjmie Poznańskie Wydawnictwo Pra­
sowe, Poznań, uL Grunwaldzka 19, zgłoszenia 
pokój 22. 74-B
URZĄD GMINY w Tarnowie Podgórnym — 
zatrudni.

INSTRUKTORA d/s budownictwa.
Wymagane średnie lub wyższe wykształcenie 

zawodowe. _
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na

miejscu. 2207-K2

Mieszkania pilnie poszu­
kuje małżeństwo lekar­
skie. TeL 603-07, godz. 15
—19, 69022^

Zamienię M-4 w Kaliszu, 
na Ostrów. Lisiak, Kalisz, 
ul. Zubrzyckiego 20 m.
21. 65539g

Kupię M-S lub M-4 włas­
nościowe w Poznaniu. Po 
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 66743g

Kupię M-2 własnościowe. 
Oferty — „Prasa", Grup* 
waldzka 19 dla 66769g.

Małżeństwu, ezłonkom
SM, wydzierżawę M-3 w 
Lesznie, na 2 lata. Płatne 
za rok z góry. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 66898g.

Sprzedam domek z ogród j 
kiem, 730 ni* i zabudowa 
gospodarcza, przy drodze 
Poznań — Puszczykówko. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 65492g.

555-38, Kopański. 68873g
Telewizory naprawiam —

Z braku czasu jx>znam 
przystojnego, mężczyznę 
po 30. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla- 67987g. '

Przystojna lekarka 26-let 
nia, pozna odpowiednie­
go pana. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa" —. 
Grunwaldzka 19 dla 67041g

pomoc domową oraz pa­
lacza (mały piec c. o.), 
nrzvimę zaraz. Zgłoszenia 
osobiste w godz. 17-18 - 
piw.nań, Matejki 33a -—
Adamski. _________  
n-/yjmę piacę chałupni- 
ezą (posiadam wtryskar­
kę) Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 68788g.

Kupię do Zastawy 750 
przednie błotniki, przed­
nią ścianę, zbiornik oali- 
wa, kierownicę. Tel. 408-51 
wewn. 10-82 lub Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 67996g.

Zamienię m-4 nowe bu­
downictwo, 53 m‘, parter 
— na dwa mieszkania, jed 
no M-3 nowe budownic­
two, drugie M-l, może 
być stare budownictwo. 
Warunki do omówiepia. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
(Waldzka 19 dla 65271g.

Komplet ,,Violetta” ma­
hoń poliester, sprzedam. 
Promienista 101/103 m. 19,

Kupię mieszkanie własno 
ściowe, komfortowe, dwu 
pokojowe (większe, wyso­
kie) — garażem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 68303g.

przyjmę palacza do willi, 
okolice Szydłowskiej. O- 
. rtv _ „prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 68868g.

po godz. 16. 68559g

Samotny pan, poszukuje 
jednego lub dwu pokojów 
z łazienką, telefonem, gara 
żem w Poznaniu, na o- 
kres kilku miesięcy. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 68780g.

Cąstrol, sprzedam. Marii 
Magdaleny 4 m. 9. 67169g

Kalrtniczkę oraz rękawi- 
cz.niczkę, zatrudnię, rów 
nicż na pół etatu. Sci- 
nawska 3, godz. 15—17.

68597g

Fotoamatorowi sprzedany 
wyposażenie ciemni. Dą­
browskiego 269. 67004g

Mieszkanie M-3 w Pile — 
zamienię korzystnie na 
mieszkanie W Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 66706g.

Silnik Trabanta i obraz 
sprzedam. Poznań,- Boży- 
mira 14. 67056g

Fiata 125, rocznik 1974j— 
1976, kupię. Tel. 33-27-33, 
godz. 16.M — 18.30.

68446g

Przyjmę na rok pannę 
pracującą, płatne pół ro­
ku . z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
66713g.potrzebna pomoc do pro 

wadzenia domu (2 osoby). 
Wynagrodzenie wysokie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 6798

Mieszkanie 3-pokojowe, 
nowe budownictwo, I pię
tro odstąpię na 2 ta­
ta. Oferty „Prasa’’. Grun 
waldzka 19 dla 66715g.

Syrenę 104, sprzedam. Lu 
boń .3, Zabikowska 62 m.
15, blok A. 68932g

Korepetycje z matematy­
ki Tel. 630-05, Kozłowski. 

66843g

Fiata 850, spiesznie sprze 
darń. Głogowska 129 m. 37. 

67768g
Kiosk, sklep - warzywa- 
kwiaty — kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 68897g.

Sprzedam Fiata 125p 1500, 
rocznik 1974. Tel. 20-21,-57,
po godz. 17. 68142g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 17 września 
1978 r. zmarła po długiej i ciężkiej chorobie, wie­
loletnia, sumienna i wzorowa kierowniczka Se- 

. kretariatu b. Szkoły Inżynierskiej oraz Politech­
niki Poznańskiej w latach 1922—1958

ŁUCJA ZIELIŃSKA
odznaczona Medalem „Za Zasługi dla Uczelni”.

Pogrzeb odbędzie 
śnia 1978 r. o godz. 
wie.

Rodzinie Zmarłej 
współczucia.

Rektor i pracownicy 
Politechniki Poznańskiej.

3244-K3

W dniu 18 września 1978 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach. opatrzony Sakramentami św., 
hasz dobry, kochany ojciec, teść, dziadek i brat, 
śp. /

STANISŁAW PIETRZAK
lekąrz weterynarii

Msza św. 
Św. Ducha 
o godz. 13,

'zostanie odprawiona w kościele 
w Pobiedziskach w czwartek 21 bm.
po czym wyprowadzenie zwłok na 

miejscowy cmentarz.
W smutku pogrążona

690lOg

L W dniu 18 września 1978 roku zmarł, opą- 
śp '■rzon^r Sakramentami św., przeżywszy lat 72,

Stefan Marcin
SZELIGA - TRZEBIŃSKI

rotmistrz 25 Pułku Ułanów Wielkopolskich, 
Poznaczony Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti 

ditari i Srebrnym Medalem „Zasłużonym na
1 oln Chwałv” — były więzień obozu koncentra- 
O.inego w Oranienburgu.

Pogrzeb odbedzie się w czwartek, 21 bm. o go- 
ozmie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

RODZINA 
________________ 3251-U3

droższy ojciec, teść i dziadek, śp,

HENRYK JĘCHOREK
Pogrzeb odbędzie Się 

riz.mie r - ■

Zamienię 3-pokojowe., ku 
chnia, łazienka, fronto­
we, w centrum — na dwa 
mieszkania. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
66723g.

Gdynia centrum, mieszka 
nie 2-pokojowb z wygo­
dami M-3, 44 m‘ — żarnie 
nie na 3-pokojowe w Po 
znaniu. Oferty ..Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 66781g

Pokój do wynajęcia na 
rok uczniom, studentom. 
Poznań - Piątkowo. Kop
Gdyńskiego -24. 66993g

zguby

M-4, 64 m’ w Toruniu — 
zamienię na Poznań. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 66791 g.

Wynajmę, kupię lokal na 
ciche rzemiosło (cen­
trum). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19. dla 66998g

Zaginął pies jamnik dłu­
gowłosy. Pies w leczeniu. 
Wysokie wynagrodzenie. 
Tel. 454-68, godz. 11—18.

• 1 68901g

„Wesele” — Biuro Matry 
monialne dla mieszkań­
ców wsi. Koszalin 4, skry 
tka 119, Zwycięstwa 239. 

1234p

97. 6681 Ig

Zamienię mieszkanie' wla 
snościowe, 3-pokojowe, ga 
rażeni, ogródkiem, wszel­
kie wygody — nh nodob- 
ne w Poznaniu, lub oko­
licy. Leon Berdyszak —
53-300 Wałbrzych, 
woustegó 45b. 66857g

Studentkom wynajmę nie 
krępujący pokój (Osiedle 
Lecha). Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 66871g

Wynajmę pomieszczenie 
110 m!, na archiwum itn. 
Maj, Chludowo, gmina Su
chy Las. 66835g

Poszukuję mieszkania z 
wygodami, na dwa lata. 
Wiadomość: Zaghloul, Po 
znań, Saperska 5. 66887g

Kupię własnościowe lub 
wydzierżawię pokój z ku 
chnią, w starym budow­
nictwie w Pbznąniu lub 
najbliższej okolicy. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 66946g.

Dla studenta pierwszego 
roku, poszukuję samo­
dzielnego pokoju. Telefon
423-62. 6691 Ig

/W
komunikaty

' różne

Pomieszczenie na garaż 
lub cichy przemysł, od-
dam w najem Jeżyce.
Oferty — „Prasa”, Gr 

' waldzka 19 dla 66728g,

Starszy pan wynajmie nie 
krępujący pokój lub ku­
ni garsonierę własnościo- 
Utą. Oferty „Prasa" Grun 
waldzka 19 dla 67032g.

Dnia 17 września 1978 r. po długich i cjężkich 
cierpieniach zmarł w wieku 28 lat

TADEUSZ MIELCAREK
nasz długoletni, wzorowy i ceniony pracownik 
oraz serdeczny przyjaciel i kolega.

się w czwartek, dnia 21 wrze- 
13 na cmentarzu na Miłosto-

składamy serdeczne wyrazy

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa
i współpracownicy

Spółdzielni Kółek Rolniczych w Dominowie.
683944

Zawiadamiam, że dnia 31 sierpnia 1978 r. do 
długiej chorobie zmarł w Anglii, w 70 roku ży­
cia mój kochany i niezapomniany brat

HENRYK ZYGALSKI
doktor h. c.

W głębokim żalu

SIOSTRA

Ul. Matejki 32/33 m. 2.

Dnia 18 -września 1978 r. po długotrwałej cho­
robie zmarła w 85 roku życia, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza kochana mamusia, teś­
ciowa, babcia i prababcia, śp.

HELENA GRACZYK
z domu Schulc

Msza św. i pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
21 bm. o godz. 16 w Gnieźnie na cmentarzu . 
przy ul. Czerwonej Armii.

W głębokim smutku pogrążona

+ Dnia 17 września 1978 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach przeżywszy 72 lata, 

nasza ukochana matka, teściowa, siostra, bab­
cia i prababcia

■|- Dnia 18 września 1978 r. zmarł nagle, prze- 
„X. ukochany mąż, nasz naj-

HELENA
z domu

W głębokim

w czwartek. 21 bm. o go-
16 na cmentarzu w Naramowicach.

W głębokim smutku pogrążona

U1- Borysława 3.
żona z rodzitią

68972g

[■ Dnia 17 września 1978 r. zmarł fhiiercią tra-
A'0205!- opatrzony Sakramentami św., nasz 

_".iąkochańszy tatuś, teść, dziadek, przeżyw­
my lat 67, śp.

JÓZEF JĘDRZEJCZAK
^Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby odbe- 

czi? się w czwartek, 21 bm. o igodz. 14 na cńien- 
tarz w Bninie.

W smutku pogrążona

Kórnik Bnin, ul. Zwierzyniecka 12. 
_____  '_____________ 63945;

+ Rnia 18 września 1978 roku zmarł nasz drogi 
ojciec, teść i dziadek, śp.

KAZIMIERZ MARKIEWICZ
i I fl odbędzie się w czwartek, 21 bm. o go-
| dżinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

SKOWRON
Kościelniak

smutku i żalu pogrążona

R O D

Pogrzeb odbędzie się w środę. 20 września 
1973 r. o godz. 15.30 w Witaszycach.

+ Dnia 16 września 1978 r. nagle odesżła od nas 
opatrzona Sakramentami św., nasza 

siostra, śp.

JADWIGA BROLL
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim. Msza 
św. zostanie odprawiona w sobotę. 23 bm. o go­
dzinie 7.30 w kościele św. Michała.

Pogrążona

RODZI
Ul. Świerczewskiego 21 m. 9.

67021g

Panom niepalącym pokój 
wynajmę. Jugosłowiańska

3-pokojowe mieszkanie wla 
snościowe, Winogrady o- 
raz meble — sprzedam. 
Osiedle Kraju Rad 10 m.

47.

Domy piętrowe z ogroda-

Parkiety 
klinuje,
kład Usługowy. Zygmunt 
Koenig, tel. 647-79.

6889og

bezpyłowe cy-
lakieruje za-

mi, w 
Kaszczor
wo.

miejscowościacn
12 oraz Bojano

woj. leszczyńskie
sprzedam. Krystyna Szczę 
sny. Katowice, 16, Miezu-
rina ■ 87 m. 9. H67n

Kupię lub wydzierżawię

Zapraszamy nowożeńców 
po bukiety ślubne z rośr 
lin egzotycznych. Oczeku. 
jemy miłych klientów w 
godz. 9—17. Kwiaciarnia, 
ul. Głogowska 229a (za 
wiaduktem). Piątkiewicz.

68701g

okresowo Poznaniu.
komfortową willę, w bar 
dzo dobrym stanie. Ofer­
ty „Prósa”. Grunwaldzka 
19 dla 68779g.

Sprzedani domek, zabudo 
wą gospodarczą, nadają­
cą się na warsztat, przy 
głównej szosie. 32 km od 
Poznania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 65493g

Ogród z prawem budowy 
758 m1 w Bydgoszczy — 
zamienię na M-3 własno.ś 
ciowe. Bydgoszcz, telefon 
22-79-02, godz. 18—21.

66710g

Odsprzedam część parte­
rową domku dwurodzin-
nego (Winogrady).
kunnie wolne. Oferty

Po

„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 66722g.

Sprzedam nieruchomość 
0,47 ha, z domkiem, ga­
rażem i budynkiem gospo 
darczym. 20 km od Pozna 
nia, komunikacja PKP, 
PKS i WPK. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla

t

Cyklinowanie — Szaj, tel.
67-38-14. 68018g

Wypożyczalnia sukien, we 
lonów, nakryć do chrztu. 
Poznańska 44, Swoboda.

66971g

Naprawa lodówek, Tele­
fon 33-16-07, 13-32-38. Haj
drych. 66800g

Uszczelnianie okien taś­
mą aluminiową, wykonu­
jemy solidnie ,J1 lat, pier­
wsi w Poznaniu, WUSP. 
tel. 643-56, Wiciak. 66570g

Wielkopolskiej Gry 
Liczbowej „KOZIOŁKI” 

dot. Gry 1115 z 17. 9. 73 r.

LOSOWANIE
wygrane II 
zł 10.135,—

— wygrane 
zł 145,—

III

stopnia

stopnia

zł 10,—
II LOSOWANIE
— wygrane II 

zł 17.419,—
— wygrane III

— wygrane IV

po

po

stopnia

stopnia

stopnia

Stępnia

III LOSOWANIE
— wygrane II stopnia 

zł 2.904,—
— wygrane III stopnia 

zł 51,—

po

po

po

po

oo

po

mochód „Polski Fiat 126p” 
na 4-cyfrową

— wypłaty po 2.500,— zl
na 3-cyfrową 

—wypłaty po 
„3X10” — Gr;

500,— zł
nr 9

dnia 17. 9. 1978 r.
Wygrane I stopnia —
za 3 trafne 
Wygrane II 
za 2 trafne

Pamiętaj!

po 16.465,— 
stopnia — 
po 294,—

i

zł

zł

55
Kolektura nr

ul. Fredry 7, czyn-
na w soboty do 21.

Kolejne trzy losowania 
odbędą sie w dniu 24 wrze 
śnia 1973 r. w Poznaniu, 
o godzinie 12.

Również w Poznaniu 
zostanie przeprowadzone 
losowanie Gry „3X10”.

Wszystkim grającym i 
sympatykom Wielkopolska 
Gra Liczbowa „Koziołki” 
życzy szczęścia w następ-:
nych grach.

Na końcówkę banderoli 
5-cyfrową — talon na sa- 3225-KI

łasza:

Naprawa lodówek. Tele­
fon 20-44-79, Łuczak.

65949g

PP „DOM KSIĄŻKI” w Poznaniu, 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż:
samochodu „Nysa”, furgon 521, nr 
zia 66460, nr silnika 153824. Cena

Nowo otwarta pracownia 
krawiectwa damskiego — 
poleca płaszcze, kurtki, 
wyroby gotowe, również 
dla osób nietypowych. 
Kuźnicki, Wyżyny 60. do­
jazd do ul. Murawa (Wi
nogrady). 65399g

Przewozów dokonuje Ka­
miński, tel. 436-31 (specjał 
ność przeprowadzki, nia- 
nina). 65380g

ławcza 40.000,— złotych.

podwo- 
wywo-

Przetarg odbędzie się w dniu 10 październi­
ka 1978 r. w Dziale Transportu, Poznań, ul. Szy­
perska 8a, o godz. 10.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
wpłacić do kasy PP „Dom Książki” Poznań/ 
ul. Lampego 13, wadium w wysokości 10 proc.
ceny wywo ła w c ze j.

Samochód można oglądać w ostatnich 
dniach roboczych przed przetargiem w 
bie Działu Transportu.

dwóch 
siedzi-

Dnia 18 września 1978 r. zmarł nagle, opa­
trzony Sakramentami św., mój ukochany

mąż, śp.

ANTONI KROPACZ

dżinie 14 na cmentarzu

Ul Gnieźnieńska 19.

W

na Miłostowie.

smutku pogrążona

żona z rodziną
69055g

tDnia 17 września 1978 r. zakończył swój pra­
cowity żywot, namaszczony Olejami św., 

w wieku 71 lat mój kochańyHnąż, nasz najdroż- 
szy.ojęięę, tęśę,> dziadek i pradziadek

Wojciech wieczorek

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 22 bm. o go-

W przypadku niedojścia do skutku pierw­
szego przetargu, drugi przetarg odbędzie się 
w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodu. 3222-K1

4- Dnia 19 września 1978 roku zmarł, opatrzo- 
I ny Sakramentami św., przeżywszy lal 88, 
nasz drogi Ojciec, śp.

WŁADYSŁAW DULSKI
Pogrzeb odbędzie'się w piątek, dnia 22 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążane

CÓRKI

W smutku pogrążona

68775g

6394 Ig

68939g

cmentarzu winiarskim.dzinie

68954g

W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną

gaewsi?

68884g

JOZEF CHRZANOWSKI

W głębokim, smutku pogrążona

żona z rodziną

Śrem. ul. Wojtego 8. 68959g68995g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 •bm. o go­
dzinie 15 na cmentarzu komunalnym w Śremie.

Pogrzeb,odbędzie się w czwartek, 21 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu Junikowo.

W smutku pogrążony

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, 

Medalem Obrony Warszawy.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
3254-U3

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. o go­

Ul. Dobrogojskiego 31 (Winiary).

tDnia (18 września 1973 roku zmarła przeżyw­
szy ląt 53, namaszczona Olejami św„ moja 

ukochana żona, nasza droga mama, teściowa, śp.

MARIANNA MAJCHRZAK
z domu' Chojnacka

tDnia 18 września 1978 r. zmarła nagle, opa­
trzona Sakramentami św., moja kochana żo­

na. nasza mama, teściowa i babcia, przeżyw­
szy lat 56

TERESA KACZMAREK
z domu Pytlak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. o go- 
zinie 12.30 z kaplicy cmentarnej w Dopiewie.

mąż z rodziną
Dopiewiiec, ul. Osiedle 2. 69037g

tDnia 17 września 1978 r. zmarła, ppatrzona
Sakramentami św., moja najukochańsza żo­

na, nasza najdroższa mamusia, teściowa i ba­
bunia, śp.

HELENA JANKOWIAK
z domu Bakiera

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 wrześ­
nia'1978 r. o godzinie 10.25 na cmentarzu na Ju- 
nikowie.

żałobie
W głębokim smutku pozostaje 

mąż z rodziną 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Umińskiego 14 m. 7.
Osobnych zawiadomień nie wysyła sie.

3256-U3

Poznań, ul. Wybickiego 12/3.

x Dnia 17 września 1978 r. zasnęła w Bogu w 
« wieku 76 lat, kończąc swoje pracowite, peł­
ne poświęcenia życie nasza kochana matka, śp.

LEOKADIA PRZYBYLSKA
Msza św. i pogrzeb odbędą się w czwartak, 

21 bm. o godz. 15.30 w Mosinie.

W smutku pogrążona

Krosno. 68953g

tDnia 18 września 1978 r. zmarł po długich • 
i ciężkich cierpieniach, namaszczony Oleja­
mi św„ mój najdroższy mąż, nasz ukochany oj­

ciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 57, śp.

SZCZEPAN MARTYLA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. o go­

dzinie 10 na cmentarzu parafialnym w Buku.

W głębokim smutku pogrążona t’
żona z rodziną

Lag wy 58. 68951g

tDnia 17 wrzćśnia 1978 roku zmarł po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 

św„ przeżywszy lat 51 mój kochany mąż, nasz 
drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

CZESŁAW SIEINSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 bm. 

o godz. 13.05 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Świerczewskiego 130 b m. 6.
Prosimy o nieskłądanic kondolencji.

( 3252-U3

tDnia 17 września 1978 roku zmarła po dłu­
giej chorobie. opatrzona Sakramentami św., 

przeżywsszy lat 82 nasza kochana ciocia, śp.

ŁUCJA ZIELIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu Miłostowo.

Rodzina — przyjaciele
x Dnia 17 września 1978 r. zmarła po krótkich 
’ i ciężkich cierpieniach, opatrzona. Sakramen­

tami św., moja ukochana żona, nasza mamusia, 
teściowa i babunia, przeżywszy lat 64, śp.

TEODORA WRÓBEL
z domu Maciejewska

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek. 21 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z dziećmi i rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Hibnera 13 m 3.

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o go-
dżinie 13.

Ul. Szydłowska 39 m. 14. 3253-U3

tDnia 18 września 1978 r. zmarł, przeżywszy 
lat 73 mój kochany mąż, brat, nasz najdroż­

szy ojciec, teść i dziadek, śp.

K3

tDnia 18 września 1978 r zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 30,

WŁADYSŁAWA NOWAK
z domu Patuła

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 
śnia br. o godzinie 11 na cmentarzu na 
stówie. -

Ul. Warzywna 11.

śp.

Miło-

W smutku pogrążeni

rodzina i opiekunowie
3257-U33255-U3
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t TEATRY 1

POZNA.*
OPERA — g. 19 Halka”.
MUZYCZNY — g. 19 „Wiedeń­

ska krew”.
POLSKI — g. 19 „Hotel a wi­

dokiem na potwora”.
NOWY — g. 19 ,.Łaźnia”.
LALKI i AKTORA — g. 17 „O 

Kasi, co gąski zgubiła”.
WRONKI

LALKI i AKTORA (z Poznania) 
— g, 11.15, 14.30, 17 „Bamba w 
oazie Tongo”.
GOŁAŃCZ

TEATR im. A. FREDRY (z 
Gniezna) — „Jestem mordercą i 
nikt mnie nie zna”.

C ww* . ,1
BUK: „Klucz bez prawa prze­

kazania” (radź,).
CHODZIEŻ Noteć: ,.Jutro się 

policzymy kochanie” (ćzech.).
GNIEZNO Lech: „Joe Valachi” 

(Wł.-fr.); Polonia: „Akwarele” 
(poi.) i „Front Wyzwolenia” (poi.)

GOSTYŃ: „Hazardziści” (pot.).
GÓRA: „Nie lubię poniedział­

ku”.
GRODZISK: „Przepraszam, czy 

tu biją?” (poi.).
JAROCIN: „Nie zaznasz spo­

koju” (poi.), „Barbara Radziwii- 
łówna” (poi.) i „Wielka podroż 
Bolka i Lolka” (poi.).

JASTROWIE: „Sobótki” (poi.).
KALISZ Kosmos: „Joe Vala- 

chi” (wł.-fr.) i „Biały Bim Czar­
ne Ucho’’ (radź.); Oaza: „Gdzie­
kolwiek jesteś Panie Prezyden­
cie” (poi.); Stylowe: „Szkarłatny 
pirat” (amer;). „Sandakan nr 8” 
(łap.) i „żyć razem” (fr.); Syre­
na: „Wódz Indian — Tecuniseh” 
(NRD) i „Gorące polowanie” 
(jap.).

KĘPNO: „Zbrodniarz, który
ukradł zbrodnię” (poi.).

KONIN Centrum: „Kazimierz 
Wielki” (poi.) i „Wodzirej” (poi.).

KOŚCIAN: „Trędowata” i „Or­
dynat Michorowski” (poi.). „Mo 
tyłem jestem, czyli romans czter 
dziestolatka” (poi.).

KŁODAWA: „Agent nr 1” (poi.).
KROTOSZYN: „Alicja ucieka 

po nz ostatni” (fr ).
KRZYŻ: ;,Goń mnie aż cię zła 

pię” (fr.) i „Pociąg w śniegu” 
Chrg.).

LESZNO: „Dom pod czerwoną 
latarnią” (węg.) i „Charlie Brown 
i jego kompania” (amer.).

NOWY TOMYŚL: „Wesela nie 
będzie” (poi.).

OBRZYCKO: „Barwy mojej
młodości” (jap.).
OSTR0W Roma: .Westerplatte” 

(poi.) i „Colargol na dzikim za­
chodzie” (poi.): Słońce: „Laika” 
(poi.) i „Gdziekolwiek jesteś Pa 
nie Prezydencie” (pol.D.

OSTRZESZÓW: „Pogoń za Ada 
inem” (poi.).

PIŁA Sokół: „Jarzębina czer­
wona” (poi.).

PNIEWY: ..Jadą goście jadą” 
(poi-).

RAWICZ: „Brunet wieczorową 
porą” (poi.).

RYCHTAL: , Przepustka dla ma 
rynarza” (amer.).

SŁUPCA: „Sól ziemi czarnej” 
(poi.) i „Perła w koronie” (poi.).

ŚREM; „King Kong” (amer.).
ŚRODA: „Asy przestworzy”

(&ng).
SYCÓW: „Album Polski” (po!.).
SZAMOTUŁY: „Dzień me.F mi­

łości” (czech.i) i „Barroco” (fr.).
TRZCIANKA: „Wielka podróż 

Bolka i Lolka” (ool.) i ..Śmierć 
prezydenta” cz. I i II (ool.).

WAŁCZ: . Doktor Francois Ga:l 
lard” (fr.).

WRZEŚNIA: „Szpinak czyni cu 
da” (czech.).

WSCHOWA: „Miłosne życie Bu 
dómira Trajkoyica” (jus.).

ZŁOTÓW': „Pojedynek” (ang.).

t wanin %

Poznańskie

Od czego zależy „siła przebicia"
towarzystw regionalnych?

W dwudziestu miastach i 'gminach 'woje­
wództwa poznańskiego działają towa­
rzystwa skupiające grona sympatyków 

regionu — jego przeszłości, tradycji kultu­
ralnych i współczesnych przemian. Od inwe­
ncji, tych ludzi zależy w dużym stopniu roz­
wój życia kulturalno-oświatowego w środo­
wisku, różnorodność propozycji adresowa­
nych do mieszkańców.

Aktywność towarzystw kulturalnych — to 
rezultat warunków ich działalności, pozycji 
wśród organizacji społecznych, wielkości fun 
duszów. Najwięcej jednak zależy od zaanga­
żowania i pasji regionalistów — nawet skroni 
na liczebnie towarzystwa mogą być dobrymi 
organizatorami różnych przedsięwzięć, pod­
czas, gdy skupiające wielu członków nie za­
wsze maja osiągnięcia.

Do tych pierwszych należy Kórnickie Towa 
rzystwo Kulturalne, do którego należy zaled­
wie 30 osób. Przybliża ono mieszkańcom mia 
sta piękno dawnej muzyki poprzez cyklicz­
ne „koncerty magnoliowe’’ na tarasie tam­
tejszego zamku: przygotowało interesującą 
sesję popularno-naukowa „Czy Kórnik ma 
tylko 550 lat?”, na wystawie najstarszych 
źródeł pisanych przedstawiło dzieje miasta 
do końca XVIII wj^ku. Wzorem aktywności 
może też być towarzystwo w' Środzie (65 
członków), którego najbardziej reprezenta­
tywnym przedsięwzięciem są' tradycyjne 
Średzkie sejmiki kultury”. Podobnych pozy­
tywów nie można przypisać rekordowo licz­
nemu Towarzystwu Kulturalnemu Ziemi 
Obornickiej (165 członków).

Najwięcej czasu wszystkie towarzystwa po 
święcą ją badaniu i kultywowaniu tradycji 
historycznych oraz kulturalnych swoich śro­
dowisk. Służą temu sesje popularno-naukowe, 
wystawy, ekspozycje muzealne, spotkania 
pokoleń. Przygotowuje sie również imprezy 
regionalne, jak choćby wspomniane „Sredz- 
kfe sejmiki kultury”. „Gniezno rodu Pia­

stów”, czy „Kurdesz kasztelański” w Ko­
strzynie, „Grodziskie piwobranię”. i „Bitwy 
morskie” w Zaniemyślu. Opracowywane sa 
monografie miast — na początek Wrześni i 
Środy. ,

Zbliżająca się 60 rocznica wybuchu Pow­
stania Wielkopolskiego zainspirowała też 
działaczy towarzystw w Rakoniewicach i 
Środzie do zorganizowania sesji popularno­
naukowych na ten temat. Wkrótce podobne 
odbyć się mają w Buku i Grodzisku, a i po­
zostałe towarzystwa przypomną zapewne wy 
darzenia wyjątkowej wagi dla odzyskania 
przez Polskę niepodległości.

Ważnym zadaniem, choć jeszcze mało u- 
względnianym przez większość towarzystw, 
jest chronienie od zapomnienia folkloru swo­
jego regionu i twórczości ludowej. Tylko w 
kilku miastach otacza się opieka zespoły folk 
lor5’styczne, podczas gdy przejawów amator­
skiej działalności w tej dziedzinie jest wię­
cej. Jedynie w Szamotułach rozwija się za­
interesowania twórczością ludowa, organizu­
jąc m. in. plenery rzeźbiarskie i wystawy. 
Czyżby w innvch miastach nie było ludzi z 
talentem, których prace mogłyby odtworzyć 
folklor regionalny?

Podejmuje się w Poznańskiem próby ochro 
ny zabytków. Niektóre towarzystwa podjęły 
sie w swoich miastach i gminach zinwentary­
zowania takich obiektów, ich oznakowania 
tablicami informacyjnymi i — w uzasadnio­
nych przypadkach — zabezpieczenia przed 
zniszczeniem. Towarzystwa starała się rów­
nież uczestniczyć w ochronie pomników Przy­
rody oraz ponularwzacii walorów turystycz­
no-krajoznawczych, wydajać m. in. folderu, 
plakaty, znaczki pamiątkowe: raz udaje sie 
to z lepszym, raz z gorszym rezultatem.

Nie można spocząć na laurach w rozwija­
niu działalności towarzystw regionalnych w 
Poznańskiem. Do uzyskania najlepszych jej 
form — jeszcze daleko, trzeba więc podej­
mować nowe inicjatywy, (bop)

Droga Kalisz — Wieruszów 
oddana do użytku

W województwie kaliskim co roku poprawia się stan drón 
lokalnych. Wiele z nich otrzymało ostatnio nowe nawierz- 
chnie, niektóre utwardzono i zmodernizowano. Najnowszą, 
zakończoną niedawno, inwestycją kaliskich drogowców jes| 
prawie 40-kilometrowej długości odcinek ciągu komunikacyj. 
nego, łączącego Wieruszów ze stolicą województwa. Dotych- 
czas mieszkańcy tego miasta, podobnie jak pozostałych po. 
łudniowo-wschodnich gmin województwa kaliskiego,. by do. 
stać się do centrum regionu musieli jechać znacznie dłuższą 
drogą przez Kępno i Ostrów. Nowy szlak komunikacyjny 
stworzy lepsze warunki do dalszej integracji poszczególnych 
rejonów województwa, odgrywać też będzie ważną rolę w 
gospodarce regionu. Tą właśnie drogą odbywać się będzie do- 
wóz drewna z kompleksów leśnych w okolicach Ostrzeszo- 
wa do Zakładów Płyt Wiórowych w Wieruszowie.

Nowy szlak komunikacyjny wraz z 34-metrowym mostem 
na Prośnie w Wyszanowie zbudowano w rekordowym tem­
pie kilku miesięcy od czerwca do września br. Jego wyko, 
nawcami były brygady rejonów dróg publicznych w Ostrze- 
^zowie i Kępnie, (par)

Pałac siedziba mecenasa

Pałac w Strzelcach koło Chcdzieży (Pilskie) odrestaurowany zo­
stał staraniem Kombinatu PGR „Noteć". Stanowi teraz jego si?-

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
3 Lato z Radiem: 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców; 12.25 Mozaika 
polskich melodii; 13 Muzyka; 
13.25 Muzyka ludowa; 13.40 Ką­
cik melomana; 14 Studio „Gama” 
tok. g. 14.05 Inf. dla kierowców); 
14.20 Studio Relaks: 14.25 Sludio 
„Gama”; 15.05 Korespondencja 
z zagranicy; 15.10 Studio „Gama” 
(ok. g. 15.45 Inf. dla kierowców); 
16 Tu Jedynka: 17.30 Radioku- 
rier; 18 Tu Jedynka d.c.; 18.33
Piosenki bez słów; 19.15 Przebo 
je sprzed lat; 20.05 Siadem na­
szych interwencji; 20.10 Ork. 
w repertuarze popularnym; 20.40 
Fantazję hiszpańską gra zespół 
C. Corei; 21.20 Konc. chopinow 
ski z nagrań W. Kapella; 22.23 
Katowice na muzycznej antenie; 
23 Wita Was Polska — mag. slow 
no-muzyczny.

Wiadomości: 0.01. 1. 2, 3. 5. 6, 
12.05. 15 19. 20. 21. 22.

PROGRAM n: 8 Dialogi i zbli- 
źerąia; 9.30 My 78 — aud. SM; 
f.W Miłośnikom pieśni chóralnej; 
10 „Janosik” — prawda i legen­
da; 10.30 Sepłet B. Goodmana; 
10,10 Sprawy codzienne; 11 Wa­
kacje melomana: 11.35 Choroby 
społeczne nadal groźne: 11.45 Mu 
zyka spod strzechy; 12 05 Czas do­
brych gospodarzy: 12.25 Anty­
kwariat z kurantem — ..Latarnia 
oświecenia” — gaw.; 12.45 Tań­
ce z różnych euok: 13 Aud. pu­
blicystyczna; 13-10 G. F. Haen- 
del; Concerto grosso F-dur od. 
6 nr 9; 13.35 Ze wsi ; o wsi; 13,50 
Academia cantat: 14.10 Więcei. 
leniej, nowocześni k 1’,30 Dla 
dzieci: „Psotki i śmieszki”: 1L50 
Muzyka H. Purcella; 15.15 war 
szawska Jesień 78; 15.30 ma
dziewcząt i chłopców; 16.10 Gita­
ra Segovii: 16.40 Mag. informac.; 
16.30 Radioexpress; 17 Z aktor­
skiego śpiewnika: 17.20 Teatr 
FR — „Rzecz o pożytku pisania 
listów”; 18.15 F. Schubert: I Uwer­
tura D-dur w stylu włoskim; 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”; 18.4*

Leszczyńskie

Stare podwozia 
a nowe samochody

Samochody ascenizacyjne i 
piaskarki, używane przez służ 
by komunalne w miastach, to 
pojazdy nieefektowne, ale bar 
dzo pożyteczne i poszukiwane. 
Produkuje je Wytwórnia Urzą 
dzeń Komunalnych „Presko” 
we Wschowie.

Poważnym utrudnieniem w 
produkcji jest ograniczona licz 
ba podwozi samochodowych, 
otrzymywanych z fabryk samo 
chodów ciężarowych w Jelczu 
i Starachowicach. Wobec tego, 
postanowiono we Wschowie 
wykorzystywać podwozia sta­
rych autobusów „Jelcz-Karo- 
sa”, przeznaczonych do kasa­
cji. Przewiduje się. że w przy 
szłym roku Państwowa Komu­
nika ci a Samochodowa oraz 
przedsiębiorstwa komunikacji 
miejskiej w całej Polsce skre­
ślą z inwentarzy około 300 au- ! 
tbbusów „Jelcz”. Podwozia 
tych pojazdów, zamiast na 
złom, trafią do Wschowy. Z 
doświadczeń wynika, że właś­
nie te części autobusów są naj 
trwalsze i mogą być ponownie 
użyte na przykład do budowy 
pojazdów komunalnych, (tt)

dzibę.
Fot. — A. Gertyeh

Remonty w konińskich elektrowniach
Kampania remontowa dobiega 

końca w Zespole Elektrowni „Pąt 
rtów — Adamów — Konin”. Za­
kończono wszystkie remonty ka­
pitalne bloków, przy czym w nie 
których przypadkach poszerzone 
hvlv one o modernizacje urzą­
dzeń. M. in. w elektrowni „Pąt­
nów” unowocześniono kilka pod 
zespołów bloku piątego, dzięki cze

mu poprawiła się dyspozycyjność 
.turbin.

Niedostatek materiałów oraz 
mocy przerobowych w przedsię­
biorstwach wykonawczych, snp- 
wodował znacznie wolniejsze tem 
po remontów urządzeń pomocni­
czych. Prace tP zakończone będą 
w terminie późniejszym. (PAP)

.GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowsko 4, tel. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowśki, pi. PZPR f, tel. 266-67.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ulSłowiańsko 38, tel. 28-25.
PILA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56. tel. 43-56.
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Pod skrzydłami Hermesa — mag. 
handlu wewnętrznego; 19 Konc. 
wieczorny; 19.M Informacje,.Rady, 
Propozycje; 19.56 Len — roślina 
opłacalna; 26 Public, krajowa;

20.20 Z cyklu: Historyczne nagra 
nia słynnych dzieł operowych; 
21.40 Utwory P. Sarasate; 22 Prze­
gląd filmowy — Kamera; 22.15 
Szkic do portretu — M. Czuchnow- 
skiego; 22.30 Magazyn Studencki; 
23.35 Co słychać w zwiecie; 23.4» 
IWuzvka.

Wiadomości: 4.30, 5.3O. 6.30. 7.3o, 
8.30, 11.30, 13.30, 16.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8-05 Co kto lu­
bi; » „Niepokonany” — ode. pow. 
E. Hemingwaya; 9.10 Kiermasz 
płyt wytwórni Supraphon; 9.30 
Nasz rok 78-my: 9.45 Dyskoteka 
pod gruszą; 10.35 Słynne tematv 
G. Mulhtgaita: ll Życie rodzinne 
— mag.; 11.30 Dyskoteka pod gru­
sza: 12.25 Za kierownica: 13 Powt, 
z rozrywki; 19.50 ..Pieniądz” — ode. 
pow.; 14 Lato w Filharmonii; 15.95 
Wakacje ze swingiem; 15.40 Pio­
senki z nowej płyty Zespołu 2+1; 
16 ..Nie będę nowalonvm drze­
wem” — rep.: 16 20 Muzykobranie; 
16 45 Nasw rok 78-w»u 17.05 Muz. 
poczta UKF; 11.40 Wszystkie na­

Mieszkaniec Toporowa, Sta 
nisław M., w drod-ze au­
tobusem do Poznania, 

miał przesiadkę w Śremie. Bar 
dzo mu się spodobał tamtej­
szy nowy dworzec PKS-owski, 
w którego kasie jednak nie 
otrżymał biletów (podróżował z 
żoną, dziećmi i bagażem) na 
dalszą trasę. Poinformowano 
«o. że (kupi w autobusie. Pod­
szedł wiec do tego z tabliczką 
„Poznań”, ale drzwi żastał po­
zamykane, chociaż wewnątrz 
były jeszcze wolne miejsca sie 
dzące. Na stukania kierowca, 
zajęty sprzedażą biletów, naj­
pierw dość długo nie reagował, 
w kbńcu pokazał, że inny au­
tobus też jedzie do Poznania.

Zanim jednak pasażer zdołał z 
dziećmi i bagażem dotrzeć do nie 
go, autobus odjechał, wobec cze­
go wrócił do poprzedniego. Nie­
stety, i tym razem kierowcy nie 
wzruszyła sytuacja, w jakiej znaj 
dowala się wspomniana rodzina, 
natomiast widząc, że Stanisław M. 
zmierza do pomieszczeń biuro­
wych dworca, szybko' odjechał ze 
swego miejsca postoju. Dworcowe 
urzędniczki też potraktowały pa­
sażera jak intruza i orzekły, że 
„kierowca wiedział, co robi”. Ro­
dzinie Mt nie pozostało nic inne­
go, jak pojechać taksówką na 
dworzec PKP i koleją dotrzeć do 
Poznania.

grania C. Parkera; 18.10 Polityka 
dla wszystkich; 18.25 Czas relak­
su; 19 Pow. w wyd. dżw. „Doktor 
Murek”; 19.35 Opera tygodnia; 
19.50 „Niepokonany” — ode. pow.; 
20 „Zgryz” — magazyn; 21 Ludwi­
ka Beethovena opera omnia; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Lynsey De Paul; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23 Historia w poe­
zji polskiej; 23.05 Między dniem 
a snem.

Wiadomości: 5. 6. 7. 8. 10.30, 12, 
15, 17. 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press na dzień dobry; 8 Gra zespół 
„Arp Life”; 8.10 RT Szkoła Śred­
nia dla Pracujących Historia — 
sem. Uf — „Czerwonv kasztela- 
niec”; 8.25 M. Musorgski: „Obraz­
ki z wystawy”; 9 Dla kl. I (wych. 
muz.) „Nasza orkiestra”; 9.20 Sym­
fonie na ork. smyczkową; 10 Dla 
kl. VII (j. polski) „Interpretacje”; 
10.30 Estrada przyjaźni; 11'Dla ki. 
III lic. (j. polski) „Pana Julia” i 
,. Podpory społeczeństwa”; J1.30 
Arie z oper J. F. Haendla i J. B. 
Lully’ego; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Przy­
pominamy „Warszawskich Stom- 
persów”; 13.15 Muzyka ludowa;

Przygody pasażerów
na autobusowych szlakach
Później zarząd PKS w Poz­

naniu nie uznał zarzutów pa­
sażera. Kierownik śremskiego 
dworca — jak napisano — oz­
najmił bowiem, iż wskazane 
przez pasażera autobusy od­
jeżdżały tego dnia przepełnio­
ne. Tylko dyżurna ruchu otrzy 
mała „wytknięcie” na piśmie 
za nieuprzejme odniesienie się 
do pasażera.

Inna skarga na autobusowe usłu 
gi (także z redakcyjnej teczki lis­
tów) dotyczyła organizacyjnego 
niedowładu, którego ofiarami sta 
li się pasażerowie na dworcu PKS 
we Wrześni. Rezultat — na tej 
stacji utworzono stanowisko kie­
rownika, którego obowiązkiem 
jest m. in. czuwanie nad prawi­
dłowością ruchu, a także rzeczo­
we informowanie podróżnych. Od 
niosły też skutki skargi dotyczą­
ce oddziałów PKS w Człuchowie i 
Gnieźnie, gdzie zdarzały się przed­
wczesne odjazdy autobusów z 
przystanków. W pierwszym przy­
padku zarząd PKS w Koszalinie 
zapowiedział utworzenie punktu 
kontroli czasu przejazdu autobu-

13.30 Tu Studio Stereo (ogóJnop.); 
14 Naukowcy — rolnikom; 14.15 
Tu Studio Stereo (ogólnop.); 15.05 
Radiowy Tygodnik Kulturalny; 
15.45 Kwadrans poetycki — T. Ku­
biak; 16.05 Rozanowy o książkach; 
16.25 Nauka — praktyce — Zasto­
sowanie imitatorów; 16.40 Aud. 
aktualna K. Kolanowskiego; 16.50 
Radioexpre.ss; 17 Miłość w piosen­
ce; 17.15 „Wielkopolska” — rok 
1918 — jesień” — aud. dokum.; 
17.45 Magazyn dla kobiet; 18 „Pol­
scy artyści”; 18.25 Kultura języ­
kowa i wsoółczesna świadomość 
językowa Polaków; 19 O Polskę 
ludu pracującego — Rodowód le­
wicy; 19.15 J. angielski: 19.30 W. 
Conorer nrzedstawia; 21.50 NURT 
— ..Marksizm jako światopogląd i 
ideologia klasv robotniczej”; 2’.15 
w trojce o słowy-i treść: 22.35 
R-TV Szkoła Średnia dla Pracu- 
jncvch — Biolo+ia* — s«»m. I — 
..Jak obserwować przyrodę”; 22.50 
M”'»vka.

Wiadomości: 12, 15, 16 . 22.55.
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W 

KOSZALINIE (dla woj. pilskie­
go): 6.30 Studio Bałtyk; 12.05 Z 
mikrofonem przez wieś; 16.40 Prze 
glad aktualnością 16.54 Muzyczny 
relaks; 17 Złotowskie — pierwsze

jąc m. in. zatrudniania go ponad! 
15 godzin na dobę, a winę ponof 
sił służbowy dyspozytor, który! 
niewłaściwie zorganizował pracą. I

W innym przypadku kierowi 
cy jednej z placówek, podie-
głych oddziałowi PKS w Kal:-| 
szu, poskarżyli się na rzekomo 

sów, zaś poznański zarząd ukarał niesłuszne nieprzyznanie im!
„trzynastki”. Okazało seę w| 
tym przypadku, iż autorzy b-f

kierowców za omijanie przystan­
ków (Zegrze, Grodzisk).

Wzmożenie kontroli rewizor 
sklej zapowiedziały też dyrek­
cje PKS na trasach Modrzę — 
Stęszew i Chołst — Piła, a na 
niektórych — np. Buk — Szyf- 
nin, Rogalm — Kórnik posta­
nowiono obsługę kursów po­
wierzyć stałyrń załogom. P.o- 
winno to przyczynić się do po­
lepszenia regularności i .punk­
tualności przejazdów.

Ale przecież nie tylko nie­
domogi w pracy personelu 
PKS stanowią podstawę na­
szych interwencji. Zdarza się, 
że musimy występować i w 
obronie pracowników tej insty­
tucji.

Jedna z takich właśnie spraw 
dotyczyła kierowcy, którego szef 
dyspozytorni ukarał potrąceniem 
części miesięcznej premii. Skargę 
zainteresowanego ponownie roz­
patrzył zarząd PKS w Poznaniu. 
Ta interwencja wykazała, iż to 
kierowca miał słuszność, odmawia

dni wojny (aud. dokum.); 17.30 
Koncert piosenek żołnierskich; 
17.55 Śladami pani Konstancji — 
aud. archiw.

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM — Pr. IV: 
13.30—11, 14.15—15. 19.30—21.20 Mu­
zyczny program stereof.

ijMr/ — •    —— —     
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PROGRAM 1: 6 — R-TSŚ — Fi­

zyka (sem. 3): „Ruch cząsteczek 
naładowanych w polu elektrycz- 
nyin j magnetycznym”; 6.30 — 
ITR — Mechanizacja (sem. 3): 
„Mechanizacja nawożenia mine­
ralnego”; 8.10 A Chemia (kl. VfII): 
„Ropa naftpwa”; 10 — Historia 
(kl. V): ,w Egipcie faraonów”; 
12 — Wychowanie plastyczne (kl. 
VII—VIII): „Malarstwo”, cz. 1 
(kol.); 12.45 — R-TSŚ — Język
polski (sem. 1): „Mikołaj Rej — 
ojciec literatury polskiej”: 13.25 
— R-TSŚ — Chemia (sem. 1): 
..Molekularna tleoria budowy ma 
terii”; 15 — „Melodie” — „Melo 
die z miast” — „Z mego życia” 
— B. Smetany. Wędrówki z kanie 
ra. piosenka i melodia po CSRS; 
15.30 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe — „Środki dydakteczne 
w klasach początkowych (10-lnt- 
ka)”_ Wyki. dpc. dr. Jerzego No

stu nie mogli otrzymać pre­
mii. lub dostali tylko jej części 
gdyż dopuścili się nadużyć bi­
letowych. Wykazało to wniklij 
we zbadanie sprawy. A kto 
pracuje niezbyt uczciwie — 
może być w pełni satysfakcjo­
nowany nagrodą z zakładowe-; 
go funduszu nagród.

Chociaż omówione tu skar­
gi na niewłaściwe postępowa-! 
nie personelu PKS stanowią" 
w stosunku do liczby pasaże-' 
rów przewożonych codziennie 
na setkach tras — zaledwie ni 
kły ułamek procentu, niepo­
trzebnie owe mankamenty uje 
mnie wpływają na opinię o ca­
łości usług na liniach PKS 
Niemniej zwracają — gdzĄ 
trzeba — uwagę na konieer 
ność zwiększenia odpowiedzi^ 
ności za sprawność tej komu­
nikacji.

ZDZISŁAW KANDZIORA i

wackiego; 16 — Dziennik (kol4 
16.10 — „Obiektyw”; 16.30 — .J'J 
tliczek — słowniczek” (kol.): 'j 
Nie tylko dla kobiet (kol.);
— Losowanie Małego Lotka (koń 
17.45 — „Między nami jaskinio'’] 
cami”, ode. pt. „Szkoła tańca 
— film animowany prod. 1^1 
(kol.); 18.10 — Studio Sport (koń 
19 — Dobranoc dla najmłodszy” 
(kol.); 19.10 — „Siódemka” (koń 
19.30 — Wieczór z dziennikic’ 
(kol.); 20.30 — Kino Interesuj’]
cych Filmówu „CudzP listy" ' 
film obyczajowy prod; ! 
(kol.); 22.15' — Dziennik (ko|J
22.30 — Rozmowy o sztuce (K®1-']

PROGRAM 2: 17.10 — Kino Tfu 
„Chłopcy z naszego podwórl’ 
(kol.); 17.40 — Towarzystwo "j 
dzv Powszechnej: „Ziemia. •’] 
której chodzimy”; 18 — Ludzie] 
pierwszych stron gazet — progra] 
nuhlic.; 18.30 — Klub Jazzo" 
Studia Gama — Lubelskie S1’', 
kania wokalistów jazzowvch 'c‘| 
3. kol.); 19.10 — ..Telesko”
19.30 — Wieczór z dzienniki-I 
(kol.): 20.30 — Mam pomys' I
nrogram miblic. (kol.); 21 — J 
tylko o filmie (kol.): 21.30 - 
godzinv (kol.): 21.40 — 0
dziewczęta z tamtvch lat” 
?’.O5 — Kino Letnie: ..Sz‘v!»l' । 
film sensac. prod. USA (kol.). ,


